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' LOMZYNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY e PISMO PZPR 
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Wśród wielu z~pr·oszeń, jakie · nadeszły do redakcji, jedno 
było tej treści: ,, Wiadomym powszechnie czynimy, iż naj­
starsi Żakowie zacnego Collegium na igrce swe a swawole 
staropo.lskiej tradycji ·zadość czyniąc na 100 dni przed Ma­
turą sejmik Studniówką zwanym odprawić zamiarują". 
Nadawcą było Liceum . Ogólnokształcące, w · ZamJ:>rowie. 
Na sejmiku zwanym Studniówką byliśmy . . Igrce i swawole 
czyoiliśmy. Poloneza (z panią dyrektor w pier.wszej parze) 
oglądaliśmy. Kurczę pieczone oranżadą popijalismy (zgo­
dnie _ z uchWałą z _ 13 maja 1983 _roku). Wszystkim ·matu­
rzystom życzymy wyt~wałości. 
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O tym, żeby zostać pasożytem, 
marzyłem od najmłodszych 
lat. Rodzice tyrali od rana 

do nocy, a i tak margaryna kró­
lowała na naszym stole. Za to pan 
Leoś, o którym ojciec mówił, że nie 
orze, nie sieje, a zbiera, miał dużo 
wolnego czasu, zawsze był wesół i 
dawa~ nam na cukierki. Więc jak 
pani w szkole zapytała, kim chciał­
bym zostać, powiedziałem, że pa­
nem Leosiem. 

Moje mur zen ie długo nie mogło 
się ziścić. Aż nagle któregoś dnia 
otrzymałem we z w a n ie: „W 
zwią:!ku :: wprowadzeniem obowiąz­
ku wykony wanza pracy na terenie 
miasta Lomży pr::ez osoby ujęte na 
ewidencji osób nie pracujących i nie 
pobierających nauki w szkóle~ na 
podstaw•e rnr~ąd ::cnia m· 54/83 Wo­
jewody Łomżyńskiego z dnia 11 
grudnia 1983 r., w sprawie wpro­
wadzenia obowiq:ku pracy dla o­
sób uchyiajqcych się od pracy wzy­
wa się Obywatela do stawienia się 
w dniu 20 stycznia 84 r. celem skie­
rowania do tt.'ykonywa·riia odplatnie 
1'ob6t na cele publiczne. Okres 
trwania pracy u.·ynosi 60 dni „o­
boc::;ych. Za niestawienie się w w11-
znaczonym terminie bez usprawied­
liwionej pr::yc:::yny grożą sankcje 
wynikaJqcc : art. 21 ust. 1 ustawy 
z dnia 26 pa ~cl:iernika 1982 roku o 
postępowu.niiL wobec osób uch11lajq­
cych s ;ę od pr . qr. tj. ka „ a ogr a.; 
n i c z e n 1 a w o l n o ś c i d o 1 r o­
k te. Prc::1J(kllt Mrnsta". 

Po rnz pil'nn~:r miałem szansę 
zostać „nkbll'~k1m ptakie•11" jui w 
1968 roku \\' 1'>\\TZas to sporządzo­
no stc•"ill\\ .irw projekt aktu 
prawnego PPL'C' wko nierobom. 
Nic>~tet~-. " ~·!'tk1c zainteresowane 
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W .I: !..ST~PNYM NUME19: prof. Bogdan Suchodolski o filozofii na­
~ dziei • azyl rozbitka, ca"5 perypetie życiowe Romka S. e wyścig 

do sci.edy albo „Sępie tango" • „Kontbkciki'' z wynikami" konkur­
su rpunkowego ~. Gralla"'a· w kadrze e Bob Dylan (2). 

cło POSo&owia łee.._lcsaego. Ciężki . 
1prsęł jesł w słanie naprawiać. tyl­
ko Blabs&ok, ·posiada do teco bale, 

· suwnice.. Chqc się uamo4sidnić 
musielibyśm7 łworQ'ć '\.vsz„st.kie 
działy po~wszy od saopatrzenio­
weco. Traeba b7ć samobójcą, -ieby 
odrywać się, . gdy istnieje eentI"alny 
rozdzielnik części · zamiennych. Je­
steśmy za dużą firmą,.· żeby ułwo­
iyć zakład agencyjny, a . za małą, 
by się usamodzielnić. . Powiedzmy: 
5 samochodów, włed)' bez namysłu 
wziąłbym zakład w ajencję. 

3 8t8 ll'Z OOO złotych wydali aa al­
kohoJ w ub.r. mieszkańcy ł..omiya­
skie&o. 8łU t:ł45 tys. więcej nli w r. 
198i, nie licząc alkoholu ·wykupio­
nego z "Pewex\.- (ok. 1 mln dol. 
USA) . . NaldadJ na oświatę. ku.lłurę 
i służbę zdrowia - be1 inwesłycji 
- przeznaczone na obecny rok: 
3 651416 600 zlotych. W wC)Jewódz­
łwie jest 466 punktów spnedaży al­
koholu (w Szwecji - 315). Od 1 lu­
tego 1984 r. zezwolenie na sprze­
daz t:tiwa uzyskało ł30, na sprzedaż 
wina - :!Gł, wódki - 113 jedno· 
stek handlow~·ch. Do tej liczb)' na­
leży dodać 187 za.kładów casłrono­
mieinycb. Na 3696 spraweów WJ'· 
kroczeń 2131 osób, w chwili ich 
spowodowania. było w stanie nie­
trzeźwym. 

Porl k9mis5a sejmowa ma rozpa­
trzyć projekt nowelizacji ustawy 
o wychowaniu w . trzeźwości i prze­
ciwdziałaniu alkoholizmowi. 

WALKA ZE STUGŁOWYM SMO­
KIEM. Tak moźna podsumować usi­
łowania zmierzające do likwidacji 
zjawiska spekulacji towarami. W 
ub.r. w działaniach antyspekulacyj­
nych udział wzięło w sumie ł560 
osób, głównie funkcjonariuszy mi­
lidi. Wartość towarów, która znala­
zła sie w spekvlacyjnym obiegu wy­
ni!>sła 22 mln zł. (mowa o si>ekulacji 
wykrytej). Du nagminnych kombi­
nac.ii należy sprzedawanie przez 
dQstawców towaru na ,,lewo" i pod­
bi ianie w sklepie, do którego miał 
towar trafić. dowodów dostaw: spe­
kulowanie towarami wykupionymi 
po cenie det.alicznej, sprzedaż. pro­
tekcyjna przez personel sklepowy, 
s~clrnlacja towarami kupionymi za 
dolary (głównie alkohol). Do wy­
m 3wnycb 1>r7.ykła.dów należy ,,dy­
wanowa afera" w Wysokiem Mazo­
wieckiem. Kierownictwo sklepu 
PSS „Społem" sprŻedało na zaple­
czu 91 dywanów o wartości łącznej 
1100 tys. 1J. Organa ścigania mają 
si( obecnie nastawić na zwalczanie 
spekuladi zorganizowanej oraz · na 
przecinanie kanałów przerzutu to­
warów 1 za kładów gospodarki uspo­
łeczni onej . Ludzie, którzy zawodo­
wo za jmu.ią się problemem speku­
JacJi, nie mają złudzeil, że póki bę­
dzie głód towarów, póty smokowi 
na miejsce jednej uciętej głowy bę­
dzie odr~stać pięć nowych. 

NA.JTRUDNIBJSZA SYTUACJA 
w usługach pocztowo-telekomunika­
cyjnych panuje w Łomży: dwa u­
rzędy nie są w stanie obsłużyć CS­
-tysięcznego miasta. Powrócilo do 
teg J problemu Prezydium WK SD 
w Łomży na ostatnim posiedzeniu. 
Najlepiej jest w Grajewie, Zambro­
wie czy \\Tysokiem Mazowieckiem. 

· Na 104 placówki pocztowo-teleko­
munikacyjne obsługujące wojewódz­
two, tylko 18 urzędów znajduje się 
w budynkach własnych. Nadal w 
wielu gminach korzystać trzeba s 
- pamiętających króla ćwieczka -
ręcznych central telefonicznych. Li­
czne wsie nie mają całodobowych 
połączeń. W opinii Prezydium na­
leży do 1985 roku rozpocząć budowę 
centrali automatycznej w Łomży. 
Już teraz należałoby przejściowo 
zainstalować w osiedlu Południe w 
Łomży centralę kontenerową na 
1000 numerów. 

TALON na akumulator do ciągni­
ka oraz bon towarowy wartości 1000 
złotych wygrał Andrzej Góralczyk 
na zorganizowanej przez Gminny 
Zarząd ZMW w Czyżewie Gminnej 
Olimpiadzie Wiedzy Rolniczej. 

I WOJEWODZKI KONKURS 
Twórczości Technicznej Dzieci I 
Młodzieży rozpisała DyrekcJa Woje­
wódzkiej Pracowni Dydakłyczno­
-Techoicznej w Łomiy. W XXXX-
-lecie PRL. Trzyetapowy konkurs 
uwieńczy we wrześniu 198ł r. wy­
stawa najciekawszych prae konstru­
kcyjnych i modelarskich~ Organiza­
łorzy przewidzieli liczne aagrod~ 
rzeczowe i dyplomy pa~tkowe, 
które otrzymaj~ aułony W71'óinio­
nycb eksponatów. 

PODCZAS DWUDNIOWEGO szko­
lenia w Grądach Wonieclm pierwll , 
sekretarze POP 1 Jednostek Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw Wewn4:­
trznych i RUSW, prokuratury, •'tda, 
zawodowej straży pożarnej, LOJt •· 
raz Wydziału Spraw Społeczno-Ad­
ministracyjnych UW • weJewidz­
twa łomżyńskiego 1połkal1 dę s I 
sekretarzem KW PZPR w Le~. 
Włodzimierzem Hłehalaldem. Z łeJ 

okazji kierowllicy wojewOdzkich or­
ganów ścigania i wymiar" sprawie­
cUiwości Poinformowali o aktualnej 
syłuaeJi w województwie w zakre­
sie ·walki z pncstępczością i pato­
logią społeczn~. 

Z TEJ SAMEJ ŁĄCZKI. Mimo 
eiągle ponawianych przez PIH wnio­
sków na kolegia za oszukiwanie 
klientów przez spnedawców wa­
rzywników, nic si( nie zmienia. Na­
dal gatunek Jl spt·zedaje się Jako 
I, wciąż zawyża się ceny. PIH wie­
lokrotnie inf ormowal komptentne 
czynniki, Nydające zezwolenia na 
prowadzenie sprzedaży, 9 tych ajen­
tach, którzy notorycznie płacą grą­
wny i mimo_to robią swoje. Zrze­
szenie Prywatnego Handlu i Usług 
oraz Wydział Handlu UM w l:.omży 
nie reagują. 

DLACZEGO BIAŁOSTOCKIE? Ta­
kie pytanie zadaliśmy kierownikom 
filialnych zakładów działających w 
Łomży. Oto odpowiedzi: 
~ Białostocka Fabryka Mebli:. -

Dyrekcja swego cza.su nobila ana­
lizę ekonomiczuą udowadniając, ie 
nasze odłączeni~ sict od Białegosto­
ku będzie dla nas nieopłacalne. Po­
dzielam to zdanie. Tym bardziej ło 
nierealne, gdy zaopatrzenie jest ie­
raz takie niepewne. Ponadto w o­
parciu o fundusze dyrekcji konczy­
my poważną inwestycję, której o 
własnych siłach nie bylibyśmy w 
stanie rozpocząć. Może w przyszłoś­
ci o &ym pomyślimy. 

~ Białostockie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego: - .Jesteśmy 
zbyt małą jednostką, aby marzyć 
o samodzielności. Nie stać by nas 
było np. na zakup obrabiarki. Gdy­
by nas połączono z Fabryką Me­
bli, to byłby interes. Oni nie mu­
sieliby po nocach rozładowywać wa­
gonów przychodzącyeh gdzieś z Pol­
ski, a my nie musielibyśmy łado­
wać tarcicy, by słać ją na drugi 
koniec kraju. Tylko kto dzisiaj jest 
zainteresowany, by produkować ta­
niej? Tak jest łatwiej, można ukryć 
niedowład organizacyjny i błędy go­
spodarcze. Poza tym filialnym za­
kładom łatwiej jest się zasłaniać 
przed . pracownikami przy niepo­
myślnej koniunkturze dyrekcją w 
Białymstoku. ' 

~ BiaJostockie Zakłady Drobiar­
skie: - Białystok posiada, w odróż­
nieniu od nas, rozbudowane zaple­
cze. Utworzenie samodzielnej jed­
nostki pociągnęłoby za sobą ko­
nieczność powiększenia administra­
cji. A tak nie muszę martwić się 
o zaopatrzenie, ·księgowość, serwis 
zootechniczny •.• Czy odważyłbym się 
wziąć z~kład w ajencję? Tak. 
~ Białostockie Przedsiębiorstwo 

Robót Inżynieryjnych: - Nie ma­
my żadnego zaplecza. Zatrudniam 
60 ludzi, na stanie mam 35 pojaz­
dów. Nasza działalność ogranicza się 

~-

Z RADOSCL\ POWITANY benia­
minek wśród łomżyńskich zakładów 
Łomży11skie Przedsiębiorstwo Robót 
Inży1tieryjnyoh, które ma uniezależ­
nić nas od kaprysów firm ~ innych 
woje.,.v\ldztw, nie może wyjść z po­
wijaków. Ma już 6 biurek, ale nie 
moż~ sic: dobić o sprzęt. Praca na 
wydzierżawionym spnęeie nie mia­
łaby sensu, gdyi znacznie podroiy­
łaby koszty inwestycji. 

PO REMONCIE otworŻyła podwo­
je Rejonowa Przychodnia przy Ar­
mii Czerwone.; w Łomży. Do zwol­
nionych .pom·ieszczeń przy Szosie 
Zambrowskiej wprowadziły się z 
barak ów przychodnie specjalistycz­
ne. Do czerwca 1984 .roku przybę­
dzie tu jeszcze rentgen, laborato­
rium, bakteriologia, rehabilitacja o­
raz przychodnia urazowo-ortopedy­
czna. Z kolei barak, po remoncie 
posadzki, stanie się siedzibą bez-

. domnej Tnenowej Stacji Sanepidu. 
DYNAMICZNIE rozwija się po­

wBtała w ub. roku Spółdzielńla 
Rzemieślnicza „Producent" w Łomży. 
zrzesz.i jąca różne branże. Kadra 
biurowa liczy 7 osób. ,,Produ~nt" 
skupia głównie zawody budowlane, 
zamierza wkrótce urucbomić pro­
dukcję poszukiwanych pustaków, 
zaś w przyszłości - mebli. 

NA MAŁĄ CZARNĄ będzie mo­
żna już wkrótce wpaść do nowej 
kawiarenki, która zostanie otwarta 
w miejsce baru, w zespole handlo­
wo-usługowym ,.ABC" przy Swier­
czewskiego w Łomży. 

POLECIALY SZYBY w ,,Ełdo­
mie" przy Armii Czerwonej w 
Łomży, podczas dostawy towarów 
w ub. tygodniu. Zorganizowana 
grupa młodych ludzi bezwzględnie 
wyrzucała z kolejki te osoby, któ­
r~ nie figurują na .,ich" liście. 
Skąd _więc ta nerwowość, panowie? 

.· ąości!i w Lomiy 
-Władysław ~mar - mistrz olimpijski 

· ~onachium - spotkał slę z młodzieżą 
Zespołu Szkół Rolniczych w Marianowie 
oraz z sympatyk.ami w klubie „Orion" 
w Zambrowie; Władysław Waldzlński -
dyrektor Okręgu Pocztowego 1 Teleko­
munl.kacyj.nego w Olsztynie - przeby­
wał na zaproszenie WK SD w Łomty. 

zaprosili nns 
zarząd Wojewódzki 1 Miejski Ligi Ko-

. blet Polskich, Wojewódzki i Miejski Spo­
łeczny Komitet Przeclwalkoholowy, 
Przedsiębiorstwo Obrotu Napojami Alko­
holowymi „PO!l{AL" Oddział Okręgowy 
w Białymstoku na konferencję prasową: 

• „J.ak realizujemy ustawę o wychowaniu 
_. · tr.zetwości i przec.iwdziałanlu alko-
holizmowi". ,_ 

Lisi ofwurly do ił/ojewody l..omiyńskieQo 
Q d sześciu lat stoją w Łomżyńskiem trzy pomniki symbolizujące bez".' · 

troskę, bezradność i bezczynność. Pomniki te - to rozbabrane budowy 
przyszkolnych k rytych basenów w Ciechanowcu, Łomży i Szczuczynie. Po 
zalaniu fundamentów, postawieniu stalowych konstrukcji „budowniczo­
wie" rozpierzchli się pozostawiając inwestycje niszczącemu upływowi cza­
su. 

Młodzież szkolna, której maczny procent ma wady kręgosłupa. :z braku 
możliwości ćwiczeń korekcyjnych w basenie na zawsze zostanie kalekami, 
nie mówiąc już o krzyczącym parądoksie, że młodzież mieszkająca nad 
rzeką nie ma możliwości nauki , płyV!ania; dysponuje za to makomitym 
przykładem, jak można zaprzepa§cić czyjąś cenną inicjatywę i roztrwonić 
stworzoną szansę. : . „ 

> Te trzy pomniki - to antylekcja wychowania obywatelskiego. 
Pora przerwać ten demoralizujący be:zWład i przestać udawać, że nie ma 

problemu. Zamiast chować się za dymąą zasłonę braku tzw. mocy prze­
robowych, materiałów ltd., niech admipistracja i związki sportowe ruszą 
komórkami, by znaleźć argumenty za, a nie przeciw. 
Przykład szczuczyńskiego POM-u, kt6r.ego pracownicy bez odgórnych po­

leceń postanowili dokończy~ budowy basenu, wymownie •władczy, ie wy­
starczy chcieć, by móc. Nie . we wszystkim jednak ~astąpią administrację 
społec%f1icy. Potrzebne są decyzje ludzi, do których, z racji pełnionych 
obovłiązków, należy zakończenie tej smutnej farsy. 

Obywatelu Wojewodo, opinia publlcma czeka pilnie na jedną odpowied~: · 
zaczynamy pracę. 

Z· upoważnieriia Czytelnfków - · ,,Kontakty". 

zdcinie -IYgodnia 
"Ble ma złych -.. cz1i16w . dla ładzi, kl6ry·m na 

czymś aaprawdii 1alaiy" . 
(z lstu do .Kontakt6w") 

wiadomości 
· k11•tarc J •~ 

'TEGO SAMEGO DNIA - otw&rłt 
w Łomi1 dwie WJ'lit&wy: rysllllkt 
Władysława Mściehewskleg.o (w n., 
mu środowisk Twórczych) oraz t~ 
tograf iczn't Kazimierza Cenłko\ł. 
skiego (BWA), poświęconą Grabaree, 
Z okazji łej drugiej wystawy odb1. 
la się łomżyńska premiera fiba, 
Grażyny Kędslelawsldej - „.G6ra• 
(recenzja s. wystawy Ceniko\\1skier1 i filmu w naJblłiszym numene 
„Kontaktów"). · Na zaproszenie Do. 
mu Srodowisk Twórczych - z ~ 
nodramem i piosenkami współc~ 
ny~h poetów polskich - przyb1UI 
K rzysztot ~J'liński oraz Aodr 
Głowacki. 

Z POWODU. trzęsienia 
Pernambuco łneba byb przel'Wlł 
pokaz tiłmów francuskich w Doll&l 
Srodowisk Twórczych. P.T. Pu~ 
czuość ma nadzieję, ie na zapowlł\ 
dany JD&rałon filmowy w dniach zt 
i 25 bm. dyrekcja DST zdąży prze.> 
czyścić komin, by uprzedzić ewa. 
tualne odwołanie imprezy (na wiatr 
halny nie będzie się mo:ina powo­
łać: górale zapowiadają bezwietmą 
pogodę). ·· 

- " . w1esc1 
SZUMOWO. W co drugiej wsi 

działają rady sołeckie - podstawo.· 
wy organ samorządowy. Uprawnia. 
ne są one m.ln. do zatwierdzania 
planu przestrżennego zagospodar°' 
wania wsi, opiniują lokalizacj«: za. 
kładów ucląiliwyoh dla otoczenia, 
wybierają sołtysa. . 
~ Brak pasz sprawia, że w przy. 

· szłym roku spodziewany jest nie­
wielki, siuający jedynie 1,5 proc, 
wz.rost . produkcji ·rolnej. Zaklada 
się powiększenie stada trzody chle­
wnej, liczącego .10. tys. sztuk, o li 
proc., niezbędny będzie jednak 
wzrost produkcji pasz własnych. Do. 
tycbczas uprawy wysokobiałkowy.eh 
odmian ro§lin były mało popularne. 
Spadł areał . upraw kukurydzy, a 
rośliny strączkowe zasiano w ub.r.' 
jedyilie na 36 hektarach. 
~ w takiej sytuacji duże znaci.e· 

nie ma popularyzacja wiedzy rol· 
niczej. W gminnej olimpiadzie zwy· 
ciężył Zygmunt Bończyk z Pęchrat· 
ki, niestety, trudno nie zauważy~ 
ie w gronie laureatów od kilku lat 
powtarzają się te same nazwiska.· 
~ Nie samą wiedzą i pracami w 

gospodarstwie żyje nowoczesny rol. 
nik. Przygotowano już część mate­
riałów do budo\vy kortu tenisowego. 
Zapaleńcy prawdopodobnie najwię· 
kszy problem będą mieli z zakupem 
siatki. 
~ Znana jest j~ż stopa procento· 

wa, która będ~ę obowiązywać- przy 
korzystaniu· z kredytów w bankach 
spółdzielczych. . Pożyczki inwest~· 
cyjne na zakup . ziemi i nierucho­
mości - nadal 5 proc., a na inne 
cele - wzrost ż 6 do 8 proc.: ()e 

brotowe na zakup np. krów, koni 
- podwyższam~ do 9 proc., nate>; 
miast nie unieniają się warunki 
(5 proc.) kredytów na zakup loszek, 
rozpłodników t jałówek, podobnie 
jak r oprocentowanie kredytów na 
budownictwo mieszkaniowe (3 proc.). 

Banki będą realizowały zasadę 
trudnego pieniądza. N a ich_ pomoc 
mogą liczyć ci, którzy wznoszą o­
biekty gospodarcze angażując jedno., 
cześnie w dużym stopniu własne 
pieniądze. Bez przeszkód będą o­
trzymywali kredyty młodzi rolniCY· 
Utrzymana zostanie jednak zasada 
(wprowadzona w 1981 r.) niestoso­
wania umorzeń spłat kredytów. 
~ Bonifikata ptzyczyniła się do 

opustoszenia magazynów nawozo­
wych. Odczuwane są natomiast bra· 
ki np. saletry, mocznika, saletrzakU. 
Nie ma też szans, by w najbliższyc~ 
tygodniach producenci z.realizow&:ll 
dostawy. Może wiosna nie nadejdzie 
zbyt wcześnie? 
~ Nie wszystkie nawozy są je~· 

nak popularne. Soli potasowej rolni· 
cy nie kupiliby, gdyby bonifikata 
sięgała nawet 50 proc. Jednym ze 
składników nawozu jest ponoć pia· 
sek. 

CZYIEW. Brak śniegu i dość sil­
ne mrozy niewątpliwie w.płyną na 
tegoroczne plony. Plantatorzy oba· 
wiają się szczególnie o uprawy rze­
paku. 
~ Choclat czyżewianie nie upo· 

minają się o prawa miejskie, osada 
coraz bardziej przypomina miastecz· 
ko. W rynku zlokalizowano zakla· 
dy usługowe (w gminie działa icb 
DO). Niektóre branże reprezentowa· 
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P iszę ten Lisi w obec11o~ci. ma­
tek, któ'11Ch dzieci zc$tal11 bez 
~pieki, a 'f.Szęszczały do pTzed-

szkola P1'Z11 ZSG 1D Piątnicy. Nie 
i:>odpisu1em11 się t11lko dlatego, ie 
nasze starsze dzieci uczęszczajq do 
szkoły w Piqtnt<11, o nasze podpisv 
mvgq im zaszkodzi~, bo przecie~ d11-
~ektor ZSG 10 Piqtnicv p. Cicho­
wicz jest mężem dyrektoTkt przed­
szkola w Piątnicy. To co piszem11 
nie ;esi ;ednak anonimem lecz 
prawdq i pToS?my o jej spTawdze-. „ nie._ 

A oto opowiedziana w liście his­
toria: dyrektorstwo Cichowiczowie, 
których wydatki rodzinne przewyż­
szyły pensje, postanowili „dorobić" 
sobie zlecając prywatnej brygadzie 
pracę przy rozbudowie przedszko­
la. Tymczasem autentyczny carski 
budynek, o czym wszyscy dobrze 
wiedzieli, nie nadawał się już do 
przeróbki; 8 listopada runęła pod­
kopana ściana. Chociaż sprawa wy­
dawała się prokuratorska, winnych 
nie było. Przedszkolaki zostały bez 
opieki, rodziców pocieszono pel'­
spektywą budowy nowego przedszko­
la. Tymczasowo, w dawnym miesz­
kaniu nauczycielskim, zorganizowa­
no zajęcia dla maluchów. Obiad w 
szkole, na śniadanie i podwieczo­
rek własne kanapki; kucharka go­
towała jedynie herbatę. 

Codziennie o 6.45 matki, pędząc 
do „czerwoniaka", zostawiały dzieci 
pod przedszkolem na mrozie, bo 
kucharka i niania zaczynały pracę 
o 9.00. Nie skarżyły się jednak, bo 
przecież wisiała nad nimi poważ­
niejsza groźba - zamknięcie przed­
szkola. No i stało ~ię: ,,Dzisiaj 
przypTowadzam y dzieci, a na 
dTzwiach - od 21 XII przedszkole 
nieczynne aż do odwołania. PTzera­
żeni, zdenerwowani, ale kto może 
walczyć z żoną Dyrektora? Jak 
długo tak może być? Czy przedszko­
le państwowe to wlasne podw6Tko? 
A żona dyrektora wpada na wspa­
nialy pomysl powiększenia obecne­
go przedszkola przez dolączenie do 
niego mieszkania nauczycielskiego. 
Ale fakt jest faktem, że nauczyciel 
dawny ze ZSG w Piqtnicy mieszka­
nia opu.kić nie chce lub nie może. 
Więc przedszkole trzeba zamknąć. 
Kto nam zabezpieczy opiekę nad 
dziećmi nawet prowizoryczną?" 

Obraz przerparzniętych dziecia­
ków, czekającyc;h kilka godzin na 
otwarcie przedszkola, ;>rzemawia do 
mojej wyobraźni. Nie mogę jednak 
pozbyć się nie najsympatyczniej­
szych myśli o rodzicach, którzy za­
miast od razu i osobiście narobić 
rabanu w tak pilnej sprawie, prze­
zornie piszą anonimowy - choć 
drama tyczny - list. 

Dochodzi siódma, kiedy przy 
malowniczej ruinie dawnego 
przedszkola zjawia się bryga-

da remontowo-budowlana. Mężczyź-
ni żwawo biorą się do ro bety. -
Dobrze się pracuje, pod dachem 
ciepło, ale do końca stycznia będzie 
skończone -: wyjaśniają. 

Pięć pokoików, malutka kuchen­
ka, dwie łazieneczki... I to ma być 
przedszkole? Ze zdumieniem słu­
cham zachwytów kucharki, Teodozji 
Kozikowskiej: - Dopiero teraz dzie­
ciaczki będą miały dobrze: cieplut­
ko, czysto. I dla nas jaka wYgoda, 
na miejscu woda ciepła i . zimna, 
piwnica. Przez 18 lat ile ja się tych 
wiader nanosiłam! No, z wodą, z 
warzywami ... Nawet okna tu mamy, 
a tam było duszno i ciemno; jak 
wychodziłam na słońce, aż się za­
tac7alam! 

Stare przedszkole, choć z zew­
nątrz przyjemne i wewnątrz schlud­
ne, nie było rajem ani dla dzieci, 
ani dla pracowników. Na powierz­
chni prawie 46 metrów kwadrato­
wych mieściło się 50- 60 przedszko­
laków (norma przewiduje 2,40 met­
ra kwadratowego na dziecko). Dzie­
C·i tłoczyiy się glównje w dwóch 
salach: maluchy na dwunastu met­
;~~ kw?dr~!owych, starszaki - iw 
Jedena5tu Pozostała powierzchnia 
to mini -szatnia z j.edną umywalką1 
mini-jadłodajnia, kuchnia Maz· u­
bikacja. OsobUwość tej ostatniej 
stanowił orygialny system wentyla­
cyjno-ogrzewczy: elektryczne sło-

k " . „ n~cz 9 , zaw1eszone nad sedesem, o-
cieplało pomieszczenie, a świeże po­
wietrze, wdzierająee się przez spo­
lłł szparę w ścianie, wietrzyło je. 

Magazyn żywnosc.iowy wykrojono 
z części korytana: miał szerokość 
lodówki, długoś{: - dwóch met­
rów. 

Nic więc dziwnego, że od co riaj­
~nie~ dziesięciu lat t.rwały zabiegi 
p1ątmczan o stworz.enie maluchom 
lepszych warunków. Gdy spełzły na 
niczym próby przeniesienia przed-. 
szkoła na teren Stacji Hodowli f 
Unasi~nniania Zwierząt, zaczęły się 
starania o dobudowanie pi~tra ną 
starych fundamentach. Ekspertyza 
wypadła pomyślnie, ale pieni~dzy 
starczyło zaledwie na wykonanie 
lnstalcji wodnej. Nadzieje gwałtow­
nie odżyły wraz z modernizacją j 
powiększeniem · budynku Urzędu 
Gmińnego, lecz równie szybko obu­
marły ·po rozmowach z naczelni­
kiem, Tadeuszem Gałązką 

Gdy latem 1983 ·roku pojawiła się 
możliwość dobudowania „w ramach 
remontów bieżących" pomieszczeń 
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gospodarczych, rodzice zadeklaro­
wali natychmiast chęć pomocy przy 
modernizacji przedszkola i dobro­
wolnie wpłacali p·o 1000-3000 zło­
tych na ten cel. 

- Proszę mi wierzyć, nie mieliś­
my zamiaru niczego burzyć - dy­
rektor Helena Cichowicz nie jest 
mistrzynią w maskowaniu zdener­
wowania. - Decyzja o rozbudowie 
zapadła kolegialnie na spotkaniu z 
władzami gminnymi i przedstawi­
cielem Kuratorium. - Z szuflady 
wędruje na stół komplet dokumen­
tów; państwo c ·ichowiczowie trzy­
mają je w gotowości, gdyż anonim 
otrzymała nie tylko redakcja. Spra­
wą zainteresowały się także Kura­
torium i Komitet Wojęwódzki 
PZPR. - Któż mógł przewidzjeć, 
że fundamenty tego pocarskiego 
budynku, to zwykłe kamienie prze­
sypanę- piachęm i że środkowa ścia­na nośna opiera się na spróchnia­
łych legarach? · Wprawdzie nie ro­
biliśmy specjalnej eksperytzy, ale 
skoro parę lat wcześniej eksperci 
dopuszczali nawet dobudowę pięt- . 
ra... Oczywiście, dla bezpieczeństwa 
postanowiliśmy zamknąć przedszko­
le na czas kopania · fundamentów, 

gdyż ściana w ubikacji została , usz-. 
· kpdzona przy zakładanitJ instalacji 
\Y~dnej. Właśnie ona za\11. aliła ~ię. 
Mimo to do ·21 grudnia prowadzi­
lfśipy . zajęcia dla malut:hów w po­
mieszczeniu zastępczym. Potem pro­
ponowaliśmy wszystkim rodzicom 
miejsca w łomżyńskich przedszko­
lach. ale nie było chętnych na orze­
noszenie dzieci. 

Faktycznie bowiem wszystkje one 
mają w Piątnicy lub Lomży jakieś 
babcie czy ciocie, które pcdjęły się 
krótkotrwałej opieki iad malucha­
mi. Rodzice uznali to za lepsze roz· 
wiązanie niż zmuszanie dzieci do 
zapoznawania się z nowym otocze­
niem, co nie zawsze µrzec;eż prze­
biega .. bezboleśnie". · 

-A jednak ktoś w imieniu „bez­
silnych matek" błnea o po­
.· oc i cpiekę dla dzieci. 

Przewodr.icząca Kom!tetu Rodziciel_ 

skiego, Mart.i Biedrzycka, nie jest 
w stanie pomóc mi w rozwiązaniu 
tej zagadki. 

- Nie słysza: m, by ktokolwiek 
z rodziców skarżył się (choćby po 
cichu) czy oburzał na dyrekcję. De­
nerwowało nas co innego. Dawne 
mieszkanie funkcyjne miało być a­
daptowane na iymczasowe przed­
szkole, ale na skutek złej woli jed­
nego pana remont się opóźniał. 
Sprawa była delikatna i trudna. 
Pan Orłowski miał nakaz opuszcze­
nia mieszkania, lecz nie przejmo­
wał się terminami. Dyrektorzy roz­
mawiali z nim kulturalnie, bo to 
jednak ich były kolega. Naczelnik 
też nie chciał z nim zadzierać. Wo­
lał raczej prosić Senapid o przedłu­
żenie zgody na pracę przedszkola 
w nieodpowiednich warunkach. Ro.­
dzice w końcu zdenerwowali się na 

. dobre: „To ten pan ma własną willę 
w Łomży, a w Piątnicy potrzebuje 
państwowej rupieciami?I Tymcza­
sem nasze dzieci gniotą się w ta­
kiej ciasnocie!" Wystarczyło zoba­
czyć, jak one spały. Leżak przy le­
żaku, ani szparki na przejście. I 
to jeszcze nie wszystkie się zmieś­
ciły .. Postanowiłyśmy same wyrzucić 

rupiecie. Tadeu$za ... JrłOwskieg 
Wtedy zdecydował s1~ je zabra~· 
Pai.. dyrektor zwolnił go nawet · 
ol>Qwiązku doprowadzenia lokalu ~ 
przyzwoitego wyg tą du Rt::mont za 
czął się natychmiast Rodzice odet. 
~~nęli, bo mieli już nad;tjeję. ~ 
niedługo w przedszkolu ~edzie ciep. 
lej, czyściej, przestronniej A w o. 
góle wszyscy cieszą ~ię z tego ie 
tak właśnie się stało, bo gdyby ta 
rudera się nie zawaliła. na pewno 
zmJazłyby się pieniądze na adap. 
tację i budowę nowego i;rzedszko. 
la. 

Dyrektor Helena Cicho 11Vicz rów. 
n ież · nie wierzy, by 1'odzjce mog}j 
maczać palce w pisaniu anonirno. 
wych skarg: - To do nich niepo. 
dobne. Nigdy sit: na nic nie skar. 
żyli, nigdzie nie pisali, raczej sta. 
rali się pomóc!. Razem przeprowa. 
dziliśmy m.in. batalię o dobre mięso 
i o zlikwidowanie . pobHs" i ego śmiet. 

nika. Rodzice z własnej inicjatywY 
urządzili plac gier i zabaw. Nigdy 
nie. było żadnych zadrażnień. Au· 
torem anonimu jest zapewne ja• 
kaś zawistna, źle mi życząca osobai 
nie podejrzewam jednak, by był \O 
ktoś z rodziców. 

Ja również mam podobne od· 
czucia, szczególnie od momen· 
tu, gdy dowiaduję się. iż tyl· 

ko dwoje przedszkolaków ma star· 
sze rodzeństwo w szkole podstawo­
wej, a tym samym jedyny powód 
zachowania incognito nadawcy Us· 
tu („zemsta" na starszych dzieciach) 
okazuje sję wątpliwy. Przykro rni 
też patrzeć na łzy w oczach niani, 
gdy komunikuję jej, że rodzice „opi­
sali" Jll w anonimie. Skądinąd wielll 
przecież, te nie tylko ona przepada 
za ·dziećmi, ale i one za nią. 

Jeśli jednak autor Oub autorzy) 
listu zechcą ·mi dowieść, że pail" 
stwo Cichowiczowie i inni rozm6\V" 
cy wywiedli mnie w pole, prosze 
o ujawnienie się, choćby nawet pod 
·warunkiem pełnej anonimowo§ci. 

DANUTA WRONISZEWSKI\ 
. Fot. GABOR LłlRINCZf 
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CIĄG o~SZY ZE STR. r · 
rócz wnioskodawcy - rzą­

stronY. Powiedziały c;iQ przeciw i 
du, wYP adł Filozof Herbert Mar­
projekt · ~fywÓdca dl:l~h~wy rebęiji 
cuse, P . · na · Zachodzie w 1968 
studen~1~!sożytach, cz,yli . marg_ine­
r?ku, łecznym, upatrywał - obok 
s~e ds~tów _ jedyną siłę zdoln_ą do 
stu el cJ·i gdyż klasa robotnicza zo­
rewo u ' · · ze ona ł przez burzuazJę rozpqs z 
~rbaobytem. u nas było już po re­
w°ot~cji i obowiązywała chrześcl­
. ańska zasada, sformuło~ana prz~z 
J Augustyna: „Kto me pracuJe. 
ś~ nie je". Zasadę tę próbowano 
te kuć w ustawę jeszcze dwukrot­
~r!~ w roku 1971 i· 1977. Nic z te-

0 nie wYSzło, bo - jak zawsze -
~woje trzy grosze wetknęli uczeni. 

Do projektu p_owrócono w_ 1982 
roku _ w okresie stanu WOJenne-
o. Powołując się na ,.słuszne obu­

;zenie ludzi ~racl!, których kos~­
tem żyją obiboki ł darmozjad11 , 
żądano uchwalenia ustawy. W te­
lewizji cytowano wypowiedzi z hal 
fabrycznych, z których niedwuzn~cz­
nie wynikało. ż~ to ci "~p.od k1os~ 
ku z piwem pogrązaJą kraJ 
w chaosie. Rozgoryczony ro­
botnik, któremu podsunięto _mikro­
fon powiedział: „Dlaczego Ja mu­
szę• tyrać, a ci, co noszą piach w 
rękawach. lepiej żYją ode mnie? 
Posłać ich do obozów pracyl" Od­
czytujemy to powtórnie: ,.Muszę ty­
rać": a więc praca nie jest dla 
nas zaszczytem, drogą do samorea­
lizacji a smutnym obowiązkiem; 
Posi;ć ich do obozów pracy", czyli „ 

u k a r a ć ·P r a c ą. 
W sukurs projektowi ustawy 

przyszły organa ścigania. „Paso­
żytnictwo spoleczne - pisał w «Po­
lityce» naczelnik Wydziału KG 
MO, mjr mgr Edward Kurowski 
- stanowi bazę, z której T'ekrutu.je 
się znaczny procent sprawców P1'Ze­
stępstw". Nie wyjaśnił przy tym, 
czy popełnione przestępstwa wyni­
kają automatycznie z faktu unika­
nia pracy, czy też oba te fakty ma­
ją głębszą przyczynę, tkwiącą w 
systemie społecznym. Naczelnik za­
strzegł się przy tym. te. „celem jej 
(ustawy - przyp. A-' .S.) nie jest 
f nie może być wprowadzenie pra­
cv f}'l'zymusowej". 

P
oczątkowo wydawało się, że 
rozsądek weźmie górę i pro­
jekt. jak trzy poprzedriie, nie 

ujrzy światła dziennego. Rada Spo­
łeczno-Gospodarcza pod przewodnic­
twem prof. Jana Szczepańskiego 
odrzuciła go twierdząc, że nie roz­
wiązuje problemu zatrudnienia o­
sób uchylających się od pracy. 
stworzy natomiast zbiurokratyzo­
waną, mało skuteczną machinę do 
walki ~ pasożytmctwem. Przeciwko 
ustawie wypowiedział się również 
Instytut Państwa i Prawa PAN. W 
popłoch wpadły także dyrekcje za­
kładów pracy. „Z badań przepro­
wadzonych przez Zespól Inspekcji 
to Ministerstwie Pracy, Placv i 
Spraw Socjalnych w lłl zakladach 
- informowało «Zycie Warszawy» 
- wynika, że większosc osób kiero-
wanych do pracy ~ 1dejmuje pracę 
n~ bardzo krótko lub n.ie zgłasza 
się w ogóle do zakladu I ..• ] na ogól 
przedsiębiorstwa uważają, · że obec­
ność osób uchylających się 'Od pra­
cy ma demoralizu.3ąc11 wplyw na 
zalogę. Są to bowiem alkoholicy i 
na~komani, którzy powin~i być 
skierowani na L e c z e n i e 
t R6wni_eż czołowi publicyści skry-
Ykowah, punkt oo punkcie. pro­

jekt. .,Oto bowiem podważon11 zo­
~n!e. t0 poważny sposób - pisał 
k cieJ Kozłowski -cał71 system, na 
t6rym opiera się Tia&z system 

Prawny f „. /. J ednq z podstaw tego 
•~Btemu jest zasada «nullum crimen 
;,me lege» czyli iż żaden czyn nie 
Z:dqcy 1.0 sposób jasn11 i jedno­
k aczny okre§lontt w u.stawie jako 
st aralny ~ie moze b11ć powodem 

r o7sowania jakichkolwiek f'epresji 
t „. zaprezentowany pf'ojekt gwalct 
,,,~ zasady. Po pierwsze więc samo 
~epracowanie nie jest uznane za 
nezer1'sttoo_ ( ... J lecz ZCI takie uzna­
Wie li moze 1 mote b11ć dolegli­
,6bt ka,:-ane w postaci wciągania do 
daw 11C rej~tr6to, obowiązk6w mel­
Pr~ta g~ę. Wf'eszcie do pracv 
kied us?we1. PrZ'JI c.zym uznanie, 
•tt.o li nieprac-owanie ~est pf'zegtęp-
ieat m::· . ~ kiedy nie jest. okf'e§lane 
Tlfe az orazowo nie ?WZez ustawę. 
, 0,

0
rwzez 71 1P.mtl'u111 ęąd. lecz P"Zez 

łt„i:~o arłminf strac'i ~t\Jtwowe.t 
absoZ,z~ P'>dstatcO'rr>egO• ( ••• 1 według 

Prz L n1e dowoln11rh f(>,,,ittt6to". 
stę P~iwko ustawie wypowiedział 

czas ci~ji Sejmu poseł Ka-

rai MałcutyńskL - Stwierdził ~: 
· Huch~Cłlanie uta•. ~t6re ł1lłD 
stwarzajq pozorv roztoiqzcinfe1 nca· 
brzmiałego problem• lpołecZft~OO 
bez- słęg11fęci4 do leoo h6d~ ł ha 
po:SWkitDGt1icl tołolcitavela; pozafcar­
nvch. lrodk6w %arcadczveh jełł. 
moim zdattian, poliłvemie mod&i­
toe ca apołec.mic demcagogicZtle•. 
Poseł zwr6cił •i• w6wczas, w oba­
wie, że ustawa może umożliwi~ do-

„ ponieddalek pobrałem austow­„ wdzianko l stanąłem pned obli­
czem kierownika. „Pan w okularaćla 

· - apoJnal na mnie - wrlblcla ml 
na lntelflentnłeJszeao. dam pana do 
biura" • .Sąbłd awans" - pomyb. 
łem w duchu. W biurze było ciep· 
lutko, miałem splą~ kilkadziesiąt 
kart do wypłat. Przy okazji 4!oba­
cąłem, te płace niepasotytów są 
prawie na tym samym poziomie, co 

ja·k zostałem 
• • 

pasozylem 
konywanie tą drogą represji wo­
bec osób niewygodnych admini­
stracji, z propozycją, by rząd po 
6 miesiącach przeprowadził bada­
nie nad trybem jej wdrożenią i jej 
skutecznością. 
Ustawę uchwalono. Machina ru-

szyła. 

J ak przystało na zdyscyplino­
wanego pasożyta - zgłosiłem 
się 20 stycznia 1984 r. w Wy-

dziale Zatrudnienia Urzędu Miasta 
w ŁomżY. Wielu z wezwanych oś-

wiadczało urzędnikowi, ie to nie­
poroz4mienie, gdyż ·µracują pry­
watnie. Tym osobom urzędnik po­
lecił dostarczyć odpowiednie za­
świadczenie z Cechu Rz~miosł; część 
powoływała się na zły stan zdro­
wia. Ja wziąłem skierowanie do 
MPGKiM bez szemrania. Ze skie.: 
rowaniem stawiłem się w kadrach. 
Stąd - po zain~asowaniu w licz­
nych pokojach tuzina podpisów i 
pieczątek oraz otrzymaniu umowy 
z zaszeregowaniem 20 złotych na 
godzinę - wysłano mnie do „Polle­
ny", jak pieszczotliwie zowią pra­
cownicy Zakład Oczyszczania Mia­
sta. Przykazano mi przy tym su­
rowo stawi~ się do roboty już w 
sobotę. „Zna pan konsekwencje?" 
Ciarki przeszły mi po krzyżu. Na 
szczęście w sobotę magazyn ubrań 
roboczych był nieczynny, więc z 

.czystym sumieniem mogłem jeszcze 
Jeden dzień pnepasożytować. Napot­
kany „towarzysz niedoli" pokrzepił 
mnie na duchu. Był Jut w zakła­
dzie. ,,Robota ciebie ~zuka; nie ty 
JeJ, wypł~ motna, m6J kolega ta­
łuje teraz, te załatwił sobie zwol­
nienie lekarskie". 

nasze. Czynność spinania zaj~ ml 
10 minut. . Następnie, by z nudów 
nie wbić zębów w blat biurka~ prze­
czytałem od deski do deski stary 
n_mer gazety. 

- Teraz to jeszcze porządnych 
przysłali - . wdałem się w poga­
wędkę z panią księgową - dwa la­
ta temu dali nam tych z FAZ-u. 
To było straszne! Pijaństwa, roz­
róby ... 
Następnego dnia odbywał się targ 

na Sikorskiego, a że trzech do 

zbierania śmieci pod wiatą to sta­
nowczo za dużo, więc daliśmy z 
u braniami w długą. <.=>rzed fajran­
tem, na humorku, pojawiłem się w 
zakładzie: „pasożyty'1 skręcaly się 
z nudów. Nie było ro~oty Poczu­
ł"m się dotknięty d<> żywego. To nie 
wszystko jedno. gdzie pasożytuję: 
czy w pracy, czy w domu? Trze­
ciego dnia nie pojawiłem się w za„ 
kładzie. Do tej pory (minęły dwa 
tygodnie) nikt mnie .• za konsek· 
wencje nie pociągnął". mimo że te­
go samego dnia poszedł na · mnie 
meldunek do Wydziału Zatrudnie­
nia. 

W Wydziale Zatrudnienia Ur~du 
Wojewódzkiego pani inspektor ds. 
osób uchylających się od pracy tłu­
maczy, że - w świetle prawa -
nie ma żadnych uchybień Ustawa 
z 21 lipca 1983 r. o wychodzeniu 
z kryzysu społec::zno-go:;podnrczego 
wraz z wcześniejszą, o uchylają­
cych sie od pracy, upoważniała U­
rząd do wprowadzenia obowiązku · 
pracy. Czy była potrzebnil? Przepi­
sy m6wią: ..Jeżeli występu3e zagro­
żenie to J>f'awidłowym funkcjono­
waniu służb komunalnych f innych 

maiqcveh istotne znaczenie dla .za­
spokojenia pod&tawowye1' potrze.b 
'1/tOtDVC1' JJ>OłeczęńJttoa". 5 

Tymczasem, jak na złoś~, mieg 
nie chciał padać. Za to sypały się 
teleksy z Ministerstwa Pracy z po­
nagleniami: „ Wprowadzić w życie 
uatawę". Wprowadzić to wprowa­
dzić: Wojewódzka Rada Narodowa 
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w Łomży w dniu 17 XI 1983 r. pod­
jęła uchwałę nr XIX/77/83 w spra­
wie wprowadzenia obowiązku pra-
cy dla osób uchylających się, · upo­
ważniając WoJewodę do podejmo­
wania stosownych działań. Woje­
woda łomżyński w dniu 17 grud-
nia 1983 r. podpisał Zarządzenie nr 
54 wprowadzając przymus pracy na 
terenie Łomży i kilku sąsiednich 
gmin: „W związku. z wystąpieniem 
zagrożenia w prawidłowym funkcjo­
nowaniu. slużb komunalnych w za­
kT'esie: a) utrzymania czysto§ci na 
ulicach miasta, b) ochron11 §T'odo­
toiska naturalnego - ubytek ziele-
ni i dT'zewostanu. w mie§cie". 

Snieg, co prawda,. spadł, ale za­
raz się stopił. 

W
ysłaliśmy 75 wezwań - in­
formuje kierownik- Wydziału 
Zatrudnienia Urzędu Miasta 

w Łomży~ - W sumie w ewidencji 
mamy 215 osób, z tym że część 
posiada zaświadczenia lekarskie. 
Wezwaliśmy tylko te osoby, które 
już uprzednio otrzymały od nas trzy 
propozycje pracy w różnym czasie 
i bądź nie przyjęły ich, bądź za­
raz pracę porzuciły. 

W wyznaczonym dniu zgłosiło się 
49 osób; 24 osoby skierowano do 
pracy (w tym mnie), 16 osób zwol­
niono po pokazaniu zaświadczeń le­
karskich, 9 osób nie wyraziło zgo­
dy na pracę. Zgłaszający musieli 
złożyć oświadczenie na temat źró­
deł u trzymania podczas ponad 
trzech miesięcy pozostawania bez 
pracy (jakby fakt posiadania pie­
niędzy musiał automatycznie koja­
rzyć się z kradzieżą). Skierowania 
były obligatoryjne, tzn. zakład pra­
cy, chciał czy nie, musiał przyjąć 
tych ludzi pod groźbą kary grzyw­
ny od 10 do 20 tysięcy dotych. U­
wolnienie się od piętna „pasożyta„ 
następuje po przepracowaniu w 
sposób ciągły 6 miesięcy. 

- Mam też wątpliwości - m6wi 
kierownik Wydz.iału - wobec tej 
ustawy. Np. dzisiaj jeden z wez­
wanych zrobił nam awanturę. że bie­
rzemy go za pasożyta, podczas gdy 
on otrzymał urlop opiekuńczy na 
dziecko. Mimo to sądzę, że w 
warunkach łomżyńskich należało 
przymus wprowadzić; nie w sensie 
pomocy zakładom, ale jako straszak 
dla tych, którzy nie pracują. 
Podobną opinię wydaje pani in­

spektor w UW: - Nakłady prze­
wyższą efekty ekonomiczne, ale 
nam chodzi o efekty wychowaw­
cze. Sugerowałam, żeby przynaj­
mniej na tydzień wyprowadzi~ ich 
na miasto do publicznego sprząta­
nia, ale dyrektor MPGKiM oświad­
czył, że nie ma takiej potrzeby. 

Czy pracą można człowieka upo­
karzać? Wówczas - zamiast efektu 
pozytywnego, wychowawczego 
pogłębilibyśmy tylko niechęć tych 
ludzi do pracy, rozumianej jako ce­
lowe poniżanie. 

- Kierownicy podnieśli wielki 
krzyk. gdy ich zawiadomiłem. te 
muszą przyjąć „pasożytów" - mó­
wi dyrektor MPGKiM. - Brakuje 
nam rzeczywiście ludzi w wielu za­
wodach, ale akurat nie tych. któ­
rych do nas skierowano. i nie w 
tym czasie. W kwietniu sensownie 
zatrudnię nawet sto osób do sprzą­
tania ulic; teraz nie mam dla nich 
pracy. Kierownicy wymy!laja wi-:c 
cokolwiek, żeby ich zająć 

- Zgłosiło się do nas 15 os6b -
dopowiada zastępca dyrektora. -
Nie wierzę, aby to oni byll rzeczy-
wistymi pasożytamL Prawdziwi pa-1 
sotyct zdołali sobie ułatwić tewe 
zwolnienie czy zaświadczenia . 

- Pasożyt? - dziwi się kierow­
nik Zakładów Gospodarki Komunal­
nej MPGKiM. - Przysłali mi jed­
nego człowieka. ale to nie pasożyt. 
Uczciwie pracuje. Do zimy robił 
•• prywatki" po wsiach. a teraz siedzi 
w domu. bo to nie i;ezon na mu- . 
rarkę. " . 

- Absolutnie w to "lie wierze -
mówi kierownik Zakła-du Oczvi;z­
czani ':ł Miasta. któremu onvsł~no 
o~miu ludzi - te zakład oracv wv­
ęh1 wa pa~ożyta M6w1 ~1ę ~e jak 
nie pracuje, to kradmP. Pr~c1ne ' 
te7 kradniel W~iąkł mi rowv ze­
~taw pah ik6w acetylenowvc-h 

OOKO~CZF.NTV ,. ~ STR. t1 
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Zupełnie inną formą dialogu na osi rząd-społeczeństwo są ... wy­
bory - rama organizacyjna dla wyrażenia społecznego zaufania 
i akceptacji oraz krytyki I dezaprobaty w stosunku do centralnych ' 
i lokalnych ośrodków decyzji. Jest to zagadnienie tals skompiikowa­
ne, zwłaszcza u nos, że wymaga odrębnego potraktpwania„ · 
Madame Soleil a wybory * 
W) b~J·y za pasem 1 w clnvili, gdy 

piszę te słowa, · nie_ mot.na przesą­
dzić, jaki będzie ostateczny kształt 
. ordynacji wyborczej. Nienmiej -
wchodząc w skład Komitetu Badań 
i Prognoz PAN - nie widzę potrze­
by telegraficznego konsultowania 
si~ z popularną wróżką paryską, 
znanq i u nas, Madamę Soleil. Poza 
t)·m koszty! Nie Wnikając w szcze­
~óły, po zajęciu stanowisk~ przez 
kiero .. ud wo PRON i :ąadę Społecz­
no-Gospodarczą Jana Szc:z:epa(1skie­
go (por. prasa z 31 I br.) i po pew­
nych - jak mówią film<;>wcy . - „do­
krętkach", będzie to krok naprzód 
ku demokratyzacji wyborów. W 
przeciwieństwie do poprzedniej or­
dynac·)i - o której w swoµn czasie 
pisałem na łamach „Kontąktów'', że 
daje jedynie „możność. głosowania", 
ale nie ~yboru („Wybory bez wy­
boru") - nowa daje możliwość wy­
boru. 
Ponieważ wspomniane wysokiej 

rangi ciała polityczne traktują ·. no­
wą ordynację wyborczą jako roz­
wiązanie przejśeiowe, nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby wysunąć postu­
laty na przyszłość. 

* 
Nie ma ż~dnej dyrektywy płyną­

cej z nauki prawa konstytucyjnego 
bądź z praktyki politycznej, która 
by nakazywała, .aby jedna ordynacja 
regulowała wybory do Sejmu i do 
rctd ~arodowych. Jeżeli się z tym 
zgodzić i traktować. -ordynację wy­

-bor czą jako zespół norm przede 
wszystkim organizacyjnych - win­
ny one być podporządkowane okreś­
lonej strategii politycznej. Mogłaby 
ona poleg~ć na tym, że wyborcy dy­
sponowaliby większą swobodą wy­
bierając do rad szczebla podstawo­
wego aniżeli do rad wojewódzkich 
i Sejmu. Możliwa jest „depolityza­
cja" tych wyborów, bowiem odby­
wałyby si~ one nie pod znakiem 
problemów ogólnokrajowych, ale 
polityki lokalne j. Doktrynalnie za­
tem nie stałoby nic na przeszkodzie, 
aby w życie weszła odrębna ordy­
nacja wyborcza. Gwarantowałaby o­
na nieskr.ępowane wysuwanie kan­
dydatów przez różnorodne organiza­
cje społeczne i grupy obywateli (od­
powiednia ilość podpisów pod wnio­
skiem), a także wybory będące wy­
nikiem starcia poglądów na rozwią­
zanie lokalnych zagadnień i ocenę 
walorów osobistych · kandydatów. 
Trzeba kopiecznie dać szersze moż­
liwości imcjatywie merytorycznej i 
personalnej. Nie należy i nie wolno 
wiązać perspektyw systemu socjali­
stycznego ' z wyborem naczelnika 
gminy. 

Natomiast wybory do rad woje­
wódzkich i Sejmu musiałyby być 
inaczej normowane. Społeczny in­
stynkt samozachowawczy - po do­
świadczeniach lat 1980-1982 - dyk­
tuje wykluczenie takiej regulacji 
wyborów, których wynik zagrażałby 
stabilności politycznej, a nawet sa­
memu systemowi lub, co więcej, 
układowi .sił międzynarodowych. 0-
jrodki decyzji szerszego systemu, do 
którego Polska należy, nie mogłyby 
na to pozwolić. Natomiast przyjęcie 
tego założenia nie wyklucza wyko­
rzystania rezerw demokratyzacji po­
rządku wyborczego. 
Następne zagadnienie, jakie wy­

lania się w naturalny sposób, to po­
rządek wyboróv.' w partiach poli­
tycznych i wszelkiego rodzaju orga­
nizacjach społecznych (gospodar­
czych, kulturalnych itp.). Oczywistą 
jest rzeczą, że nieuchronne ograni­
czenia przy wyborach do państwo­
w:reh ciał przedstawicielskich szcze­
bla średniego i najwyższego, podyk­
towruie racją bezpieczeństwa pań­
si wa i racją bytu narodowego, nie 
mają żadnego zastosowania do wy­
brrów we wspomnianych organiza­
rjach. Trzeba wi~c utrwalić w PZPR 
(powinna temu sprzyjać nieodległa 
Kon!erencja Delegatów na kolejny 
Zjazd PZPR) normy i praktykę wy­
borczą poprzedzającą IX N ad zwy­
czajny Zjazd oraz zjazdy innych 
partii, zaś nie dopu§cić do antyde­
mokratycznej praktyki odgórnego 
„rekomendowania" prezesów orga­
nizacji społecmych i odpowiedniego 
montowania zarządów. 

Do tej pory by~a mowa o rozwi-
1).ię~u demokracji pośredniej,_ ale 
rozważania należy rozszerzyć na 
strefę d~okracji' . bewo~redpiej . 
Przygotowywany jest projekt usta­
wy o konsultacji w różnych formach 
społecznych. Jest to niesłuszne ogra­
nie.zenie. Referendum o charakterze 
ustawodawczym przeprowadzone 
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chociażby tylko z inicjatywy rządu 
lub (i) Sejmu miałoby wielkie ma­
c7enie dla odblokowania nieufności 
społecznej. Owe różne systęmy viy. 
borcze miałyby bezpośredni wpływ 
na rozwój albo .zanik nastawień pro­
społecznych. Systemy wyborcze bo­
wiem pobudzają inicjatywę albo ró­
dsą apatię. Jak powiedział jeden i 
kanadyjskich profesorów, nikt nie 
rodzi się z predyspozy.cją -do ap~tii. 
Jest ona formą milczącego protestu 
przeciw odsunięciu od wpływu i u­
·działu w życiu publicznym. Złe sy­
stemy wyborcze stanowią rodzaj 
manipulacji' obezwładniającej, rodzą 
alienację: wyobcowują społeczeń­
stwo z ustroju, w którym żyje, a 
jednocześnie izolują ośrodki decyzji. 
S.zczególnie zaś groźna jest izolacja 
centralnego ośrodka decyzji polity· 
cznej. 
Izolacja ta oraz poczucie powszech­

nej zyustracji mogą nie tylko opóf- . 
nić reformę gospodarczą, ale i za­
grozić prawidłowemu · . rozwojowi 
spo~ecznemu, ponieważ sprzyjają one 
gromadzeniu materiału palnego spo­
łecznego rozczarowania, którego a­
kumulacja może doprowadzić do no­
wego wybuchu. 

Nie zapobiegają temu same me­
chanizmy wYborcze, konieczne jest 

••• t • 

( 

w:Prowadzenie i funkcjonowanję ca­
łej ·gamy instytucji pólitycznych. 

o zasadzie nadrzędności 
Zagadnienie mechanizmów wybor­

czych ściśle· się łączy s pozycją ciał 
przedstawicielskich zar'ówtj.o . w 

struktur że „ ·pafrstwo~ej~ jak i ·we 
wszystkich organizacjach politycz­
nych i społecznych: Ot6t pawszechną 
i naczelną zasadą nie tylko w sensie 
normatywnym, ale i· w ·codziennej 
praktyce winna być ich nadrzędna 
pozycja w stosunku do rządu i 
wszelkiego rodzaju egzekutyw,- jaką­
kolwiek nosiłyby nazw~. W Sejmie 
i w radach narodowych zasady tej 

nie mogq podważyć decyzje partyj­
ne, które · zapadają p(>ża tymi cia­
łami. Właściwy tok p0stęp9wania 
- to oddziaływanie na decyzje ciał 
przedstawirielskich przez członków 
partii _politycznych, którzy w nich 
zasiadają. 

Problem ten wypłynął z całą o­
strością przy okazji nazbyt długo­
trwałej dyskusji ~ad projektem u­
stawy o radach ną.rodowych. Prze­
biegała Qna pod znakiem podwójne­
go nieporozumienia. Lansowano m. 
in. tezę przeciwstawiającą państwo 
socjalistyczne samorządowi. Otóż 
„chwyt" polegał na tym, że pod po­
jęcie „państwo" podstawiono milczą­
co państwowy aparat wykonawczy. 
Jeżeli redukować pojęcie państwa 
do tego aparatu, to rzeczywiście mię­
dzr tym ostatnim a samorządem i­
stnieje konflikt polegający na tym, 
że każdy sa• :lorząd - a tu mówimy 
o terytorialnym - musi oznaczać 
zmniejszenie zakresu decyzji paf1-
stwowych organów wykonawczych, 
tj. ograniczenie ich władzy. Ale o 
to właśnie chodzi. Jeżeli jednak od­
rzucić tę prezentację filozofii pań­
stwa Hegla w sosie marksizmu-le­
nizmu i przez „państwo" rozumieć 
- 'ak od lat proponuję - globalną 
organizacjt; społeczną, wówczas sa­
mcrząd trzeba traktować jak inte­
gralną jego część. I taką jest też 
k .-ncepcja rad - bez względu na 
przymiotniki, w jakie byłyby zao­
patrzone - które nie powinny być 
niczym innym jak rozbudowanym 
samorządem o hierarchicznej struk­
turze. 

Dr ugie nieporozumienie polegało 
- jeżeli wciąż jeszcze nie polega -
na tym, że każde przesunięcie decy­
cji do niższego szezebla niektórzy 
nazywają decentralizacją. Tymcza­
sem można o niej m6~ tylko wte­
dy, gdv rozszerza się zakres dęcyzji 
niższych ogniw w sposób definityw­
ny, a same one pochodzą 1 wyborów. 
Natomiast inne przesunięcia decyzji · 
w ramach struktury wykonawczej 
trzeba kwalifikować jako dekoncen­
trację, która jest odwołalna- jak i 
sąm.i, hierarchicmie podporządko­
wani, decydenci.. 
Wyjaśnienie tego podwójnego nie­

porozumienia nie j~t podyktowane 
akademicką pedanterią. Biorąc Je­
dynie pod uwagę możliwo.śe pónow­
nego zastosowania ionglerki poję­
ciami „państwo" i ,,samorząd" pn:y 
innej okazji, np. dyskuzji na temat 
ordynacji wyborczej. 

Kwestia tu porus~na ma podsta­
wowy i gcne:-alny1 charakter, chodzi 
o maksymę.Ine ograniczenie liczby 
decyzji, jakie zapadają w ośrodku 
ceńtralnym. Jego siła l efektywność 
zależą od jakiejś decyzJł, lch traf­
ności, tzn. od po<łejmowania tylko 
tych właściwych dla centrum poli­
tycznego oraz od ich realizacji. Ce­
lowość organizacyjha oraz merytorY­
czna \\rinna przesądzać o wyborze 
ognhva decyzyjnego. 

Symetria prawa 
Praktyka legislacyjna, okazjonalne 

wypowiedzi polityków wchodzących 
w skład centralnego oArodka decy­
zji, a także zachowanie niektórych 
przedstawicieli organów wykonaw­
czYch w szerokich kruach społecz­
nych wykształciły odczucie, te pra„ 
wo funkcjonuje asynietrycmle. Jest 
Instrumentem „wlad11• .dla trzyma­
nia społeczeństwa w karbach, taJde 
·instrumentem manipulowania. Nato· 

• > 

.. ~ 

miast ńie slu~y s.poł~czeńst w.u ~Po20. 
sta\Viaj,ąc : _.Pai\s~wowy~ · orgąnolll 
wykona"-X.cz:ri.n: z 1ft6rym1 . ob~v.atei 
na _co. d~en su; . sty~a, zbyt V{l~lkie 

· Iµzy de.cyzyjne, ch~ćby np. ?za$ad~ 
. swobodnego uznarua w aqn11=flistra, 
cji" (różiiego ~odzaju ,~w~de.łki','): slo. 
wenj · .. krępuje oby.~atel;i, a . lll~ 
przedstawiciela „wła~i:y", Nie webo. 
dząc w słu~znoś.ć · tak sumarycznej 
óceny, k(6ra W.YIIlagałaby wielokrot. 
nie powtarzanych we~yfikacji, t~ 
bą pó~iedzie~. te ci, .. <;o tak s.'ą~ 
nie · biórą ·pod uwagę swoich upraw~ 
nień, kt6re ·jawnie . należą . do spolt-
cznycn aktywów. . . 

Jedna:: · pf awo, · rożumiarie · jako 
system informacyjno-decyzyjny g}o. 

·sTANISLAW· 
EHRLICH 

baln~j organizacji społeczeństwa, to 
jest państwa, nie może służyć „tylko 
grupie, która stanowi ośrodek decy. 
zji politycznej. Ale skoro prawo ma 
sp~łniać tę funkcję, jeżeli ma być 
głównym instrumentem orgarµiowa. 
nia procesów społecznych, musi re­
prezentować odPowiednią jakość, to 
znaczy akty normatywne nie powiJi,. 
ny regulować rr 1terii, która do tego 
się nie nadaje. Klasyczne przykłady 
to ustawa o jakości oraz ustawa o 
pasożytach. Po wtóre; dyrektywą 
bezwzględną powinno być niedopu· 
szczanie do inflacji przepisów praw. 
nych, gdyż przepisy nieQ.otrzebne i 
nierealizowane nie tylko zakłócają 
obieg informacyjno-decyzyjny w 
Qaństwie, ale anarchizują prawidło­
wy tok procesów społecznych, a po· 
nadto podrywają autorytet ąśrodka 
decyzji politycznej„ który jest źród. 
łem takiej chybionej, nieskutecznej 
regulacji normatywnej. 

Ten stan rzeczy musi destabilizo· 
wać poi;ządek prawny i przecey 
praworządJ;lości, jakkolwiek b:f ją 
rozumieć. Przeczy jej również fakty. 
czne stawianie pewnych grup decy· 
zyjnych w ramach struktury poli· 
tycz;nej ponad prawem. Obemie 
stosunek społeczeństwa do prawa 
jest nieufny i chwiejny. Nastawienie 
takie nie może nie anarchizować 
procesów społecznych, co w pewnym 
zakr esie przygotowało spektakular· 
ne wydarzenia lat 1980- 1982. 

Z perspektywy 
fundamentu 

Szereg reform h~:. ·tucjonalnych 
oraz aktów normatywnych w daleko 
idący sposób zmieniło kształt pra· 
wa w ~olsce, otworzyło możliwości 
stopniowej demokratyzacji ustroju. 
Jednak te rótnorodne ustawy orli 
inne prawne akt7 normatywne, po­
niewat byłT -fv7dawane w różnym 
c~sie i w ró~ch sytuacjach sp~ 
łeczno-politycznych często nie są Zł· 
strojone; co jest mniejszym zle171, 
ale gorzej, ie '1)0leczeństwo nie o-­
garnia . Ich głębszego sensu, we­
wnętrznych m14=dZy nimi powiązań, 
które mogą wytworzy 5 nowy ksztalł 
naszego ustroju, 1 nie dostrzega per• 
spektywy, Jaką w określonych wa

1
• 

runkach otwierają. Wydaje mi 1 ~ 
to tym bardzłeJ konieczne, że ustrbJ 
polltycmy trzeba traktować jako in· 
frastruktu~ organizacyjną procesólR 
społecźnych. 

Trzeba jasno powiedzieć· praktY· 
ka prze~ształcania konstytucji na 
raty jest psyc'hologicznie błędna. 
Anglicy modelowali swoją niepisaną 
konstytucję wiekami, mieli czas, n!e 
byli zagrożenL Ale dzisi<,ij nikt nie 
może być demiurgiem czasu, a VI 
Polsce upływ,Jący czas wymaga, ~· 
by ośrodek decyzji politycznej trafił · 
do wyobratni narodu możliwie szyb· 
ko. 
Otóż fundamentalna debata w po· 

wołanej specjalnie Komisji KonstYd 
tuc-· jnej, i po~a jej ramami, na 
tekstem ustawy zasadniczej (teks· 
tern, który uwzględniałby nie tylko 
stan prawny, ale przemia:ay sp~ 
czno-gospodarcie) mogłaby zneutra• 
llzować, a co najmniej pomóc w "" 

· panowaniu utrzymującej sie ap~~ 
i otworzy~ now• perspektywy. iv 
bowiem tylko nowe horyzonty pot' 
wolą przezwvcl~tyć wzajemne rł" 
krvmlnacje l ułatwi~ narodowe p<>' 
jednanie. . ,. Rys. Muka Polańsldf 

i 
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W 
szystko to przez t~ch, ~o usta­
nowili przepisy. ze nie wol­
no ich lcarać cieleśnie. Przed 

wojną nauczyciel bił rózgą, a dzi­
siaj mały szkrab wrzeszcz.y ~a 

nie· Jak mnie ruszysz. to skon­
mzYSZ. ;a kratkami!" - l krzyżuje 
calce na oku. Mnie nauczycielka 
iamykała w komórce, jak nie od­
robiłem lekcji, i tam. o głodzie, 
odrabiałem zadania perorował 
przygodny ?ziadek. . . . 

_ DzisiaJ ~trudno zostawić dz1ec1 
po lekcjach, bo brakuje pomieszczeń. 
poza tym wŹg~~7 humanita~ne i 
prawne zabratuaJą. męcanfa SM:. -

_ Gdyby pr~wo. zezwalało na bi­
cie dzieci. niejedno skońc~oay w · 

. szpitału alho p.a cmentarzu. . 
_ Ale w tyłek. panie, w tyłek. 
_ Ja pr~cuję w ma_gazy:nie ga­

zu, tym n0\\:7µr: pod .ąrlastem. P.rzY · 
pagórkach. Jak tylko robi się ciepła. 
pelno tam Qfa.i~c~, , które nie ęhod:lą -
do szkoły. ~O'c$1ją po d%luracb i 
palą ogniska. ,,J-amal - wrzeszczę. 
_ Wynosić. - się . z tym ogniem!"' 
~z, wi~dm~o •. ~latnia ~it: , ~ o ek~­
plozję me,tr~~~~· Wyzyv.riuą mme . 
wtedy. od n~Jf§Orszych. Takie małe, 
at trudno uwi~eyćł Ile nerwów 
.mnie to kosztu~, tylko ja wiem - ~ 
narzekr.ła i~gaeynierka. 

- Zawia<bmliąła pani o tym ka-
goś? ~ .~ 

- A kogo .to. obchodzi? Ja tutai. 
jest~m od pHn~ania. · _, 

- nu was -jest przy tym gazie~ . 
- Trzy osoę.y ~na zmianę -po dwa-

naście godzin. · &ime kobiety, Pilnu­
jemy w pojed:rnkę. 

- Nie boicie :Się? nutle z .. gazem 
są cenne jak; Złoto. Macie chociaż 
telefon, aby w l'azie napadu wołać 
o pomoc'? 1 

- Jest pe> d:m1giej stronie drogi, 
w nowej oczyszczalni ścieków. W 
nocy teren ·jest oświetlony i wszy­
stko widać lak na dlc-ni. 

i psiak skonał na moich oczach za 
siatką. 

- Nie tylko psami się . zajmują. 
Widziałam, jak zaciągnęli krowę na 
łańcuchu do kanału i próbowali 
nauceyć ją pływać. Wielka i ciężka 
była. więc aię łobuzy napracowały, 
ale ją przecież wciągnęły. 

- Kiedyś zauważyłam, jak od-
.bierali maluchowi pieniądze, które 
dostał zapewne od rodziców na dru­
gie śniadanie. Zareagowałam, ale. 
już więcej chyba tego nie uczynię. 
Wyzwali mnie ta~. że sarna -siebie 
nie pomalain: zamiast krwi. łzy 
-:mnie zalały. 
„ - Mnie dwócn takich r:a13yzialców. 
drapnęło rometa spod płotu . . Ja so­
bi~ śpi~ w rowie, bo za dużo :wy­
piłemt a oni cap maszvnę! Złapali 
ich; . ale rometowi , brakowało jui 
pierwotnej śwleżo.ścl. Zharmonizo­
wali go. na murze. MłodsEy z pła-, 
~zem tłumaczył, . że bał się wydać 
starszęgo~ „bo ten ,ge -%bije. Starszy 
twierdził, że inicjatorem krad.ziez1 
był właśnie .młodszy. poniewat kie­
<Jy wr~ali $ :kąpjeJi_ c ~ . rzece. jego 

. jedynY.m pr.agnieniein było rozpale­
nie ogniska; ogr~ ·stę i osusi.e­

.nie •.. ale młodsr.y wynxyśtił suszenie 
sie . w· czasie jazdy. na · motorku. 
(Nie. wspQmruał .nic- ·a elektrycznej 
. susr.ąt:ce. którą ·drapnęli sąsiadce 
gi-~o„ wc~niej). Jak się ich zapy- . 
tal~, dlaczego · chodzą nad rzekę, 
odpowiedzieli: · • .Eeee, ..pro~zę pana. 
a co my mamy robić.? De> domu 
'kultur7 .chodzić? <;:>wszem, na dys­
kotekę tak albo na jakiś zespół. 
N a przykład ccRezerwab> był fajny: 
tak głośno grali, że nic nie . było 
słychać. Al~ poszaleć · można było, 
wypocić nudę z siebie". .,Skąd ta 
nuda się bier·ze? Młody człowiek 
zawsze jest ciekawy świata„. ,,Jak 
jesteśmy ciekawi świata, to idziemy 
pokręcić się po sklepach przy głów­
nej ulicy. ·czasem nawet uda się 

Czy tzw. probiem młodzieży istnieje naprawdę? Jeżeli nawet nie, 
no pytanie o r~alność kłopotów z wychowaniem młodego pokolenia 
odpowiedź byłaby z pewnością twierdząca. Kto zasługuje na mia­
no Piłata w sytuacji obustronnie (szkoła i rodzice) rzucanych oskar­
żeń i jakie są ~eczywiste skutki tego stanu? Czy można mówić o -
przynajmniej w miarę - jednolitym systemk! wartości proponowa­
nym młody~, I czy jest on do przyjęcia? Komu przysługuje, a kto 
~ylko uzurpuie sobie prawo pretendowania do rt>H autorytetu i jaka 
Jest skuteczność tych starań? - Te i inne wątpliwości wyznaczają 
krąg tematyczny naszego nowego cyklu. 

- Widać też osobę pilnującą. a 
więc łatwo o fortele. 
Stróżówka jest dość prymityw­

nym pudełkiem, ustawionym w 
pobliżu zardzewiałego płotu. Okno 
pos11\da jedynie od strony placu. na 
którym st ac i on u ją trzy samochody 
mark i .,Si~r·· . Obite świeżą blacha 
wejście znajdu je się z tyłu konte­
nerka. Niezbyt wysoki płot nie jest 
uwief1czony drutem kolczastym -
pokonać go można b~z trudu. Jeśli 
osoba pilnująca nie zamknie za so­
bą drzwi na klucz, .fatwo wtargnąć 
do środka i ją unieszkodliwić. 

- Jakie tam fortele. Teraz dzie­
ciaki zjeżdżają z tych wzgórz na 
sankach i jest względny spokój. 
N aj gorzej wiosną. latem, jesienią: 
latają kąpać się nad rzekę i do ka­
nału na łące. potem palą ognie. , 

Magazyn gazu usadowił się · w 
dolince pomiędzy morenowy­
mi fałdami. Może bezpieczniej 

byłoby mu gdzieś na : wzniesieniu. 
gdzie wiatry skuteczniej rozp~dzały­
by sączący się z butli .gaz, który 
tworzy śmiercionośną czapę? M;oże: 
ale przy silnych wiatrach . . od pól 
powstałoby chyba większe zagroże. 
nie. 

- . Nikt się nimi :nie interesuje. 
Rodzicom w to graj. kiedy .przycho­
dzą .o jedenastej do domu: w miesz­
khaniu spokój, nikt nie brudzi i nie 
ałasuje-. Mogą wypocząć. 

. -: ~ tam: wypocząć! Ojciec prze­
y.razme pi.ie. a matka albo też pi­
Je. albo się miota w bezsilności 
~kając wyjścia z trudnej sytuacji. 
"'L.Iecko staje się przeszkodą. kiedy 
Wymaga czasu i 9plekl. Ono to 
Wyczuwa i żyje własnym życiem. 
że ~~1asne życie polega na tym. 

łazą . g_ruoami po tej olszynce ... 
n - TeJ, która się znajduje koło 
owego schroniska dla psów? 

ło - Jakie tam schronisko. Co by­
bl powypuszczali. Przechowują w 
te ~szakach padlinę. Dzieci łażą po 

ł olszynce jak otumanione oso-
wiałe · k. • . Ja teś . . Pewnie się narkotvzu-
Ją. Ciąt?le coś żują. .' · 
zo Nigdy nie wiadomo, co łobu­
porn trz~jdzie do głowy. Wystarczy 
j Pa rzec na to, co oni wyprawia­
a~!ł bezdomnymi psami. Kiedyś wi­
N a sam ~a~ą ruchoma pochodnię. 

zczęsc1e tere.n mam ogrodzony 

ściągnąć komuś torebkę z ramienia. 
Kiedy już. mamy tego świata dość 
albo nas gonią. wiejemy w różne 
fajne miejsca". „Rodzice was nie 
szukają?" „J ak szukają, to. znaczy, 
ie jut jest niedobrze. Chowamy si~ 
im, chyba że podejdą blisko i ucie­
kać nie wypada." 

- To prawda. Sama widziałam, 
jak taki rodzic ganiał po gorkach 
za swoim dzieciakiem. N aj pierw 
mu obiecywał z.łote góry. a jat 10 
dorwał. przeklinał jak cudze, więc 
ddeciaki rzadko pozwalają się po-

KTO WYCHOWUJE! 
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dejść i zwykle dają nura na kilka 
dni. w nieznane. Jednego znaleźli 
w D. u jakiegoś gOspodana. Pięć 
dni sypiał w oborze • .a ż.nvfł . .;ie. 
tym, co ukradł w obejśdu 

- Syn mojej sąsiadki ~adal -.5ię 
z jakimś starszym. Potem złaoali ~o 
aż w Olsztynie na . kradzieży. Za­
chciało mu się podróży. a . że ·a:e 
miał na· nią środków, to kradŁ 

...._ Co ich tak ~i.ągnie w · .;wiat? 
Nie boją si~ . niemanych wielkich 
miast? 

- A co onl mają. w naszym· 
miasteczku? 07.ieci stałe ~z..vbywa. 
ale tylko ddeci. Wszystko i tu znają 
i nie wid~ miejsca dla siebie. 

N a pobliskim pagórku kilku 
malców robi sobie siedzenie 
a płaszczyka rozpaczającej 

<kiewczynld. W pobliżu kn~ci sie 
kilka besdomnych psów --: wier­
nych ło.wanysą dzieci. w·. Qdddi 
majaczą kontury . zabudowań w 
olsąno~ch kępach. Jedert ~ ł'.)sftw 
slcoWytem przedr7.einia -dzitlWC'ZYll­
kę. M6) rozmówca macha r~ką: -
Ddslaj spokój, nie ma na co pa­
tr~ Zima, panie. jesz~e chłodno. 
Wczoraj był u nas wychQwaw~ 
Feliba. M6wił, te od dwóch ty­
godni nie pojawił się w szkole. A 
przeciet i ja, i moja tona. codzien­
nie widzieliśmy. jak wrruczek za- · 
bierał torbę i wychodził z. nią na 
Jek.cje. Gdyby syn żył, zrobiłby z 
tym porządek - dziaC:lek ołacze. 
Łs1 ocąszcżają nie tylko o<:zy. -
Ja byłem w chlewie. jak nauC2ycłel 
wizedł do mieszkania. Pyta Felik­
sa. dlaczego nie chodzi do szkoły. 
Felik1 mll na ·to: „Nie wiem". Da­
!eJ pyta: „Może ci się coś -zlego 
przydarzyło? Załamałeś się psychk~­
nie? Koledzy wpędzają ci~ · w 
kompleksy?" A Feliks wygrzebuje 
się spod pierzyny, chociaż dochodzi . 
jut dziesiąta, nie patrzy mu w 0-

cz.1. nie ,obiecuje poprawy. tylko 
naciąga dziurawe skarpety, zabie­
ra łyżwy z pieca i... „nic nie wie". 
W zeszłym roku jeszcze taki nie 
był; chyba go szkoła zepsuła albo 
ten wychowawca jest .i ci k i Ć; n ie­
wprawny. Gdyby go zlał ra1 1 dru­
gi, na pewn<> Feliks by sie popra­
wił. a ja bym mu nic na to zle~o 
nie powiedział. 

- A pan bije vv-nuka? 
- Ja nie biję, ale mój sąsiad. 

jak tylko odnaleźli w Olsz.t ynie j.e­
go chłopaka, tak go bił. że cała o­
kolica słyszała. I teraz on się zmie ­
nił. Ojciec c7.ęsto zachodzi do szko­
ły i zbiera pochwały. 

- Gdzie pracuje matka Feliksa? 
- Teraz jest na targu. a le nig-

dzie nie pracuje i mogłaby g-o pr zy. 
pilnować, gdyby zechciała . 

- Synowa powinna często spraw­
dzać, czy przebywa on w szkole 
Jeśli go tam nie m a. wvoadałoby 
dowiedzieć srę. gdzie i z kim s ie 
zada je. 

- Niby żyje z renty po mężu . a­
le t ak naprawdę to t )·lk:; c; l roi się 
i handlu je. więc dlci d zi<' (·1 nie m a 
czasu. 
Każde z wałęsających 5ię oo 

wzgórzach dzieci posiada własną 
historię, o każdym dałobv się coś 
szczególnego powiedzie-c·. lf' ' z wszy­
st k ie te krótkie biografie b.\· łyb.v do 
"iebie podobne. W mome ncie . kied v 
zabraknie w domu opiekuna. d zieci 
prędko „usamodzielniają 'tę" i 
chętnie łączą w - poszuku mee na 
własna rękę ~zcz.ę~rie - ~ruoy. 

- Kiedyś sie 7~1 i n t ere-:owałam. 
dlaczego niektóre dz.ted t a k nie lu­
bią szkoły !vl\·ś lf' -ie ~ -t\"lw oro­
gramy nauczania dało .;;ie i ostoso­
wać do możliwości ucz.nio1,v. byłoby 
mniej kłopotów \\'Ychownwczych . 
Jeżeli dziecku każe ~ię uczyć rze 
czy, których nie może ono od razu 
zrorumie~ nie pokocha takie) wie­
dzy. Rodzice są przeważnie ludźmi 
zwyczainymi, robotnikami. którzv 
przyszli ze wsi: 1C1k rno e:~ 1)0m oc 
dzierku? 

M 'Jrowany hangar ;;ku t.ecznie 
zabezpiecza setki butll z ga­
zem. Stalowe drzwi zdobią 

kli ;)sy kłodek. Wymalowane- na mu­
rze kolorowe znaki lnf or mu 1ą i? 
\~:ewnątrz. znajduje sie ~ubstancja 
łatwopalna i wybuchowa. Uniesion v 
lekko ponad mury dach ontcrć! się 
na stalowych pn; ach. kt :1re- nie 
dopuszczając do wnętrza meproszo­
nych ~ości - tworza iednnc7.cśnie 
nrzewiewny ażur. Tył h;m garu 
znajduiący się w oob' iżu oł'1tu wo 
patrzony jest w niewielkie l·1f d k i 
u~ytuowane niskn n ::i ri 7 i0 •i11·1 

Widać przez nie fr~ r• '" 1' \ 1'7.er . 
wonych butli. Kto odważ\ ~ ·r 1rz\"-

:: i ą c, że ktoryś z "h "" 1 i 1 , . ' n r1v 
ldnich ogniskach K ')'1HH1" 7.i'w n ie 
1 n pr agnie zrob ić blnrle i ~war7.\ 
bum-bum? 
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Zarzqd Związku Ociemniałłleh 
.2oiRier=y P ~ ZtuNCG ńc 2 •JWaeJ­
ftlq prośbą o prz11jkjc a pomocq 1i­
aansową na cele 1toł1&toee dzia­
łalności nasźego Zwiq%ku. 
Zwiq~ek naśz zrz~sza najei(~cj 

J)oszk~dowanych Jnt0Glłdóio to0Jen­
-til/Ch, ż0Łnierz11 Wo;akca Pol1Jcicgo 
i .Ruch u Oporu OTGZ fK».NMRic6Y. 
J.akko.lwiek Państwo Lttdoioe JWZ'll­
chodzi z pomocq ocienłłtiołvm .toł­
nie-rzom w fo1'mie ·rent, ulg i spec­
;tzlnych przywilej6w, otacza nanq 
ot'ga.nfzację i czlonk610 opieką i 
JJOWSZechnym. szaeunkiem, to jed­
nak mamy P1'Z1/Pa4ki, te znecztia 
~ść naszych członków obarćzo.nvch 
liczną rodziną nie za101ze ma ~­
dowalające ·waTiLnki. ż~ciow.e. W ie:­
lu ociemniałych żohilerzy · posiada 
ponadto dodatkowe kalectwo. W 
takich przypadkach ~a!za . oroani­
zacja przychodzi swoim czlonkom 
z dodatkową pomocą. Ponadto 
Związek nasz przydziela niezbędne 
pomoce rzeczowe dla zrekompenso­
wania ut·raconego wzroku, ułatwia­
jącego życie ociemntolym żolnie­

.-,.zom. Pomaga uczącym się, przy-
znaj~ zapomogi na pomoce szkolne 
oraz stypendia. Opieką otoczone są 
t'6wnież wdowy i sieroty po zmaT­
ł11ch członkach. Związek nasz roz­
wija szeroką działalność spoleczno­
.polityczną wśród spoleczeństwa i 
mlodzieży, prowadzi pracę kultural­
no-oświatową wśród czlonków, or­
oanizuje prelekcje i odczyty. 
Wyżej wspomniana dzialalność 

wymaga odpowiet;f,nich śroqk6w, 
dlatego też zwTacamy się z uprzej­
mą prośbą o pomoc do calego 
społeczeństwa. WyTażamy nadzieję, 
że nasz avel - podyktowany troską 
o przyjście z pomocą l'Udziom -naj­
bardziej poszkodowanym - zostanie 
przyjęty :::e zrozumieniem. 

Za okazaną_ pomoc składamy z 
góTy serdeczne żolrtierskie podzię­
kowanie. 
Dokładny adres naszego Związku 

i konto bankowe brzmi: Związek 
Ociemnialych Zolnierzy PRL, Od­
dzial w Bialymstoku, ul. Warszaw­
ska 44, PKO I Oddz. nr 5513-
-23445-132. 

BOLESŁAW OWCZAREK 
PREZES ODDZIAŁU ZOZ PRL 

W BIAŁYMS'POKU 

* 
Nas:::e m.iasto leży nad Narwią i 

na szlaku wiodącym na Mazury. Ma­
m11 więc dogodne waTunki do upra­
wiania sportów wodnych i rekrea­
cji. Ale największą bolączką miesz­
kańców Łomży jest 1nak krytego 

· basenu pływackiego. Dlatego też 
wychowujemy kaleką młodzież i 
dzieci. Organizowane w czasie ferii 
zimowych wyjazdy na basen do 
pobliskiej Ostrołęki zaspokoiły po­
trzeby tylko nielicznych chętnych. 

W okresie letnim cala ,,dzialal­
no§ć wodna" wcale nie wygląda le­
piej. W Łomży bTakuje wypożyczal­
ni sprzętu wodnego, a kajaki, 
znajdujące się na terenie przys~a­
ni, nie nadają się do eksploatacji, 
gdyż po godzinnym pływaniu są 
pełne wody. Poza tym nie ma ca­
łych kamizelek . ratunkowych. 

Z chwilą spalenia się starego klu­
bu wodnego zamarły w naszym 
mieście dobre tradycje organizowa­
nia różnych wodnych imprez spor­
towych. Wówczas tq zawiesiły swo­
ją dzialalno§ć sekcje płetwonurków, 
motorowodne, żaglowe. N a pewno 
i w tej chwili znalazloby się spo­
'To chętnych osób, które chciałyby 
rozwijać swoje umiejętno§ci w wy­
żej wymienionych sekcjach, ale -
ze względu na brak placówki 
wszystko stoi nadal w martwym 
punkcie. Jedyne nasze osiągnięcia 
w sportach wodnych są zasługą 
Łomżyńskiego Towarzystwa Wioś­
larskiego - my§lę tu o kajakar­
!twie i wioślarstwie. 
Uważam, że w związku ze zbli­

żającym się sezonem letnim, po­
winno powalać się Zarząd Wodne­
go Ochotniczego Pogotowia Ratun­
kowego, który zająlbv się caloksztal­
tem „działalno§ct wodn"f' miesz­
kań.ców naszego miasta. 

JAN D'YNKOWSKI 
• ł.OMZA 

GRZEGORZ FLEJTER: - Podej­
mujemy temat niesłychanie · trud­
ny, dotyczący istoty .funkcjonowania 
partii1 której · przecież głównym po­
wołaniem jest działalność za zew­
nątrz, stałę zjednywanie sprzymie­
rzeńców dla realizacji założeń pro­
gramowych, służebność wobec swo­
jej klasy. Tymczasem partia w 

· przekazie publicznym jawi się czę­
J sto jako zbiorowość bez · przerwy o­
bradująca i zajmująca się sobą. 

· Tak bywa. Ale większość członków 
i OFganizacji partyjnych to auten­
tyczny ruch, zmagający się z opor­
nością realiów dnia codziennego, 

. popychający nasze życie społeczne 
naprzód. Gdzie więc szukać przy­
czyn schorzenia, o którym wspom­
niałem? 

CZESLA \V KAZIMIERSKI i.,.- Wy-· 
daje mi się, te leninowska zasada 
oparcia pracy partii o jej- podsta­
wowe ogniwa, czyli POP, nie iest 
jeszcze w pełni realizowana. Wiele . 
organizacji partyjnych zwołuje ~e­
brania, ·które kof1czą się niczym. 
Trudno wtedy zamvażyć partię w 
środowisku, bo jej dzipłanie jest 
nieskuteczne. Choć podejmuje pro­
blemy, którymi -żyje załoga czy 
wieś, nie potrafi ich rozwiązać. Za­
miast zmieniać rzeczywistość, przy­
łącza się ·do chóru narzekaó.. Na 
szczęście nie brak przykładów dużej 
zaradności w rozwiązywaniu spraw 
ludzi pracy. Niedawno analizowaliś­
my realizację skarg i · wniosków, 
które v.tpłynęły do instancji partyj­
nej w Wąsoszu. Na 9 skarg 7 zos­
tało załatwionych pozytywnie. ~ 
mienne, że część z ich była przed­
miotem analizy w POP. To dobry 
znak. że właśnie sprawa trafiła naj­
pierw do organizacji podstawowej. 
STANISŁAW ZAGORSKI: - W 

komitecie załatwiono 7 skarg. I co 
dalej? Wpływają następne. C"fY 
partia próbuje rozeznać tG najbar­
dzie skargorodne obszary społeczne·? 
Przecież sekretarz nie może przez 
cały dzień tylko tym się zajmować. 
CZESŁAW KAZIMIERSKI: 

Skargi są dla nas sygnałem patolo­
gii w funkcjonowaniu instytucji czy 
urzędów. Szukamy więc ich przy­
czyn; członkowie PZPR domagają 
się wyciągnięcia wniosków służbo­
wych i partyjnych w stosunku do 
wi'Ilily<:h zaniedbań. Interweniować 
łatwiej - rozpoznawać trudniej, 
więc terenowe instancje partyjne 
nadal wyręczają kierownictwa 
przedsiębiorstw .i administr.ację te­
renową w załatwianiu spraw ludz­
kich. 

GRZEGORZ FLEJTER: - Zaczy­
namy zajmować się jakimś proble­
mem, ciągniemy go sami, automa­
tycznie tracimy możliwość kontroli. 

KRYSTYNA GALIŃSKA: - To 
dobrze, że ludzie przychodzą do 
nas ze swoimi zmartwieniami. Nie­
pokoi jednak fakt, że musimy dzia­
łać jak pogotowie ratunkowe, czyli 
udzielać pomocy doraźnej: zastępo­
wać naczelnika, dyrektora SKR-u, 
prezesa GS-u ... 
STANISŁAW ZAGORSKI: - Ma­

ją zaufanie do instancji, ale nie 
mają zaufania do członków partii, 
którzy pracują w instytucjach po­
wołanych do obsługi obywateli. 
Więc jaki stąd wniosek? 
CZESŁAW KAZIMIERSKI: - że 

zbyt słabe są w tych instytucjach 
POP. Ludzie zwykle idą do dyrek­
tora, a prawie nigdy do sekretarza 
POP. 

KRYSTYNA GALIŃSKA: - Są­
dzę, że to skutek działania kierow­
nictw instytucji. Dyrektorzy przed­
siębiorstw, szczególnie w małych 
miejscowościach, swoje stanowiska 
traktują jako przypisane im do 
końca życia, są zadufani w sobie, 
z dystansem podchddzą do zwy­
kłych ludzi. W sprawach, w któ­
rych sekretarz POP miałby coś · do 
powiedzenia, decydują sami. Nie 
jest on proszony na zebrania, nie 
słychać jego głosu w dyskusji, nie 
bierze udziału w podejmowaniu wa­
żnych decyzji. 
CZESŁAW KAZIMIERSKI: 

Inaczej wygląda to w większych 
zakładach. POP liczą się tam, są 
widoczne; na przykład w Zakładach 
Płyt Wiórgwych w Grajewie. Wszy­
stkie problemy przedsiębiorstwa są 
omawiane i załatwiane przy współ­
udziale i inspiracji zakładowej or­
ganizacji partyjnej. Nasz, Rejonowy 
O§rodek Pracy ·Partyjnej podpo- . 
wiada instancjom partyjnym, jak 

'
pomagać słabszym POP . . w. spożyt­
kowaniu i realizacji wniosków z ze-
brań. · 

I 
FRANCISZEK MACIEJEWSK~: 

- Fakt, że ludzie przychodJ.ą do 
I sekretarza komitetu gminnego, ą 

Czy znajdzie się sposób na mara~ i obpj~~n~ść~ . Ja~. p~~ti~ _ma 
zbiera·ć i wspierać ·śprzymierzone siły zdolrie pr~ecii/slawlć . się ztur. • • 

# ... 

„ 
nisław Zagórski •. 

-------------------
·. „ „ 

nie idą qo POP. jest spuścizn~ par. 
tii pr'łedsierp.niowej. Wtedy i.arów.' 
no na wsi, jak i w zakładach POP 
nie miąły tej rangi, jaką daje jej 
dzisiaj Statu~ partii. .Oczywiście, 
zmienić sposób myślenia . nie tak ła­
two N a ~rozumienie istoty odnowy, 
oswojenie się z nią, potrzeba czasu, 

GRZEGORZ FLEJTER: - Nale­
żeliśmy do tej samej partii w róż­
nych okresach. mimo popełnionych 
przez nią błędów. Idea się nie zmie­
niła, a błędy były skutkiem jej nie. 
w łaś ci wego realizowania. Skoro zo­
staliśmy, to wierzymy, że uda nan1 
się w kol1cu wcielić ją w życie. 
Ciągle o coś ~ ię potykamy, z wie­
loma sprawami trzeba przebiJać się 
indywidualnie lub · zespołowo. Prze. 
szkód jest dużo. Przeciwnicy rzuca­
ją nam kłody pod nogi świadomie, 
z premedytacją. To fakty, ale praw. 
dą też jest, że często nię pot~afimy 
porozumieć się · sami z sobą. 
CZESŁAW KAZIMIERSKI : . 

Zastanawiam się często, co ludzi 
przybliża, a co zniechęca do partii? 
Zniechęca pustosłowie. brak sku­
teczności poczynaó. Przybliic.l 
gram któr y partia przy jęla na 
Zjeździe i konsekwentnie zmierza 
do jego realizacji. Mówimy. że przy­
należność do partii to nie przywilej, 
lecz zwiększone obowi<1zki. A mnie 
rolnicy-członkowie PZP,R nytają · 
„Czy przy rozdziale maszyn i uz­
nania nie liczy się to, że jestem 
działaczem. radnym, i kosztem wla­
nego gospodarstwa zajmuję się 
sprawami publicznymi?" Sam 
wiem, czy za tymi- pytaniami 
kryją się jakieś racje. · 

G RZBGORZ :rLEJTER: - Nie­
st ~ty, ciągle jeszcze pokutuje po­
gląd, że jak · rolnik wstępuje do 
partii to kieruje nim prywata. W 
wielu przypadkach to bardzo krzy-
wdzące opinie. Jestem członkiem 
POP w Giełczynie w gmm1e 
Trzcianne. Teren to szczególnie tru­
dny politycznie i gospod arczo. Kli· 
mat lat osiemdziesiątych był tam 
taki sam, jak w całej Polsce. Człon­
kowie partii żyli w ooczuciu zagro· 
żenia, nawe·l fizycznego. Razem z 
sekretarzami POP i KG pvtalismv 
każdego r olnika, czy chce zoc:tać 



·t·. Chcieliśmy wiedzie<.?, na 
V pfll 11. • J„. Ok 'i • . : emY liczy.t;. ~za::.t> s1~ . 7.<' 
lu 11:~~stkich. \V tym trudn:- m o-
1a ~yszbyli z nami. Czyż nie b~f ł i•J 
r?1~

1~ ·zv 5-,rawdzian partyjno~d '! 
::?.l ep::. • t" 

KRYSTYNA GAL~ŃSKA: -
1 

p 
l tl.7.eba parmętać. Podo.m1e 

aklC l. ' • 1~t-" • 1• 0 
tvc:h wszystk1cll, l'>i yrf·~' pz:a-

a ~ oołecznie. Przecież s am scii::re-
~~i ~~ grniilie nie zr._ob~ nic bęz 
JoinocY społeczników. . . . 

GRZEGORZ F~JTE_R: - To . są 
udzie. którzy t~1ą w. gąszcz1u. zy­
ia: znają r:astroJ.e _ w;•n, .~cz_c n: va­
·a inieszkanc.Pw 1 probuJą 1e iea­
. · ···ać. Walczą o_ dro~ę. Clutobus; 
lZOw yf"k . . 1 1 awiedliwą kl~s 1 aClf: m e rn. 
P.~ miis~ą pokazywać swojej lę~i- . 
y
1
macji. J bez · t~go . ws.zy_s.~y wie- ". 

'Zą że są cz~oi:ikarm partu. Jak 
0 ' nie patrzyłb~ na ich prz_:yn~­

e?ność jeże1i -robią _GOŚ dla ogolne- . 
1;; dobra, wieś· pójdzie za nimi, 
oprz.e ich inicj.at~ę. 
FRANCISZEK ' MAC_IEJ~\V~KI : 

w partyjnych -orgamzacJach 
vicjskich możemy sp<;>tk;ić , . c~ą · 
not.aikę postaw: od b1ernosc1 (rue . 
rzychodzi na zebrania, ale legity­
acji nie oddaje) Po ogromne zaan- · 
ażowanie. Gdy jedni chcieli prze-
zekać burzę,· drud~y odwa7.nic ma-
ifcstowali swoją przynależność · 
0 PZPR. Dzięki ich działaniu wie­
e problemów· wsi zostało rozwią­
anvch. Jokże kontrastuje ich spo­
ó!:; . życia z urzędniczą obojęlnoś­
h1. oschłością; asekuranctwcni i 
vygodnictwem. Dlatego inst ancje 
artyjne muszą wkroczać i (jo.k 
tysizeliśmy) wyręczać wł?dze gmin­
e lub kierovvnictwa samorz~~dn~ eh 
rzedsiębiors.tw, nawet m imo ich 
rzckonania, że skoro mają t r;zy 

,S". partio nie pO'\.vinna się do nich 
ITT:rącnć /\le my wkraczamy z na­
azu o;pokcznego, upoważnieni ~kar­
alńi i utyskiwaniami. Najdrasty­
znie,iszy pnykład: skup tytoniu. 
l\u b•.1 ->~owska wytwórnia pod1Jisala 
mowę lrnntraktacyjną z rolnilrnmi 
nie przyjmuje surowca. K~1ż<' czc­

knf> rhlnnom do maja 
GR7.ECORZ FLEJTER: - A \Viqc 

)Oc-z·1tek krmfliktu i t u rrnrt ia mu­
i wkr•1r·zvć. 
<..Tl\'\i t<;t,A W ZAGORSKJ - Py-

anir. jG1 k? Czy telefonami i nacfs­
icrn z ~óry, czy też zain~pirow:.l-

1iem oddolnego protestu związk 1 

)lantatorów. Pierwszy sposób m.ial­
Y charakter administracyjny, dru­

gi dodawałby ludziom siły, uspołe­
cznił tch. 

FRANCISZEK MA.CIEJEWSKl: 
Póki co związek plantatorów jest 

bezsilny. 
KRYSTYNA GALIŃSKA: - Mo­

·e nie tyle bezsilny, co niezor ien­
owany w swoich prawach. 
STANISŁAW ZAGORSKI · -- No 

wlaśnic. Obowiązkiem partii jest 
wpajanie ludziom umiejętnośri ko­
:zysta~ia z uprawnie{1, jaki<' daje 
im panstwo ludowe. 
CZESŁAW KAZIMIERSKI: -

S~viadomości siły brakuje również 
niektórym POP. Są nieśmiałe. na­
:vet w sytuacjach, kiedy potrzebny 
Jest ostry protest. Interwencje po-

dejmuje najczęściej sekretarz. .Je- Nie f;,,mkt.?ja powinna decyąować o 
/.eli on spasuje, 'spasL1jc cab,1 POP. znuL·zeniu człowieka w spałeczei1-

. STANISŁAW ZA<.:· lR'-;Kl: - t\ stwje . i\lu:;;i •!l~' Wl'<"Elcie c;tosować w 
[')rzecież siła partii \' rc>,p· :l >W'J~ei. i;nrfil "'TUe-1 od0 r„::i;liczania Jej człon-. 
ttmiejętności zbierailw , . .•. „. :!fli'<~n i.~ 1 k0w. z::i 1.o. e7e!!,f-t ni.e_ zrobili. ehoć 
sprzymierzonych sit zd'"llnycn prze- I m9gh zrobić. czyli z h'ierności. asc-
ciwstawić si~ złu. ~ i ~urandt;;·a _wygodnictwa. 

FRANCISZEK ivr AL'fE.J g\v:-:Kr : I CZES~ .A \V KAZIMIERSKI : 
- J .est to piekielnie skomplikowa- · I ~iektóre działariia są niewymierne. 
ne, s_zczególnie w · gminie. W .v iP.L1 N'ie d0p1~aco~,valiśmy się jesz1·ze 
s9rawach częstokroć m ocno waż:! dobrych, jasnych propozycji 
powiązania personalne, tzw~ układy. za-
Ileż trzeba uporu i odwagi, aby 5ię dail. partyjnych. _Na przykład: co 
przez nie przebić. spowodó,vać to znaczy „podnieść • świadomość 
zmianę. c:T.łonkó\.v partii'~? \Vszystkie zada- ' 
GA'.ą.RJELA SZCZĘSNA: _ ,,U- nfo prz:rdz:iel~ne indywidualnie po-

kłady" są charakterystycine· dla winny mieć lYcl "rzględz.ie potrzeby 
ka?.dej z'QioroW<>ści ludzkiej°, a szcze-. środowiska; powinny być formuło-
gólnie dl9. małej społecznośd Io- wane fak, aby dało się je po ja-
k"ałcnej •. Mówi. eię: „Na -~t!łady nie kimś czaąie rozliczyć. Niewłaśdwą 

. m.a ra<,ly", ~le · czy rzeczywiście? metodą jest również przydzielanie 
Myślę, . f.e ńajskuteczniejszyin le- ·zadafi partyjnych na siłę. Propono- · 
k~stwęm je$t k,ontrola społeczna, waliśmy następujące rozwiązania 
któ19 właśnię partia ~o\yinna or- dla tych, którym nie staręzyło te-
gąnizo"'!v~~. tworzyc coś- w· rcrdz<rju. mató-~.v: tiiech ~ajm~ się, sprawami 
wszechwładnej, bo zbfoi·owej gru- . ~fo1·aźnymi. Przecież życie nie stoi . 
PY. n~ciskµ. · ~ miejscu. Albo niech lepiej nie 
STANISŁAW ZAGORSKI: - • otrzymują - 7.adnych. jeśli mają 

Myslę, . że popełni~my . podstawowy . -diiałać pozornie. 
błąd: zapominamy, że mamy prze- GRZEGORZ FLEJTER:- Polity-
wodzić, inspirować, organizo\vać lu- ka kadrowa, dostrzeganie lud7J. tó 
d~i, -~a nie występować w _roli jucz- ciC!gle ~tualny temat dla partii w 

. nego„ . wi~ll?,łąda wędruj_ąc;ego są- . _ dział.aruu. Padły przykł~dy dwóch 
motnie. przez pustynię. To, co wy- . skraJnych postaw: kolekcjonowania 
daje _ nam się naszą zaletą i · poś- funkcji (co przyda się do odzna­
więceniem, w rzeczywistości o!{a7_ , czenia i medalu) orąz bezintereso-
zuje . się fatalne w sk:Utkach. wnego robienia czegoś dla dobra 

GABRIELA SZCZĘSNA: - W innych. Pow ierzajmy funkcje tym 
takiej sytuacji nie ma miejsca dla drugi..-n.. Partia powinna tak samo 
sam 9roduych społeczników.. Przed . cenić partyjnycl:l, jak i bezp~rtyj-
18 laty we wsi Dębniki w gminie· · nych społę~zników. Tylko wtedy 
Rutki rolnicy rozpoczęli budowę może być siln?. 
szkoły W czynie społecznym. Z ja- CZESŁAW KAZIMIERSKI: - A-
kichś przyczyn nie została dok011- by partia była skuteczniejsza w 
er.ona. Budynek ·niszczeje. W gmj-:; działaniu . musimy przełamać wciąż 
nie ciągle się mówiło: „Nic damy · funkejonującą barierę myślenia: 
rady dokoó.czyć, co z tym robić „Ode mnie nic nie zależy". ,,Co 
dalej?" I nagle pojawił się jeden my znac;zymy?',. „Co my możemy · 
młody człowiek. Kazimierz Bagiń- zrobić?" Przyj~c~e takiej tezy-nie-
ski, - członek ZMW z Zan.1.browa, · mocy powoduje zwyczajną bier-
który zwyczajnie wziął się do ro- ność. a Jeśli ktoś jest bierny. tym 
boty. Chodził, jeździł, molestował. samym nie ·ma wpływu - nawet na 
trafił nawet do ministra. I sprawa własne sprawy. Czekanie na cud 
ruszyła. Okazało się, że to, co nie- no?"łębia marazm. 
możliwe, jest możliwe. W niedosz- GRZEGORZ FLEJTER· - Wkrót-
lej szkole będzie dom spokojnej ce partia oceni, myślę o Krajowej 
starości dla rolników. Piękna, hu-. Konferencji nelegatów, w którym 
mani1 arna postawa. która w pier- miejscu jesteśmy, jak wykorzystu-
wszej fazie nie znalazła zrozumie- jemy własne możliwości. Coś już 
nia w administracji. Nie potrafił się przełamało, coś naprawiło. Pro-
jej nawet docenić Związek Mło- gram IX Zjazdu nie pozostał na 
dzieży Wiejskiej, którego Bagil\ski papierze. Każdy z nas, także bez-
jest autentycznym działaczem . partyjny. na ilepiej wie, jaki ma o-
. GRZEGORZ FLEJTER: - To lu- sobisty udział w jego ·realizacji. 
dzie-drożdże. Prawdziwy skarb. Cudów nigdzie już nie ogłaszają. 
Przez nich możemy znaleźć sposób 
na marazm i obojętność. Istnienie 
takich ludzi świadczy o tym_ że nie 
]esteśmy sami, ponie\vaż w społe­
czcflstwie tkwi gotowość do altruis-
tycznych czynów. · 

GABRIELA SZCZĘSNA : - Ta 
gotowość jest głęboko ukryta, czę­
sto nawet nieuświadamiana. Każdy 
c:złowiek odczuwa potrzebę spraw­
dzenia się, bycia użytecznym spo­
łecznie. Partia powinna ją wes­
przeć i rozwijać. 
STANISŁAW ZAGORSKI: 

Marzy mi się w partii coś takiego : 
·nieocenianie ludzi po funkcjach . 

POST SCRlPTUM: do udziału w dys-
kusji zaprosiliśmy kilkunastu działaczy 
PZPR z województ..wa. Gościliśmy kil­
koro. Jesteśmy przekonani, źe tylko 
nawal pracy uniemożliwił pozostałym 

uczestnictwo w spotkaniu, którego te· 
mat wydawał nam się szczególnie is­
totny dla partii. -Jeżeli rzeczywiście za­
leży im na sprawach poruszanych w 
dyskusji. nadeślą nam swoje refleksje. 
Czekamy również na spostneżeni:i i o­
pini<' C1' telników. 

fot GABOR LORl~ CZY 

. „ ,. • .... ~ 

Odległy powię,w ·wi0sny .przygna) 
tym i:a::;em ki~rownictwu Łomżyń~ 
skicn:. · Zaldadów Pr::;eniysht Baw<!t­
nianeoo · „Na:·e ; ·" . tny.~l , by tr"ady-
cyjńe . porząclki -ro::począć oci wypu-
cowania okien_. Chwalebny zamysł 
nat11chmiast kup?la młodzież .zakla-
dowl>go ZSMP; 'łtiestet1.;, nie spalecz-
nie; ale za caie pięćdziesiąt tysięcy 
złotych. Na szczęście nacls..:edl czas 
oszczędnoścfi, więc suma ta siu:sz-
uie wydala się dyrekcji niemała, w . 
z !.Vią?ku z czym ·zaczęła się rozglą-
dać,, za innym r eflektantem do ścier-
ki. Wkrótce jej ivztnożońy wysiłek 
myślowy zapwocowai propozycją 
kierowJtika wyazialu: tkalni, którego 
syn akurat edukuje się na rnagistra, 
by przedsięwzięcie powierzyć stu-
dent9m. · Importowane sity żaTww-
śkie podmyly, co się dalo, zainTca-

.sowaly po-nad mil i o n złotych 
i... ich spraw a. Nasza: kto za mi­
liony cierPi i znosi katusze? 

• 
Oto bitans sporu rodzinnego w 

Ko strach-Noskach: trzydzieści kilka 
spotkafi w sali sądowej; pustka w 
poriiies::czeni· h gospodarczych (sto­
dola 24X 11 m, obora 20 X 6 m) jed­
nej strony i konieczność wznoszenia 
nowych. przez drugą; n~eustanne 
kłótni<!, pobyty w szpitalu i kolejne 
nękanie się sądem. Żadna ze stron 
- ojcic · z syn - nie nadstawia 
po chrześcijańsku drugiego paliczka, 
a mimo to puch na równo. 

• 
Na podstawie wstępnego sondażu 

w zakladach pracy i wśród indywi­
.dualnych brzydaii sądzimy, iż więk­
szość kobiet Łomżyńskiego otrzyma 
w prezencie z okazji swego mar­
cowego święta zagraniczne majtki 
Made in Jugoslavia. Gdzie te czasy. 
gdy amant na zachciankę: „Kro­
kodyla kup mi, luby'' - bez drgnię­
cia oka - pytał: „Krokodyla? Tyl­
ka tyle?') 

• 

J . 
~ 
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W odpou.iedzi na szturchnięcie za I I 
pobieranie wygórowanej. naszym 
zdaniem, oplgty za założenie usz-
czelki w butli turystycznej, Komu-
nalna Rozlewnia Gazu Płynnerm 
„Korgaz 4" w Łomży nadeslala wy-
jaśnienie wraz z kalkulacją: „Kcit-
kulacja ·ostateczna 1. materiały bez-
pośrednie (cz. zamienne) - 2,.1; 2. 
narzut kosztów zaopatrzenia mater 
15 proc. od pe -. 1 - 0,35; 3. ro-
bocizna bezpośrednia ~ 26.27, 4. 

·koszty wydziałowe od poz. 3 - -, 
5. specjalne koszty wytwarzania 
- -; 6 . •.• ; 7. koszty wytwarzania 
poz. 1 do 6 - 28,95; 8. koszty ad­
ministracji warsztatowej 66 proc. od 
poz. 3 - 19,11; 9. robocizna i usługi 
obce - - ; 10. koszt wytwarz.:r.nia 
poz. 7+8+9 - 48,06: ll. koszty ad­
ministracji ogótnej l.2 proc. od poz. 
10 - 49,02; koszt własny - 97,08; 
zysk 10 proc. od poz. 12, poz. 1 -
7,38. Ogólny koszt 104 złote". 

0
Ce­

lem uniknięcia dalszych nienorozu­
mień - czytamy dabj - el iminu­
ie:m:Y z rachunku koszty przedsię­
biorstwa o wartość uszczelki z za­
cho~~:mi~m wszystkich czynności 
wymienionych w kalkulacji jako 
Zf!Odne z przepisami i dalszym bez­
piecznym użytkowaniem butli po 
1"emoncie". Tak więc, C zyt elniku, 
masz w kieszeni (słownie) dwa zlote 
trzydzieści trzy grosze/ Niebawem 
będziesz m6gl zupelnie za danno o­
trzymać telewizor, samochód i 
m_ieszka.nie, oczywiście. po uiszcze-
niu kosztów administracyjnych. 
warsztatowych i ogólnych oraz na­
r zutu od zysku Pozycji narzucone­
go podatku kosztów wlasnych wy­
t~orzonych. wytwarzaniem. Szcze­
gołowe warunki transakcji podamy 
po oplaceniu swego pobytu w Cho­
roszczy. 
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I ie_kroc z a""lOSl się na wydarze­
nte stu.lecia u; naszej telewizji.. 
mogę przyjmować zaklady, · że 

już w połudn i..e zjawi się R11siek 
z rodzinq. -W Jego wsi elektrowiiia 
wcześnie gasi ś-witltf.ą. żeby obywa_ 
tele mogh w11PQCżqa, a czasem zda­
rza się, ie i wcaie n i e zapaia. Tak 
było ureed kon.f.e.,.e-ricjq Jimmy Cal'­
tera w Warsza.wie, koronaają. Jana 
Pawła 11 w Watykanie oraz podpi­
.<Ja1Uem ugody w . Gda11sku.. Rysiek. 
?Ozpanu w łn9i'1ł- ·fQtełu PR~· te­
ie mizorem. _ aż pods!cakuie, bo po 
pierwsze -żacl-en sqsiad nie widzi te-

, go, co on. po df''lfgie W"Jkpit się 
znowu elektryftkaeji... W 1931 po. 
radziłem mu, że@y pobudowal ~fl­
watnq silounitę; 4kuTat zapaliło się 
przed takimi zielone· światło. Po­
~ieazialem ta~ nie dlateuó. ż~ ,tiż 
się- u mnie prawie · ~adomowił. tut­
ko . z . dobrego . se-rea:_ po ce ehlopi­
na -ma się wiecznie tttu: autobusa­
mi·· i zaniedbm,vać oospod(łrstwo, 
nietz<u:lko pTzez ilwa-trzv dni z 
rzędu. N ie obTaŻił · Si~. Pomitczał 
chwitę, jak to on, ·po czym odparł 
sptHrojnie, ze najpierw · musiatbtl 
wlłkryć -Tzekę w ·p()bliżu ch.ałupu. a 
tego ~den tadiesteta ni1t podej­
mie sit: z dobre-j wali. chyba· że 
drugi Mojżesz:._ Przyjeżdżał- jednak 
rzadzi ej, priew'ażnie sam, Cl przez 
ostatnie dwa tata nie polcazai &ę 
ani razu, aż byłem, szczerze · mó­
wiac, zaniepako~ny. 

Zjawił się w-: kańcu. stu cznia przed. 
,;The Day Afte'r". 

- Nie myśl<rłem ~ mówię · do 
niego p6tżartem że pned 
atomową Apokalipsą będziesz ucie­
kał do m iasta. Two;e Krzemianki 
na uboczu, odgrodzone mok.-radlami 
od §wiata - wymarzone miejsce. 
by przetrwae, 

A on poważnie: - N i gdzie nie 
jesteśmy dosyć bezpi eczni. Niech 
przynajmniej wiem z dzieciakami. 
eo nas czeka. PTzez dwa miesiące 

LISTY ZZA RZEKI . 

N apisalem kiedyś o pewnej 
książc ż_ robi na mnie wra­
żenie mądrzejszej od at.:tora, 

co ów przyjął jako wyjątkową złoś­
liwość i skreślił mnie z listy swo­
ich znajomych. Całkiem przypadko­
wo więc wykryłem, że utożsamia­
nie się twórcy ze swoim dziełem 
? zybierać może rozmiary i formy 
c. „:iem nieracjonalne. Otóż zamiast 
cieszyć się z tego, że zbiór jego po­
mysłów, myśli i nawyków języko­
wych nazywany utworem literackim 
osiągnął poziom ponadjednostkowy, 
a w domyśle ponadczaSO\YY (co 
chciałem pośrednio wyrazić), czło­
wiek ten pomyślał zapewne, że u­
ważam go za gł ipszego od tego, co 

od wyś-wietieri.ia tego filmu w Ame­
ryce n.asłuch.atem się o nim i na­
czytakm róino.ki, nie moglem więc 
ryzykować: wylączą - nie wyłączą? 

- Ależ baTdzo pr9szę - wpro­
wadziłem Ryśka z trójkq niedo­
rostków do pa'l'adneoo pok.o;u, wy-

. tarłem z ku:rzu tel-ewizor. mało o­
itatn.io używany. Kuzy.n. żeby pod-_ 
trzymać ·~ rozmowę, pochwatil naszą 
telewizję_ za -reftek-8; nie baczqc rur 
brak. <toLar6w i ogóhie kiepskie sto­
su?tki z Amerykanami k.U.piła choć 
raz, glo~ film. zanim przebTzmiał. 
Zgodziłem - stę, że to niebywal~. bo­
'Jqc się w duchu, iż tozmowa zel­
ltzgnie się za moment tU1 bylego 
prezes4 Radiokomitetu, któru dwa 
tygodnie wcześniej Zqstał skazan11 
na osiem lat, ~ie przynajmniej pro­
gTam fi'tfnowu za Jego „·ządów bt1l · 
cieka.wy, Prz11s?li na szczęście zna­
;omi. on w11straszony, ona w no:. 
wym futerkt:f., kt67'eoo nie chciała 

· zdjqC.. cho~ kalof'Jlfer11 - sam 
sprawdziłem - ;eazczi 01'Z<1lt1. Z•J­
rzał sąsiad z aótil. że nib11 tD sta~ 
dzie T.a.źniej, ale kto go tam wie, 
może chciał toywiedzie~ się, czv 
ku~tm -ńle PTZfłfasżczyl czasem "4· 
banki do -odsprzedania. P01>rosilem, 
żebv usittdł. Razem-z dztećmi zro-
bilo : się lcilkana§cie o·s6b, ciemno· 
od papierós6w, • nijako jak_ 
przed seansem s~i1ytystycznym. 
Ntkt · dO kotica nie wierzy, ale 
mi'óioki mas.1etujq po t 1necach. 
· -:- · Sq~ny wi'eczą.,. :.:.... powtarza w 
kolo z'najom11; a ręce · mu latajq 
ctn:az b(.17'.~Ziej. Zóna poci się, aż 
tal patrzeć, Rysiek uspokaja swoich 
malótatóto grożqe, że nie pozwoli 
im oglądać, ;a za§ •. jak to gospo­
darz, szykuję . kanapkt i zachodzę 
w glowę, ·;ak rozlokowa~ gości po 
seansie. Przez · dwa lata zdążylem 
odwyknqć, fakt, co gorsza lóżko 
polowe ·podarowalem koleżance ze 
studiów, kt6-rtJ przed pol rokiem 
dostala przydzial mieszkaniowy. Nie 
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ma wyjścia; będę musiał zsu:nqć 
fotele. 

Po dwtulzi.~te; pierwszej zaczęło 
się. Pogat.Dędki lóżkowe, córka. jed„ 
n11ch pań&tto11 nie· wraca ft4 noc, 
do tega studtnci orajq. tO · t>iłkę, 
zdaje się - w rugby. Po pól go­
dzinie suutu;4 Minutemany. ,żona. 
znajomego %a!łania sobie oczy i TZe­
CZf/Wiście, trzask-prask, walq się dQ­
m.11, plonie las • . n'iknq w mgnieniu 
oka ludzie. Datej, do końca filmu ..:.... 
dogorywanie t11ch, co przetrwali a.ta.k. 

Pie1wsze zniecierptiwil11 się dzie­
ci. Nie taki e rzecz71 pokazywał im 

z pow o u 
• rzw1 

pisze, czyli w domyśle - siebie 
muszę uznawać za mądrzejszego nie 
tylko od jego . dzieła, ale i od niego 
samego. Ot i mamy przyjemności, 

·. 

a raczej nieprzyjemności, z powodu 
nieprecyzyjnego wyrażania się. 

No, dobrze, ale czy wiele syt..iacji, 
zdarzeń, zjawisk (że o ludziach nie 
wspomnę, choć tu częściej stosufe 
się epitety zamiast omówienia lub 
metafory), poddaje się jednoznacz­
nej interpretacji precyzyjnego opi­
su? Bardzo niewiele, zatrważająoo 
mało, jeśli przypomnimy sobie n,a 
przykład krytykę ję~yka (a wi~o 
myślenia), jakiej dokonali pozyty. ... 
wiści wiedeńr ~Y (było to w n icdawr: 
nych czasach, kiedy wielu z n~ś 
znało smak sznycla po wiedeńsku~ 
wiedeńskiego śniadania, lubiło słu­
chać wiedeńskich walców, dobrych 
wiadomości z rozbrojeniowej ko~ 
f erencji wiedeńskiej - przy czym' 
jedno drugiemu nie przeszkadzało) 
przyznając prawdziwość nielicznym 
wyrażeniom. 

Czyż więc autorowi owej książki. 
na której temat sformułowałem sąd 
niefortunnie mało precyzyjny, mia­
łem przywodzić przykłady ,,głupo­

ty'• innych autorów wobec „prze..: 
mądrzałości'„ ich dzieł. te przywo­
łam dwa skł'ajne- przykłady: •• Ham­
leta'> granego w tatach pięćdziesią­
tych na modłę egzystencjalistycmą; 
w czarnych golfach, i kompleksem 
Edypa - I ,,Balladyny•• wystawio­
nej przed dziesięciu laty z użyciem 
motocykli markl „Honda••. Obie te 
realizacje łamały co prawda · anon, 
ale dzieł nie niszczył)", może nawet 
wzbogacały obszary ich artystycz­
nego oddziaływania. Nie sądz~. aby· 
taka argumentacja znalazła zrozu­
mienie u mego adwersarza. Co naj­
wyżej \vzbudzałyby falę niepotrzeb­
nej retoryki. 

Analizuję ten przypadek sprzed 
lat szukając określeń, choćby naj­
bardziej potocznych dla tego, co nas, 
przepraszam - tu muszę być su-

redaktor W oloszański przez 
jesień t pól zim11 to proara 
rozbrojeniOW1JCh. Bardzo Ynożil 
że „The Dat1 After•• to b11l tost 
dla Amerykanów, żyjących tro 
jak na Księżtlcu. _„ 

- Kolejki porządnej nie Utni . 
zrobić, nie m6wiqe ;uż o J>«nice' 
W11razil dezaiwobe1tę zna;omy ob . 
ra;ąc tonie pot chusteczkq. • 

- Ale co łię staw, przeciet u . 
jq kręcić'! - nte może łię ń . 
w~ ~stad z a6f"tl. - T87& 
ser sprawia wrażeni~. ;akbtl ta 
etu nie widział cłreszc~ 
m6wię o takich, jot ,,Płoftqcv · 
żowiee" ezv •• Trzęsienie ziemi"' 
-to j>f'a'fDdZitDCI sztuka, al~ 0 I 

lum bodtiJ Kift{1-Kongu: Żad 
dozoWGnia emocJł, tadneJ dra 
tuf'(}ii: Co t• ma wstrzqsnq~. t 
trick6to? Samo dopusźc%enie "' 
że Canicu Citu Jest ZffisZclQl 
~oże szokowa.~ ieóo mieszk11~c 
· ztołdszcia ;e§H fłie pf'zySzlo im 
nigd11 do glowy, a~ mnie -
~proszam banfzol 

Kuzt1R RvBi~k nie wdawał się 
dtlskus;ę. Tf'wat dziemte oko 
oko z telewizorem~ zauważylem 
-nak, ie i °" chyba żalufe. i! 
komyslnie opuAeił swoje ;<lłótolci 
maciorę, na dodatek, z PoWodu 
lektrowni - tD chłodzie i ciem 
ciaen. Trąeilem go 'lekko ·to r4m· 
- N o jak, biene? 

- Pokazt1W(lli ·nam to w zeszl 
f'<>ku n4 szkoieniu z .Obf'ony 
fteJ, tt1lko bez wsta'wek. Tod~in:m 

"I lepiej bt1ło widać, bo w remi · 
dużil ekran. 

Jeszcze przed końcowq sceną b 
tania się na gruzach Wlf SZti 
jomi, abti zla.pae tańszq taks6 
Sąsiad może i chciał podysku.to 
bo to urodzony gadu.ta. ale Ryś 
po paru kwestiach sklepiły się · 
wieki. I dobrze, tiie przespał na 
jutrz p ierwszego autobusu do Kr 
m ia nek. 

biektywny, co m n i e otacza. Pr 
cież nazwanie jest ważnym kroki 
poznania. Zajmując się od kil 
dziesięciu lat tłumaczeniem my 
na słowa, nie posiadam naiwn 
przeświadczenia. że właśnie 
danym będzie znaleźć nowe sło 
nowe zdanie dla określenia ty· 
zdarzeń, w których debiutujern, 
bądź przeżyć, które rodzą się 
nas albo w nas. W tym niepewn 
ze względ:t na rezultaty zaj · 
nieoczekiwanie pomocne okazały· 
najbardziej - zdawać by się 
glo - wyświechtane sądy obiego 
przyslowi;i. T ak, tak, i używam i 
jak wszelkich postaci kanoniczny 
bowiem jestem przekonany, że 
zwierciedla się w nich, czy jak k 
woli - zawiera, jakaś cecha rzecZJ 
wistości. 

Choćby, na przykład kwestia nas!.f 
śmierci. Nie indywidualnej, I 
globalnej , choć pewien niejed 
znacz.ny pod wieloma ·względa 
niemiecki pisarz mówił, że - kal 
dy umiera w samotności, ale by 
to przed Auschwitz i Hiroszimą, 

czyż wobec jej bliskości ma s 
powiedzenie: tisze budiesz, dal 
jediesz. Nie ma sensu. A jego . 
przeczenie, obojętnie negujące 
chość czy długość drogi, nabi 
sensu, staje się nowym kanon 
naszej rzeczyv:istości. 

Nie w szystkie jednak nowe fak 
dają się ująć przy pomocy obró 
pomysłów czy powiedzeń. Rząd, 
szenej - władza, stara się pra 
wać „przy otwartej kurtynie". A 
telewizorze powtarzają „Waszyng 
za zamkniętymi " drzwiami". Nie tr 
czę źle żadnemu rządowi, ale 
rzyłby mi się serial ciekawsr1 
Nie uczyniło wiele dobrego pok 
nie „The Day Alter••. Czy film 
jest prawdziwy - zapytajcie ty . 
co przeżyją. Poruszeniom na. 
polskiej wyobraźni nie trzeba a 
rykańskich podniet. 

No i tyle o nowych postaciad 
przysłów i _powiedzeń. l obraz6f 
obrazków, bo te coraz częściej 
stępują słowa. Tylko słowa, ~ 
bowiem zo:: :;ną. Wyobratam sob' 
te Już dziś jakiś poeta tworzy s~ 
dzisiejszy wiersz kamerą na magne­
t ·cznej taśmie, a nie jak _ja ~ 
zwyczajnym piórem, nazywan~ 
kiedyś - wiecznym. Kiedyś bY~ 
nawet wieczność. dziś nie jest pe\{· 
ne nazaiutrz. 

HENRYK GAii~ 
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DOKOŃCZENIE .ZE STR. 5 . z wielkiej chmury maly deszcz. · 
Tak można by skwitować ak­
cję „P~sożyt". „Temat zostal 

zrealizowanv'' - będzie można wy­
słać meldunek do Miajsterstwa. 
Wiele 1 obiekcji zgłoszonych przed 
uchwaleniem ustawy potwięrdziło 
się w praktyce. Ustawodawca są­
dził że wydanie aktu prawnego 
uczYru problem · społeczny za nie­
były. Tak ustawa · o jakości mia­
ła prawem kaduka zlikwidować za­
lew bubli na rynku. Efekt? Duży 
procent towarów bądź w ogóle nie . 
nadaje się do sprzedaży, bądź już 
w chwili kupn;\ trafia do napra ... 
wy gwarancyjnej. Upatrywanie mo­
cy sprawczej w zapisach przy­
pomina leczenie - lewatywą cho­
rego na serce. Z niecierpliwoś­
ci~ czekam: być ~oże Sejm u­
chwali kolejną ustawę. Stawia 
się problem do góry nogami 
wmawiając opinii publicznej, 
ie al,kołiolizm, nar~omania„ prze­
stęp{!zOŚć nieletnich, prostytuc­
ja, spekulacja i wreszcje pasożyt­
nictwo są głównymi prz y czy­
n am i zła, gdy prawda jest taka, 
ie są to wyłącznie skutki dłu­
otnvałego kryzysu moralnego. Tym, 

którzy twierdzą, że to pasożyci po­
tęgują kryzys, dedykuję cytat z 
„Polityki": „Inwestycyjny spadek po 
ekipie Gierek-Jaroszewicz to dwa­
dzieścia jeden i pół tysiąca rozba­
branych inwestycji o wartości kosz­
torysowej 2 biliony 850 miliardów 
złotych". Lwią · częąć tej sumy 
trzeba było spisać na straty. 

Nikt nie twierdzi, że problem pa­
sożytnictwa nie istnieje. Należałoby 
jedna~ podjąć czynności likwidują­
ce prawdziwe przyczyny pozosta­
wania wielu ludzi bez pracy. 
Takie autentycme działanie u­
możliwia m.in. Fundusz Akty­
~izacji Zawodowej. Zgromadzono 
JUt na jego koncie miliardy złotych, 
a. ~datki z tego konta stanowią 
ru~~1elki nrocent tej sumy, rzędu 
~1honów. Np. Wydział Zatrudnie­
~1a UM z tego funduszu sfinansu­
Je kurs podwyższający kategorię 
Prawa jazdy na I, gdyż tylko kie­
rowcy z tą kategorią mogą otrzy­
ma~ Pracę. Jest to, niestety. skrom­
n~ Przykład, w jakim kierunku po­
Winny iść działania administracji. 

· Działaniem pozytywnym byłoby 
tworzei:iie nowych miejsc pracy, nie 
~ałaś wciskanie na siłę ludzi tym za­

do~, które akurat ich nie po­
trzebte~Ją. Najbardziej paradoksalne 
1V J historii jest to że mamy do 
C2Ynienia z ukryty~ pasożytnic­
t~etm. Nie wiem, jaki jest J>rocent 
e a ów, ale podejrzewam, że spo­
~· częściowo bąd~ całkowicie 
~idnych. Znam z autopsji ludzi, 

rych jedyną czynnością, jaką 
:rkonują przez 8 godzin, jest roz­
ta~~zywanie krzyżówek. Znam też · 
'1 r;ch, którzy. od lat nie pracują 
a ~~dnym panstwowym zakładzie, 
8 0 

uno . to _są niezwy}tle pożyt~czni 
ifoalec6~e~stwu. Sytuacja taka jest 

w Jme demoralizująca. 

Swoją drogą żałuję że rzuciłem 
Pracę z . .r 
d . W OM-1e. Dyrektor Wy-
ś~ału ~atrudnienia UW zamierzał 
jaJcągnąc ~elewizję, by . pochwalić się, 

dzięki administracji pasożytów'• 
Prze · " In1enlo110 w ofiarnych ludzi 
Pracy, 

ADAM JERZY SOCHA 

z~;ó~no w Rzeszowskiem, jak i 
. w Przemyskiem dyrektorów . biblio­
; tek miej~ko-gminnycb oraz kierow­
ników blbliotek gminnych za~~dnia 
się - zgodnie z ustawą o bi&liote­
kach -:- w ścisłym uzgodnieniu 2 
WB!>, „: ~ cl kompletujij pozostały 
personel, za wiedzą i akceptacją na-
c~d11ik6w .oraz miejscowych komi­
tetów partyjnych. o tym, te taki 
tr"Ylł sprżyja dobreJ organlz@.cji 1 
spreżystoścl pracy, a takte - je­
dnolitej tiziałalno§cl bibllptek, nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać. 

V nas jest inaczej; wbrew Ćlotych­
c.zaso\Vej US!tawie z roku 1968 i 
rzepisoin wykonawczym, nie rozma­

wfa się zwykle z W~P nawet z ra­
cji: kurtuazyjnych, a · kierowriicy pla­
cówek terenowych · (Z nielicznymi 
wyj(tkami, np. · Kolno, Grajewo, 
Wysq!cie Mazowieckie, Zambrów) nie 
mają zwykle wpływu na dalszy do­
bór kadry. Bywa i tak, że w wy­
nilru r-0-Lgrywek gimp różnych illlte-
resów, za ladę biblioteczną wchodzi 
nasz człowiek'', a jako „nasz" -

niewiele robi, porueważ jest prze­
świadczony, iż chroni go silny pro­
tektor zaś- szczytem jego posłanni­
ctwa :i.a polu kultury ma być poda­
wanie książek albo przyglądanie się, 
jak czytelnicy je sobie wyQierają z 
półek. 

Ńieklarowna i dowolna poljtyka 
zatrudnieniowa w sieci bibliotecz­
nej województwa nie zdaje społecz­
nego egzaminu i winna możliwie 
szybko ulec zmianie zgodnej z in-
tencją prawa. · 

·• Warunki lokalowe. 

Biblioteki rzeszowskie i przemy_ 
ski~ posiadają własne budynki (~ 
mieście nad 'Visłokiem - po adrm­
nistradi państwowej, a w grodzie 
nad Sanem - w pożydowskiej sy­
nagodze). W województwie rzeszow­
skim biblioteki publicme mają sze­
snaście własnych budynków, nato­
miast w Przemyskim - cztery. 

Jak do tego doszły? Przez nielicz­
ne -inwestyc: ~ i wiele adaptacji. W 
tej chwili pre ydent Rzeszowa prze­
kazuje WBP 5 (zrośniętych z sobą) 
kamienic w śródmieściu, które 
po zakończeniu prac adaptacyjnych 
- zwiększą powierzchnię użytko~ą 
bibliotek miasta o 3000 metrów kwa­
dr-itowych. Złożyły się na trzy fak­
ty: gotowość WBP do podejmowa­
nia działań inwestycyjnych, goto­
wość władz do wychodzenia temu 
nanrzeciw i gotowość społeczności 
lokalnych do udzielania pomocy w . 
realizacji tych bardźo potrzebnych 
p: zedsięwzięć. 

A jak to wygląda u nas? Sama 
BP jest „komornicą" WDK, a swo­

je komórki ma porozmieszczane na 
terenie całej Łomży. W roku 1982, 
mimo ciężkiej sytuacji ekonomicz­

ej, władze wojewódzkie przydzieli­
ły śroki na in··~estycję mieszkaniową 
i biblioteczną. Współinwestorzy pod­
pisali umowy i przy ul. 1 Maja ru­
szyła wspól11a bt\dowa. ·W roku 1983 
utknęła ro.in. na dwóch gaa-ażach, al-

o inaczej - na dwóch posiadaczach 
samochodów w tych garażach prze­
trzymywanych . . Wszyscy ci, którzy 
taki stan rzeczy pr:awie przez rok 
podtrzymywali, czują się dziś ~e:- · 
winni jak nowo narodzone tlz1c::c1. 
Nic można im nie zadać pytania: 
jak długo jeszcze mieszkania dla ro­
botników i znacząca dla wojewódz­
twa inwestycja kultury będą w 
Łomży (i w socjalistycznych reali~ch 
społecznych) mniej pilne od taki-eh 
dóbr, jak tani garaż? Jeden z właś­
cicieli zapytany o to, czy aby cała -
prawa nie kwalifikuje się do osądu 
pinii publicznej, poinformowanej za 

§rednictwem prasy, odpowiedział, 
zadowolony ze swego konceptu: 
•. Prasa nie jest władzą". Zapomniał, 
te jest śpołecznym sumieniem. 

W Łomżyńskiem tylko biblioteka 
w Kolnie pracuje we własnym bu­
dynku. Był tam w swoim czasie se­
kretarz partii o nazwisku Łozowski, 
który w każdym kolejnym miejscu 
swojej pracy pozostawiał - wśród 
rwałych po sobie· pamiątek - nową 
placówkę kultur;. Kolnianie znali 
chwalebną słabość sekretarza, wy­
kończyli budynek już po jego o­
dejściu do- innej miejscowości i dziś 
mają_ - wystawiającą i im dobre 
świadectwo - książnicę. 

Cała reszta bibliotek publicznych 
Łomżyńskego funkcjonuje na po­
wierzchniach innych placówek kul­
tury, a najwięcej · z nich - w loka­
lach wynajmowanych od prywat­
nych właścicieli. 

W drugiej połowie stycznia br. przebywała w Rzeszowie i Prze„ 
myślu grupa pracowników bibliotek pubfi~znych Łomżyńsk~ego. Za­
poznała ·si. ona z orgcinizacJą I funkcjonowaniem tamtejszych pla­
cówek bibUot•cznych z myślą o przenlesfenfu najbardziej korzyst­
nych rozwlqzań. 

W ostatnim czasie rady narodowe, 
komitety partyjne 1 naczelnicy wie­
lu miast i gmin udowadniają, te w 
atmosferze dobrej woU- 1 ·uozumle­
n.ia mołna poprawiać warunki loka­
lowe bl~llotek. Tak się mJl!i 1 dzia­
ła w Grajewie. Rajgr~złe, Szczu­
czynie, ZambrOT. ie, Ciechanowcu, 
Radziłowie, Zarębach Kokielnych, 

MAŁA 

książki dla całego województwa o­
·raz sama je rozprowadza w swojej 
·sieci. Podobnie rlzieje się w Gdańsku 
I Opolu. Okazuje się, ie to rzecz dla 

-odwamych (dyrekcja), pracowitych 
(zatrudnieni w odpowiednich komór­
kaCh organiz~cyjnych) i gotowych 
do służby społecznej (wszyscy). Co 
Rzeszowszczyzna przez taki system 
wygry,,a? Bardzo dużo: żadnej bi­
blioteki nie ominie pożądana nowość 
wydawnicza i każda książka - naj­
póWej w miesiąc po zakupie -
tra'fi do każdej Krajny Wiekiei. po-

10~onej na obrzeżaLll województwa. wielkiego 
ob szaro 
kall my 

· Tak się praktycznie realizuje zada­
nie stworzenia obywatelom równych 
szans dostępności ·ao dóbr kultury; 
bez gromkiego pohJ,.lkiwania o wiel­
kiej !llisji pracowników upowszech­
niania książki. 

Zawadach, Perlejewie, Piątnicy, 
gminie Łomża i w niel\t;órych innych 
ośrodkach władzy terenqwej. Nie 
można jednak milczeć o tym, że w 
Małym Płocku, który kilka lat te­
mu przeżył ogólnopolską fetę oświa­
tową, biblioteka gminy egzystuje 
na powierzchni kilkunastu metrów, 
że podobna sytuacja jest w Miast­
kowie, a wręcz fatalne warunki lo­
kalowe mają placówki w Burzynie, 
Woźnejwsi, Hodyszewie, Niećkowie, 
Poqikrach, Przybyszynie, Winnie 
Chrołach, Wyszonkach Kościel,nych, 
Skrodzie Wielkiej, Surałach, Kątach, 
Wnorach Starych i w wielu innych 
miejscowościach. · Nie można też 

przemilczać tego, że w - niemałvm 
przecież - Szepietowie kierownicz-

- . 
ka biblioteki pracuje zimą w tem-
peraturze paru stopni powyżej ze­
ra. Marznie również od wielu lat 
kilka bibliotekarek w Stawiskach. 
Z takich prżykładów można by spo­
rządzić dość długi rejestr. 

A wręcz woła o pomstę do służ­
bowych i politycznych przełożonych 
fakt, Ż" nię~tóre urzędy gmin nie 
reagują nawet na kilkakrotne wy­
stąpienia na piśmie w spra,vie po­
prawy warunków pracy bibliotek. 
Takich faktów ąrogancji jest na 
szczęście mało, ale są one bardzo 
niebezpieczne, bo ich ofiaran1i pada­
ją ludzie (czytelnicy i bi_bliot~k~ze). 
Znośne warunki lokalowe bił;>liotek 
pozwalają im przyjmować godnie 
każdego czytelnika, stwarzają pod­
stawę do prowadzenia pracy kultu­
ralno-oświatowej. bez której nie ma 
rozsądnej mo~··r o działalnoki 
współczesnej księżnicy publicznej, i 
zapewniają zatrudnionym minimum 
warunków pracy. 

• Z każdą książką ~o wszy­
stkich. 

Głównym celem wyjazdu bibliote­
karzy łomżyńskich do Rzeszowa by­
ło rozpoznanie techniki i organiza­
cji centralnego zakupu i opracowa­
nia książek przez WBP. Otóż rze­
szowska WBP kupuje i opracowuje 

· Łomża ten ·system przyjmie, choć 
przyjrzy się jeszcze podobnej oq~a­
nizacji drog; l.siążki do czytelmka 
w Gdań~em i Opolskiem. Przygoto­
wania potrwają- dwa-trzy lata. Moż­
liwości kadrowe już są, idzie teraz 
o romayor, dwa kserografy, dobry 
powielacz spirytusowy, dużo karto­
nu ~ o jedno pomieszczenie średniej 
wielkości, w którym znajdzie się 
stacja małej poligrafii. 

• P1·aca kulturalno-oświatowa. 

I Rze- zów, i Przemyśl są w tym 
względzie bardzo aktywne. WBP w 
Rzeszowie była głównym organiza­
torem międzynarodowego konkursu 
na ilustracj~ książkową pod nazwą 
„Pezyjaźt1 i braterstwo dzieci i mło­
dzieży różnych narodów" (pracami 

· sypnęły głównie :Polska. Związek 
Radziecki i Indie) oraz współorgani- . 
zatorem konkursu liter 1 !{iego na, 

przekład współczesneJ poez.ji ra­
r' · · ckiej. Do trwałych tradycji tej 
i.1stytucji \\ eszły <'Oroczny TydtieI1 
Pisarzy Srodowiska Rzeszowskiego 
(w mieście funkcjonuje oddział ZLP) 
oraz Rzeszow,..skie Spotkania z Lite­
raturą Radziecką.. To tylko kilka 
przykładów. 

W Przemyślu kontynuuje się god­
nie 230-lętnie tradycje bibliotek pu­
blicznych na tym terenie. Tu dzia­
łalność kulturalno-oświatową orga­
nh„..Ije si~ i prowadzi w ścisłym 
współdziałaniu z Towarzystwami: 
Literackim im. Mickiewicza, Przy­
jaciół Nauk, Historycznym, Drama­
tycznym .iFredreum", Kultul"y Te­
atralnej oraz z Kuratorium Oświaty 
i Wychowani a. Godny odnotowania 
w dorobku WBP jest ogólnopolski 
konkurs małych form literackich. 

Bibliotekarze lomżyiiscy wiele się 
w Rzeszowie i Przemyślu nauczyli. 
Mając wśród atutćw miejsce w ści­
słej czołówce kraju w ilości czytel­
ników na 100 mif'szkaó.ców i zara­
zem w ilości wypożyc '!1, a także w 
liczbie UO\J.10 zakupionych wolmni­
.nów - nie mog1 7.ostać w tyle, ale 
muszą mieć zapewnione podstawo­
~·e warunki do działalności. 

JÓZEF PALKA 
Fot. GABOR LURINCZY 
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w kręgu roc·ka 
Paur McCartney lubi ma~uanę 

i wyda;e się, że bez nie; aie OJ*­
szcza domu. Niedawno 41-letni pio­
senkarz i jego żona Linda przeby­
wając na Karaibach zostali poddani 
rewizji. W ich willi na Barbadosie 
policja znalazla nieznaczną iłoś6 te­
go narkotyku. Po zapłaceniu 200 do­
larów kary malżeństwo WTócilo do 
Londynu. Historia powtórzyla się na 
lotnisku Heathrow, gdzie Li11da zo­
stala oskarżona o posiadanie środ­
ków odurzających, które znaleziono 
w jej bagażu. 

Jest to już trzecia tego typu afera 
ex-Beatlesa, kt6ry w 1'0zmowie z 
dziennikarzami powiedzial: ,,Nie sq­
dziiem. iż we wlasnym domu tego 
typu p-raktyki sq zabronione". 
Stwierdzi? też, że używanie mari­
huany nie powinno być przestęp­
stwem. 

• 
Diana Ross marzy o wybudowaniu 

miasteczka zabaw dla dzieci z No­
wego Jorku. Aby urzeczywistni6 
swoje plany gwiazda wystąpiła ze 
~pecjaLnym konceńem w CentTal 
Parku. Nie przPstraszyły ;e; potoki 
lejącej się z nieba wody i dokoń­
czyla swój recital, kt6'1'1J oglqdalo 
blisko 400 tysięcy fanów. Mimo że 
dochody z koncertu wyniosły l,6 
mi liona dolarów, suma tci nie w11-
~tarczyla na 'X>krycie kosztów mia­
steczka. Diana Ross z wlasne; kie­
szeni dołożyła do „interesu', jeszcze 
200 OOO dolarów. 

• 
M ick Jaggef' ojciec dwojga 

dzieci (trzecie w drodze), zbieracz 
staroCi i dom.·tor. ciągle zaskakuje 
nowyr.~i pomysłami muzycznymi. 
Ponad 40-letni muzyk wspólnie z 
zespołem „The Rolling Stones" wy­
dal plytę „Under The Cover», która 
została entuzjastycznie przyjęta 
przez krytyków i slu.chaczy. Cieka­
we, czy który§ · naszych obecnych 
idoli (może kto3 z „Lady Pank") 
w tym wieku pot'raft jeszcze czym­
kolwiek zaskoczyć? 

• 
Tegoroczne wręczenie nagród A­

merican Music Awards powinno no­
si~ nazwę M tchael Jackson-show, 
p~ieważ zgarnąl on aż 8 nagród 
tej fundacji, a to dzięki albumowi 
„Thriller" i singlowi „Billie Jean" 
oraz wideokasecie „Beat It''. Pio­
senkarz odbierał nagrody w towa­
TZystwie ostatniej narzeczone;, 18-
-letniej modelki - Brooke Shields. 

Ciemne. kręcone włosyi- orli 
nos, niewysoka, lekko przy­
garbiona sylwetka. Bob Dy-

lan - legenda amerykańskiej mu­
zyki folk.. 
Urodził się 24 maja 1941 roku w 

Duluth (Minnesota) w Stanach 
Zjednoczonych. Naprawdę nazywa 
się Robert Zimmermarn, a obecny 
pseudonim przybrał w początkach 
kariery prawdopodobnie od nazwis­
ka angielskiego poety - Thomasa 
Dylana. Na gitarze zaczął grać ma­
jąc 12 lat. Zafascynowany muzyką 
mały Bob .założył kilka zespołów 
grających folk. W 1959 roku rozpo­
czął studia na Uniwersytecie w 
Minnesocie, bardziej jednak intere­
sował się gitarą niż wykładami. 
Po.rzucił naukę i w 1961 roku wy­
jechał do Nowego Jorku. Ze zdzi­
wieniem stwierdził, że największą 
popularnością cieszyła się tu właś­
nie muzyka folk. Nic prostszego. 
jak wziąć gitarę lub organki -
instrumenty. którymi świetnie się 
posługiwał - i spróbować szczęś­
cia. Włączył się więc w nurt ży­
cia muzytznego, występował w 
klubach, komponował, a przede 
wszystkim rywalizował z innymi 
śpiewakami - chciał być najlepszy. 
Miał już pewne doświadczenia mu­
zyczne - krótki okres współl')racy 
z Woody Guthierem, ówczesnym 

; 

~·· 

o 
ix:l · 

idolem i klasykiem folk mu.sic. 
Grał z zespołami ,,Ramblin' Jack 
Elliott" i „Cisco Houston". wsp6ł­
prace>wał również: z Davem Van Ron­
kiem i T-omem Paxtonem. W środo­
wisku zyskał sobie spore uznanie. 
Jego osobowość działała na widzów 
'jak magnes: sale, w których wy­
stępował, okazywały się za ciasne, 
tak wielu chciało usłyszeć chropa-

- wy, ale efektowny sposób śpiewa-
nia nowej gwiazdy. , 

W dwa miesiące po przyjeździe 
do Nowego Jorku Dylan przyłączył 
się do znaczącego w owym czasie 
zespołu „John Lee Hooker". kt6ry 
działał przy Gerde's Folk City w 
Greenwich Village. Ciągle czekał 
na sukces. W tym czasie uczestni­
czył w nagraniu płyty Harry'ego 
Belafonte•a, potem przygrywał Ca­
rolin Hester. Jego poczynaniami za­
częli się wreszcie interesować dzien­
nikarze. Robert Shelton w dość 
obszernym artykule zamieszczonym 
w „N ew York Times•• zareklamo­
wał dotychczasową pracę Dylana. 
Zwróciło to uwagę Johna Hammon­
da z Columbia Records, który za­
proponował muzykowi pierwsze. 
wymarzone nagranie płytowe. Me­
nadżerem Boba został Robert Gros­
sman. 

Pod koniec 1961 roku ukazał się 
jego pierwszy album zatytułowany 

tymczasem - c_ałuję 
P opularność muzyki rockowej 

zrodziła liczne rzecze wielbi­
cieli poszczególnych zespo. 

łów. W tyle nie pozostają nasto­
latki z naszego regionu - działają 
m.in. zwolennicy .. Lady Pank„ (fi­
lia wrocławskiego Fan-clubu „Ob­
cy"). Ich siedzibą jest klub „Re­
laks" w Białymstoku, przy ul. Zwy­
cięstwa 25/1. Dziennie przychodzi 
tu po kilka listów w rodzaju: 

„Bardzo W as kocham i chciała­
bym wyjść za jednego z Was za 
mąż. Tymczasem caluję tego, eo 
śpiewa. 

P.S. Jak będziecie na koncercie 
w Szczecinie. to przyjdźcie do mnie. 
Adres na kopercie. 

albo: 

,,Proszę napiszcie, czy macie żo­
ny albo dziewczyny, bo ;estem w 
Was bardzo zakoch<ina". 

Niektóre wielbicielki proponują 
po prostu to: co w tym wieku ma­
ją najcenniejszego. Największym 
powodzeniem cieszy się. oczywiś­
cie. lider - Jan Borysewicz. 
Niełatwe więc zajęcie wybrall so­

bie działacze z białostockiego Fan­
-clubu zespołu . .Lady Pank". Od­
pisują, tłumaczą ?<>dają informacje 
•J działa :ności g;rupy Wvdali nawet 
- na papierze maszynowym 
~azetkę w kt6rej można wyczytać, 
jak wspaniałym muzykiem jest Jan 
Borysewicz Organizują konkursy o 
tyciu strojach. Ulubionych potra­
wach f napojach członków naj­
lepszego (oczywi~cłe w łeb mnie­
maniu) zespołu młodzietowego w 

I 
kraju. Spotykają się na wieczor- I 
kach poświęconych muzyce ulubio­
nej grupy. a pr zede wszystkim· 

marzą o spotkaniu z idolami. Kie­
dyś przed koncertem wybrali się, 
przepraszam, wybrały się (bo de-

PR2'\' P0'.\111~ .\M \ . 

,,Bob Dylan „, _' la którym u trwa 
trady~yjne .blu.~sy - ś~iewane le~ 
nak maczeJ niz przewidywał ka 
non. Wśród odbiorców wywołało · 
sensację · i zwiększyło zainteresow~ 
nie jego twórczą,ścią. Ale firma fo. 
nog.raficzna nie była zbyt POrUszo. 
na tymi" reakcjami, toteż Grossrn~ 

. z~ecydował, iż promotorem płyto. 
wym będzie Tom Wilson. W cza 
sie tych „organizacyjnych przepy' 
chanek" Dylan wydał singel z · 
tworam.i: . ,,Mix~ P'P Confusion• 
i „Corrme, Corrme . Była to dziw 
na krzyżówka folk i rocka i rno~ 
dlatego cieszyła się nieprawdop0 
dobnym powodzeniem - płyta na: 
tychmiast zniknęła ze sklepów. 

Albumem, który umocnił pozycji 
śpiewaka .na rynku wydawniczym, 
był - jakże odmienny od pierw. 
szego longpląya - „The Freew. 
heelin' Bob Dylan". Zawierał prze, 
de wszystkim kompozycje Boba, 
ale jakże różne stylistycznie. Kl'J. 
tycy pisali wtedy, że „Dylan odklJI 
folk-protest". Pieśni „A Hard Rain'i 
A Gonru:. Fall". -ł,n· win In ~ 
Wind" i „Masters Of War" stały 
się klasycznymi protest-songa~ 
zaś antywojenna pieśń „With GfJj 
On Our Side" i nagranie tytułowe 
- bymnem młodych. 

Nikt przed nim ani po nim n~ 
opisał Ameryki tak wnikliwie l tak 
przejmująco Jego wiersze ł mu. 

· zyka sprawiły, że miliony młodych 
Amerykanów zaczęły szukać no. 
wych treści i nowych środków wy. 
razu w kulturze ludowej. Na uu. 
cach · zaczęli pojawiać się młodzJ 
chłopcy - w dżinsach i kracias. 
tych koszulach - śpiewający pieśni 
kowbojów, drwalj czy marynarZJ, 
a także dziewczęta - z rozpusi. 
czonyml włosami, ubrane w warko. 
wate. własnej roboty sukienki -
śpiewające piosenki-skargi rodea 
z XVII-wiecznej Anglii. 

Ich duchowym przywódcą 
oczywiście. Bob Dylan, który śpie­
wał im w ,;What Have They Doni 
To The Rain?" o wielkim deszczu. 
który nie jest ani opadem radio. 
aktywnym, ani też biblijnym po 
pem. Wielki deszcz - to kłamstwi, 
którymi ludzie napychają sobie glo. 
wy, które każą wierzy~ w zasa~ 
„oko za oko". Pisał także o Mu. 
rzynach, do których strzela Amerr• 
ka, o farmerze z Południowej Da· 
koty. który za ostatniego dolara.lalo 
pił siedem nabojów i nie widi.ą1 
nadziei na przetrwanie zastrzeln 
całą rodzinę i siebie. Ale śmied 
ta nie zmieniła niczego - gdzie! 
urodziło się siedmiu nowych ludzi. 

O tym §piewał Dylan, gdy 
poczynał swoją karierę, co 
później - za tyd7.ień. 

legacja była żeńska) za kulisy, bJ 
poro z.ma wiać z obiektem tysięCJ 
westchnień licealistek - Jankiem 
Kupiły szampana i nie bardzo wie­
działy. jak go wręczyć. Wreszcie 
zdecydowały się. Usłyszały wtedy: 
- Ach, szampan! Fajnie, dziękuj~ 
ale muszę nastroić gitarę. Pa, pa 
- i zniknął w garderobie. 
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SEX~~yrnbole 
T berese Crensbaw, zna'?a t~ra­

eutka od seksu. k1eruJąca ik: ,w San Oleg~. przeprowa: 
ł;D os&atnio rozmowy • osobami 
~!,łającymi pod urokiem '?lubio­
cb bohaterów fłlmowyc~ i tele­

. ·oych. którzy stanowią sex · 
JJYJ ee Zdaniem dr Crensbaw -
~or ~s-symbole jak np. Farah 
ie e~ Jacqueline Bisse& względnie 

:c s~Ueck ezy Burt Reynolds 
ywołują poz~tywne i negatywne 
akcje. tych osob. . 
Kiedy jaka.; kob1e~a ogl,da ak • 

w romantyczneJ scenie z •· 
!:cyjną partnerką, automatyc.znłe 
równuje go ze 9wym. . męze_m, 
nstatując. że ten ostatni 1est nie-

OBÓTKI NA DRUTACH 

DŻERSEJOWY. Nabrać na 
uty potrzebną liczbę oczek. Przera­
ać kolejno: jeden rząd - oczka pra­
' następny - lewe. 

PLO'I RYŻOWY POJEDYNCZY. Na­
ać na druty wymaganą liczbę oczek. 
ąd 1: pierwsze oczko brzegowe zdjąć 
drutu bez przerabiania; powtarzać do 
ńca rzędu: 1 oczko prawe, t - lewe; 
tatnle przerobić na lewo. Rząd 2: 
rwsze oczko brzegowe zdjąć z drutu 

z przerabiania, powtarzać do końca 

ędu: 1 oczko lewe, 1 - prawe; ostat­
e przerobić na lewo. 

a • t ę p n e r z ę d y - Jak t I z. 
PLOT RYŻOWY PODWOJNY. Na-
ać na druty parzystą liczbę oczek. 
ąd 1: pierwsze oczko brzegowe zdjąć 
drutu bez przerabiania, powtarzać 
ko6ca rzędu : 1 oczko prawe, 1 
e; ostatnie przerobić na lewo. Rząd 
Pierwsze oczko brzegowe - Jak wy­

J; Powtarzać do końca rzędu: 1 ocz-

ciekawy i pospolity 1 aki~ •1•H"<rn 

nanie wprowadza iamet " 1c i O'-u 

biste życie seksualne je-.t 1·1e""" 
kr~ przyczyną niecheci do i•ah"~o 

partnera. s._ również kobit>( V ma 

rzycielki, które podczas int' nrn \"Ch 

chwil r mężem wyobra ta.Ja „o hi<' 

niekiedy. że przybral on oo'>ta<· 
idealnego amanta. 

Podobne zjawisko zachodzi rów­
nież u niektórych meżcz~·zn Jeśli 
są to osobnicy obdarzen' wvobra7-
nią. rezulta& takich por~wnan mo 
ie być pozytywny dla un:skania 
seksualnej satysfakcji. 

sploty 
. 

podslaWowe 
ko prawe, 1 - lewe (nalety uważać, 

żeby oczka prawe znajdowały się nad 
oczkami prawym.i, zaś oczka tewe. 
nad lewymi). Rzą•i 3: pierwsze "Czko 
brzegowe - jak wyżej; powtarzać do 
końca rzędu: I oczko lewe, 1 - prawe 
(należy zmienić w tym rzędzie kolej­
ność oczek: oczka prawe poprzedniego 
rzędu przerobić oczkiem lewym, oczko 
lewe - pra"'!ym). Rząd ł: pierwsze ocz­
ko brzegowe - Jak wyżej; powtarzać 

do końca rzędu: 1 oczko lewe, 1 
prawe cuważać, by oczka prawe były 

nad prawymi, lewe - nad lewymi); os­
tatnie przerobić na lewo. 

P o w t a r z a ć o d r z ę d u l. 
SPLOT FRANCUSKI. Rzędy parzyste 

i nieparzyste przerabiać tylko oczkami 
prawymi lub tylko lewymi. 

zupa· z ·kaczek 
Hoddż~ przechodząc raz kolo sta­

k 03"zał plywającę po nim sta­
., ac.zek. ,,Warto b11 iakq§ zła~ 

nk - Pomyślał i rusz11l 10 kie­ia:i ~tada, kt6re jednak nat11ch­
W 

6 
łlę rozpierzchlo. 

wczas Hodża usiadł na brze-

uroki 
ęiemnych ,. 
UllC 

gu i zaczął jeść trzymany w ręce 
chleb mocząc w wodzie każdy ka­
wałek. 

- Smacznego, efendi! Co ty jesz? 
- zapytał kto§ z przechodzących. 

- Zupę z kaczek! - odpowię-
dzial Hodża. -

· W 1819 r. w Kolonii miejscowa 
gazeta wydrukowała artykuł. 

w którym protestowała ostro prze­
ciwko instalowaniu w mieście ga_ 
zowego oświetlenia ulic. Argumen­
towała, że oświetlenie to -„narusza 
odwieczny porządek boski, zgodnie 
~ _ kt~T1J_f!l_ ~ ~ocv ~est ciemno; za. 
chęca ludzi do przebywania nocą 
na ulicac]t, co prowadzi do chorób 
takich jak kaszel, przeziębienie tub 
żapalenie pluc; ulatwia pijakom 
~ocne wędrówki po ulicach i osla„ 
bia strach przed ciemnością. który 
jest hamutcem g1'zechu; osłabia e. 
fekt galowych o§wietleń w dni fe­
s tynów i świ4t narodowych". 

f 

euro Ir a 
300 mln funtów szterlingów rocz­

nie przeznacza Eurooeiska Komisja 
Ekonomiczna <EEC) na opłacanie 
tłumaczy . którzy wykonują prace 
na jej zlecenie. Jedynym sposobem 
na zredukowanie tak wysokich kosz­
tów byłaby maszyna do tłumacze­
nia. EEC dysponu ie iuż takim u­
rządzeniem, ale poz.ostawia ono 
jeszcze wiele do życzenia . System 
o nazwie „Syrstran" przekłada traf­
nie 8 na 10 wyrazów . Poza tym 
teksty z dziedzin t echnicznych nie 
są najlepsze. 

. maszyna 
do tłumaczenia 

Specjaliści z 11 um wersyt -·t <''' 
w krajach zachodnich Europy oora . 
cowują maszynę do tłumaczeni a 
która przekładałaby różne~() r od za -
ju dokumenty na 42 iezv ki. Prze 
widuje się, że system o nazwie 
„Eurotra" zacznie być stosowan' 
już od 1986 r. Przy korzystaniu 1 

urządzenia możliwe będzie pisani e 
tekstu na maszynie w iednym ie 
zyku, a w ydrukowanie ~o - już w 

inny~. 

TANIE DANlE 

dorsz po 
Składniki: 50 dkg fil etów z dor­

sza, 2-3 łyżki oleju; sos grecki: 8 
dkg marchwi. 5 dkg selera, 5 dkg 
pietruszki, 1 O dkg cebuli. 5 dkg 
koncentratu pomidorowego, 2-3 
łyżki oleju, sól, cukier. ocet , pieprz, 
papryka. 

Dorsza oczyścić. opłukać, odcis· 
nąć z wody. odfiletować, pokrajać 
w poprzek na kawałki szerokości 4 
cm, osolić, usmażyć. ułożyć na dłu­
gim półmisku. Pnynądzić sos gre­
cki. Warzywa oczyścić, · opłukać, 
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pokrajać w cien k ie paseczki razem 
z obraną cebulą. Włożyć do ron­
delka na rozgrzany tłuszcz. zasma­
żyć, dodać 2- 3 łyżki wody, osolić 
i dusić do miękkości. Pod k on ie <' 
duszenia włożyć koncent rat pomi­
dorowy, przyprawić do smak u so· 
lą, cukrem, octem lub kwaskiem 
cytrynowym, pieprzem, papryką 
Można dodać musztardę . Sos pQwi­
nien być gęsty o smaku słodkawo­
-kwaskowym. Dorsza polać sosem 
Można podawać na gorąco lub zim­
no. 

4 5 16 

[_ L . 

L ~. ... ....i 

r. 
... ....i 

9 

·• L ~.~ . 
„ ....i .... .... 

11 „. „.~ -
li..: ..... .... ·~ 

• E_ E__ 18 
.... '..,j 

• .... "..Ili 

~. 
.... .... „. 20 

.... '...,j „. 
....: '"""' 

„. 
....: ·..111 

22 L 
Po rozwiązaniu krzytówkl lltery z oznaczonych kratek, czytane nędami poz.Io. 

myml, utworzą przysłowe polskie. 
POZIOMO: 1) niewiasta, 'l) bałagan, brak porządku, 8)) ocz~.uczanie jakiegoś śro­

dowi.ska, I) anyt gwiazdkowy, 10) lławny wodospad na granicy USA z Kanadą, 
11) amory, 12) rodzaj podlużnł!go bębna, 16) dwutlenek krzemu, 19) istota dzi wna. nie­
samowita, 21) członek tajnego rtowanyszen1a młodzldy wileńskiej, działa jącego w 
latach (1817-23). 22) grzyb lub ptak. 

PIONOWO: 1) część mieszkania, ł) składa alę z kilku pułków, 3) podwytszenle, 
na którym występują artyści• ł) tytuł dzieła Ksenofanta, 5) promieniotwórczy 

· pierwiastek chemiczny o liczbie atomowej 101, I) dawniej podatek nakładany na 
nieruchomość, 13) słynny port norweski. manJ z walk tolnlerzy polikich, \4) rybi 
przysmak, 15) najstarizy z fllsaków, 11) kurtka dtokeja, 17) zblornik wod ny, 18) 
ktoś bUskl z rodziny. (,.HCL'') 
Wśród Czytelników. którzy nadeśl1t w terminie lO·dniowym pod adresem redakc ji 

prawidłowe rozwlązanla , rozlosujemy nagrody kslątkowe. 

KONTAKTY 
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.. wiesci grodzkie· 
Właściwie ·nie­

ma co rozpaczać 
JED E . 

... 4 ·-..,.. \,·. -

.ADI 
~UCIEK.Ą nie była to 

"'upernowoczesna 
wytwórnia coca­
-coli czy toniku. 
Cł jE;dynie geesow-
·ka rozlewnia 
wód gazowanych, 
produkująca kilka 

zastrleżcnia .do mycia butelek, bo­
wiem do dyspozycji był jedrnie 
80-litrowy bojler do podgrzewania 
wody. Oddano maszyny do remon­
tu, ale grajewski „z·altrem" nie wy­
konał go należycie - rozlewarka 
wróc:ila niezakonserwowana, trzeba 
było uruchomić jeszcze starszą. 

Z godnie z koli iyl ·1<.:.vJ'lą zasa- , 
dą· ustroju społeczno-gospo­

darczego Polskiej Rzeczypospo-

ogóle przyjmować żadnej z Prz 
stawianych im propozycji pracy 

W Łomżyńskiem w końcu st;. 
nia br. na ewidencji osób uch 
jących się od pracy figurowało 
mężczyzn. Z liczby tej 6 Podj 
naukę w celu zdobycia kwnlifika · 
zawodowych, a 276 skierowano 
pracy, przy czym tylko w stosunk 
do 189 fakt zatrudnienia zosta ł 
twierdzony przez zakłady. Nat 
mia t 119 zdrowych panów UPQr 

czywie uchyla się od jej podjęc 

rodzaJow napo,iow chłodzących. 
Rozle\\·ano też piwo z beczek do 
butelek. Roczna produkcja się~ała 
174 tysięcy litrow i nie była za 
wielka, jak na potrzeby okolicznych 
miejscowości - ale \.Vię-cej z wy­
służonych ma..::zyn nie dało się wy­
cicignąć. 

Od dzit"•it:«iu lat orzc>dstawiciele 
Sanepidu w prntokolarh pokontrol­
nych zapisywali ustet"ki. Nigdy nie 
dało się ich do końca usunąć. Jak 
w ciasn~:m starym budynlłu oo­
większyć pomieązczenie mag<:izyno­
we. albo uszczelnić je przed ~ry­
zoninmf? Były też zobowiązańia do 
powi~kszenia nom1eszrzeń socjal-

i nych (jeden nrys;g~ shi:żył kilku­
na~tu PrDl n,, nike'~ ~cinepid miał 

SZCZOCZYll 
Budo'' a tr z.ech kr) ty c.:h basenów 

\\i Lomż~ n~kiem utknęla na tym 
samym etapu:' i od 6 lat nic się 

nie robi. Mimo "'e do inwestycyj­
nego boomu daleko, · miejscowy 
POM postanowił przen11,,·ać wstydli­
wą bezczynność i dok01icz) ć budo­
wę tego co beztrosko pozostawili 
inni. Okazało sie jednnk. że nie­
zbędne są ekspertyzy. Inwestor 

• szczuczy11skiego basenu. WoJewó"dz­
ki Ośrodek <:>pcrtu i RPkreacji zo­
bowiązał się do.~tarcz_, ć zalecenia, 
jakich zabiegów kortserw;acyjnych 
wymagają fund.mtenty i konstruk­
cja. Prace murcl .::kie przy napra­
wie wykonałabv prawdopodobnie 
grupa budowl::ma Przedsiębiorstwa 

Gospodru k1 Komunal~ej i Mi_eszka­
niowej. Natomiast konstrukcję że­

lazną pr:,.ed korozja zabezpieczył­
by POM. gdyby otrzymał przy-

Wzrosło ostat-
nio zainteresowa­
nie rencistów i 
inwalidów dodat­
kowymi zarobka­
mi. \V 1982 i'. z.a­
trudniło się 30 o­
sób, a w 1983 r. 
- 57. Pod koniec 
każdego r oku 

Dział Słuzb Społel'znych ZOZ-u 
wysyła do zakładów pisma z proś­
bą o podanie miejsc pracy. W ub.r. 
wysłano do 27 z.akł.adów, zapotrze­
bowania zgłosiło 7. Najwięcej 
miejsc oferują zakłady bawełniane, 
ale tylko na stanowiskach omia­
tacza krosien i sprzątacza. Us~ugo­
wa Spółdzielnia Inwalidów potrze­
buje 10 dozo1 ców. Wybór jest więc 

O zamknięciu rozlewni przes<:1dzi­
ly pęknięcia sufitu - w każdej 
chwili mógł runąć. Pracownicy w 
większości nie czekali, aż zakład 
zostanie zamknięty, poszukali so­
bie pracy gdzie indziej. 
Rozpoczął się demontaż maszyn, 

ale niewielu jest chętnych, aby je 
kupić. Według ocen fachowców w 
rzemieślniczej wytwórni mogłyby 

pracować jeszcze kilka lat. 
W GS-ie myślą już o nowej roz­

lewni z dzienną produkcją co naj­
mniej 5 tys. litrów. Zanim to na­
stąpi, w napoje zaopatrywać będzie 
rozlewnia w Piątnicy. która zobo­
wiązała się w pełni pokrvć potrze­
by miasta i gminy.· · 

dział 2 ton farb. -
Brygada pomow- . 
ska . zmontowała­
by ściany ze 
skla.dowanych o­
bok basenu ele­
meńtów, co we­
dług wstępnych 
obliczei1 będzie 
kosztowało ok. 2 

m1lionów złotych. Ro.zpoczęcie robót 
wstrzymuje jednak' brak ekspertyz. 

Do pełnego optymizmu brakuje 
też wykonawcy urz«dzen wodnych 
- pracownicy POM-u nie czują się 
przygMowani do ich w.ykonania. 
Powinna się tym zaJąć firma spe-
cjalistyczna. 

Od szybkiego przygotowania do­
kumentacji zależy, czy iniciatywa 
POM-u zostanie wykorzystana. Na 
pomyślne rozstrzygnięcie czekać 
też będą z niecierpliwością miesz­
kat1.cy Łomży i Giechanowca. 

ZAMBRÓW 
niewielki, ale chętnych nie brakuje. 
Zgłaszają si~ nawet 'renciści z drugą . 

grupą inwalidzką. Przed dwoma 
tygodniami zarejestrowanych było . 
6 osób oczekujących na pracę, z : 
których dwie załatwiają już formal- . 
ności związane z jej podjęciem. 
· Emeryci, renciści i inwalidzi · 
prz.ed zatrudnieniem muszą poddać 
się badaniom lekarskim. Z abo- , 
wiązku tego zwolnione są jedynie · 
osoby, które przeszły na wcześniej- : 
szą emeryturę. ·Spośród nich 13 : 
podjęło pracę. Jedna zrezygnowała ' 
nawet z emerytury i podjęła stałą · 
pracę. Powodem były trudności 

materialne. 

litej Ludowej - „praca jest pra­
wem, obowiązkiem i sprawą hono­
ru każdego obywatela", dla tego spo­
łeczny sprzeciw budzi iakt uchyla­
nia się od pracy użytecznej spo­
rej grupy ludzi i utrzymywanie się 
ze źródeł sprzecznych z prawem lub 
zasadami współżyciu ~połecznego. 

Jednym ze środków walki z prze­
jawami uchylania się od pracy jest· 
u stawa z dnia 26 października 1982 
roku. Stanowi ona, że mężczyzna, 

który ukończył 18 lat, a nie prze­
kroczył 45, jeżeli co najmniej przez 
okres 3 miesiqcy nie pracuje lub 
nie pobiera nauki w szkole i nie 
jest zarejestrowany jako poszukują­
cy pracy, ma obowiązek zgłosić się 
do terenowego organu administra­
cji pa\\s twowej s topnia r-odslawo­
wego. 

Osoby zgłaszające "'iQ są wpisy­
wane do ewidencji. Podstawą wpi­
sania do ewidencji jest również pra­
womocne orzeczenie kolegium ds . 
wykrocze11 o ukaraniu za 1~iedo­

pelnienie obowiązku lgloszenia się 
do urzędu. Natomiast zadaniem te­
renowej służby zatrudnienia jest 
nakłonienie do pracy społecznie u-· 
ży tecznej osób ujętych w ewiden­
cji. Gdy nie daje ono efektów ze 
względu na ' brak dobrej woli oby­
wateli organy administracji 
wszczynają postępowanie o wrpisa­
nic ich do wykazu osób uporczywie 
uchylających "slę od pracy . 

Intencją ustnwod<l\\'CY nie jest 
wyłącznie n a kłonie n ie do pra-. 
cy wszystkich osób z ewidencji, 
lecz przede ' wszy~tkirn ustalenie 
przyczyn ich pozostawa1ua bez za­
jęcia. Są wśród nich bowiem i ta­
kie, którym na. zatrudnienie nie 
pozwalają n p. stan zdrowia, warun­
ki rodzinne, czy inne okoliczności 

uznane za ~polcczmc usprawiedli.­
wione. Tacy uzyskują pomoc w o­
trzymaniu pracy lub przy~1Czc11iu do 
zawodu. 
Część osób z ewidencji uporczy. 

wie uchyla się od podjęcia pracy. 
Wielu mężczyzn otrzymuje skiero­
wania i podjemuje zatrudnienie 
bądź po~ przepracowaniu h."ilku C?-Y . 
kilkunastu dni porzuca. stanowis- · 
ka. Są również i tacy, k tórzy zo­
s tają zwalniani w try bie dyscypli­
narnym. J eszcze inni nie chcą w 

• zm Qin esu 
Pono wnie nasiliły się kradzle=:e aku­

mutatorow samochodowych w t.omźy. 
Obecny gang nie sldada się bynajmniej 
ze złodziei dżentetmenów: nte wystar­
cza im rabunek, często niszczq karo-
serię tub tapicerkę. Wandate czystej 
wody zawitali jedynte na _żeromskteąo 
niszczqc „malucha"' A ndrze}a G. 1la 100 

PLEBISCYT 
tysięcy, nic przy tym nie kradno,r,. 

)#.. 

w nocy 28 stycznia na stacji PKP 
Czarnowo Undy (gm. Kutesze Kośctetne) 
ostrołęccy sokiści przytapati na gorqcym 
uczynku wlamywaczy do wagonu to wa· 
rowego. Okazalo sfę, że na siedem wor­
ków nasion traw ztakomilo słę trzech 
mlodych pracowników kolei: Leszek Ch •• 
kierownik okradanego pociągu oraz 
dwóch konduktorów: Tadeusz ~ie­
czyslaw K. Dotychczas żaden z ntch nte 
byt karany, lecz przeszukani a Y' zabu­
dowaniach Mieczysława K. kazą przy­
puszczać te z pracy na koLe1 panowie 
systematycznie ciqgnętt „ lewe" zyski: 
oprócz paru choditwych towarów zno.­
teziono bowiem 25 pLOmb z ptecz~ctamt 

różnych stacjt PKP 

Przypominamv1 że termin nadsyłania 
kuponów upływa 25 lutego 1984 r. 
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KUPON KO KUR OWY 

„Przyjaciel sportu" 
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KUPON KONKURSOWY 

„Talent roku'83" 
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Dwaj uczniowie klas druq1c:1i lom:::yń­
sktch szkół zawodow~1ch u.rozmoicHi so­
bie · nudę oczekiwania na poctqg do do­
mu rodztnneqo próba zawotcenia J.T. z 
województwa ch.elmskicqo. A~ strach. 
pomyśleć, jak moqq stę nttd:fc v: cza.­
sl.e wakacji! 

- ..... -
Kierowniczka sklepu 10 Racdfo1aclt n:e 

dostarczyla do sklepu dywanu 1~•ar~śl! 
4 tys . zł, za co Sqd Rejonowy w ,.ra­
jewie ul(arat jq 40 t?.JB. zł qrzy1vny. Do­
datkowo wyrok mtal być poctar.!c} do 
publicznej wladomo~cI na zebrnr;lv o­
gólnym ·pracown!lców GS UJ Rnd 7 f10-

wie. „ 
W stolicy województwa kierownicy 

sklepów bywają zdotntejsl, choć też 

wpadajq. Kierownik sklepu AGD „El­
dom" ukrył przed kUentamt wózlci d zle­
cięce, prodite, rozpylacze oqnewcze, 
sztućce t czajnikt na 200 tys. zi. Tyle 
żelastwa pod jedną ladq t w tak do­
brze strzeżonum pr:ez klientów ski eu•<' 

- * -
~: Z ptqtntckteg<?. sklepu spożywczeqo przy 

.• ut. Czarnockte3 n!eznant osobnicy wy­
i nieśli papierosy, piwo t inne wiktuały . 
'1 Lup odnateztono w bunkrze strzeln1c?1Jm 
· ptqtnfcktch fortów. A dyskusja, jak za­

. J gospodarować te zabyt1ci, jc:•=c~e się nie 
__________ ...... _______ zaczęla na dobre. 

W takiej sytuacji Wojewódz 
Rada Narodowa w Łomży w dn· 
17 listopada 1983 roku podjęła 
chwalę o wprowadzeniu obowiąz 
pracy. Zostali nimi obj~ci mężczy · 
z mias t i gmin Łomża, Nowo11r 
i Stawiski oraz gmin: Piąt~i 
!vliastkowo i Sniadowo. Od 'dnia 
stycznia 1984 roku wykonują 0 
odpłatnie prace na cele public 
w Przedgiębiorstwie . Gospodarki 
munalnej i Mieszkaniowej w 101? 

ży. Każdy z nich musi przeprac~ 
wać 60 dni. 

Nie wszyscy wez\vani stawili . 
w ·wydziale Zatrudnicriia i Spra 
Socjalnych Urzędu M iejski 
Część o :ób - z przyczyn uzas; 
n ionych - zosta1a zwolniona 
obowiązku wykonywania robót. 
odniesieniu do pozostałych w~zczę 
postępowanie wyjaśniające 

Za niestawienie się na wezw 
nie bez usprawiedliwonej przyc21 
ny grozi oby\":atelowi uchylają 

mu się od pracy kara ogr~niczen· 

\VO)ności do roku, natomiast za 
chylani~ się od wykon.\ \\·ania 
bót na cele publiczne - kara 
graniczenia ·Wolności do 2 lat. 

Czy sankc1e wynikająee z o 
wiązku prac;:y na cele public 
rozwiqżą problem uch.\ hnia się 

pr:Jcy? .Jednoznacznej odpowie 
udzie l ić ne można. \Vi"'le zrleży 

organizującego roboty przcdsiębior 

~twa, J:tóre rna m.in. tC1k że o 
wiązki Tesocjalizacy jne. Po uplyi1· 
60 dni obligatoryjnej pracy na c 
le publiczne osob~r te powinny 
stałe zatrudnić si~ w przedsiębiot 

st wie lub iimyrn zakładzie, ws 
zan:ym przez terenową slu żbP 
trudnienia. 

W n·astępnym artykule zajmiem. 
s ię sprawą zatru dn ienra abso1wen 
tóvv' ~zkół p0nadpod!'tawow) eh 

ALICJA NAREWSKA 

* Kierowca olsztyńskiej nyski .,trll!tr 
-Serwis" za::ywal w ywczasów w łomt 
sktm „Polonezte", a zlodzteje spok.01 
„wyp10wadztlt" ·z samochodu 6 radt~m 
qnetofon6w „Daria''. Wzięli r6w11.!ez I 
strukcje obstugt. 

- * -· 
W lomży1'iskim os1edlu Polud nie tO ~ 

za sprytt~.ymi zlodztejami poszli ;eszk 
sprytntejsi mllicjanci. ęfekt: za krat 
mt stedzq już trzej zlodzieje opon 
akumulatorów oraz dwaj siedemna 
Let.nt wiamytvacze, którzy w cfqgu ci 
tygodnt „odw1edznt" kilkanaście ml 
k a11 wchodzqc „od ogrodu'', c: 
drzwiami balkonowymi. 

* Markow! z. jakiś qorzej sytuotva 
k oLeaa. „dmuchnqt" ze szhoLnej s:a 
kurtkę wartośćt 50 tys . zl. Iwonce 
z kiePenl szko lnej torby kto~ slcr 
6730 zt . Clelcawe. jakte „ldeszonkotc 
ot,rzymuje latuś Iwonki. 

* .Terzy R. z Rakowa Boqint wkradł 
do pewnego piatnickiego mtcszlcanla, 
T\.tórcn o u:yn16sl k.rysztalowo, bornbo~.1 
kę i 4 kteitszkt. Ucte1cal z tym " 
chym to1varem tak 6stro::11il', że dal 
ujać ra :~m z 1'1"'ys:talamL 

- * -
Na rnbaw1c tanecznej w wi:r11cńs~I 

ąmlnl<> rozebrano pantenk.ę z tt1Tecld 
kożt1cT1a. Takteqo zac1iowan!a po1rsl 
d zll by sic nau·ct poqanin. 

* I Nowy st11i w zakupach „'Ila wvn° 
zaprezentowala szczucz-unianka .1adwł 
K. Upatrzonq lodówkę wydarla spr 
dau:czynl przemocq, wyntosla pr. 
sklep, po czym rzuc!la w sprzeda wcz~ 
o§mtoma tustqcami t sześcioma set~a 
zlot~1ch polskich. Sprzedatcczynl. o~ai. 
się bezsilna, lecz milicjanci zna1e:l 
bojowq kl.IPnLkę odpowiedni pcrraqraf. 

* Je. ~ze::<! bardziej bG:c:zl lnc (st!Jld·' 
wydrę") zaopafrywanłe się w poili a 
artykuly trwalego użytku zast~so. 
Waldemar Sz. z Wltsok !cqo Mazow_1cc~ 
go: z .rak szatniarki ~ resta~ra_cJI_ ·•i 
q1(; 1J·a 1 wyru•al l•oi11c-h Kaz1m 1er.a 

* -Anonimową bahcię - o którd pi~3~ 
my. że okracl?.iono ją • . podczas gdY 

1 
.. sak~owała" w Szw ecJi · - ~erdec 
przepra~zamy. Oka?alo się bowlell\1 
przebywała tam ona w innym c11a13 

rze i powai"nych okolicznościacll· i 
.. sak~ach" była natomiast całkienl ·e 
osoba któ rej - póki co - nikt ni .,. 
kradł. Liczymy na pobłażtiwo~l· .;tlll· 

pani 
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. kilku pr0ducentów. np. 
są P1 ~~ kupić' w piekarni p1·y- , 

eb !~o "eesowskiej. W najbliższym 
t~eJ 1 

.I:> cllomiony zostanie zakład 
s1e u_1 u Nieubłagana jest cią-
og,t:~~~~· białostockiego _,,Do:nu 
. . {„ Mimo że gminna społdz1el-
1ąz 1. · bezpłatnie lokal i pracow-
ewnw · h "ć trudno ponowm~ uru~ orni 
a, dowaną ongiś ks1ęgarmę. . . 
wiJ k dotąd gmina szczęśliwie 

. . a roblemów z zaopatrze­
iknę~: ~odę. w przewidywaniu 
·~orszego w Dmo~hach Woch~ch 
dowany zosta1 zbiornik przec1 w-

· arowY. z którego część wo~y od­
wadzana jest do wodGpOJU dla 
ierząt. . . d 

Mimo że gmina rue o czuwa 
icytu wody, strażakom nie udało 
ugasić pożaru młyna. -:-. SJ?łonął 
zczętnie. Spółka własc1c1eli 

prinlem przez boiska 
omimo trucln-0ści ze ~nleg.i.em, klól'y 

trasy dowożono furmankami, w 
ach 18-19 lutego br. w Dąbrowie 
lkiej odbyty ::.ię mistrz.ostwa woje­
ztwa w narciarstwie klasycznym. 

0 to glównle zasługą J~na Krasow­
go 1 ste!ana BrzozowsJnego. 
yoiki reprezentantów szkół pod~tawo­
ch· dziewczęta (3 km): I. Agnieszka 
o~ska (SP Jabłoń Kości.elna), II. 
ta Stawlerej (SP Jabłoń Kościelna), 
Renata Dmochowska (SP Dąbrowa 

lka); chłopcy (5 km): I. Piot~ Młyńsk.i 
G Szepietowo), II. AndrzeJ Jabło1'l­
(ZSG Szepietowo), III. Adam Pieku­
ski (SP Jabłoń Kościelna); S'Ltaiety 
dziewczęta (4X3 k.a1): I. SP Dąbrowa 
Uta, II. SP Jabłoń Kościelna, III. SP 
rowa WieLka; chłopcy (4x5 km): I. 

Szepietowo, II. SP Jabłoń Kościel­
UI. ZSG Piątnica. 

zkoly średnie: dziewczęta (5 km): I 
na Dziekońska, II. Ewa Supińska, III. 
ta Zalewska (wszystkie ZSR Mar1a­
o); chtopcy (10 km): I. Waldemar 
ozima, II. Wiesław Szewczyk, III. 

lusz Potaś (wszyscy ZSOiZ Kolno). Do 
u sztafetowego dziewcząt (łx5 km) 
U się jedynie zespół ZSR Mariano-

, a w biegu chłopców (4xlO km) 
syfikowano dwa zespoły. Zwyciężyła 
żyna ZSviZ Kolno przed ZSR Mar1a­
o. 

Jf 
ozegra,no w ubiegłą sobotę l niedzle­
w Lomży trzeci, ostatni w tej run­
' turniej drużynowy w zapasach. 0-
ecznie zwyciężyła drużyna Budowla­
h Olsztyn - 25 pkt., przed Warmią 
jewo - 21 pkt.. Narwią Lomża 
kt., Motorem Lubawa - 11 pkt., Zu-

nie zrażona niepowodzeniem - za­
oferowała się wyprowadzić z defi­
cytu młyn geesowski. Ostygli jed­
nak, kiedy zażądano , od nich 360 
tys. złotych prowizji. 
~ Są szanse na pobicie rekordu 

szybkości budowy przychodni rejo­
nowej - niecałe dwa lata. W takiej 
sytuacji pracownicy Urzędu Gm.iny 
nie protestowali i dwie niedziele 
poświęcili na kwestowanie we 
wsiach na Fundusz Ochrony Zdro­
wia, z którego w·znoszona jest rów­
nież przychodnia. 
~ Jest sposób na przyciągnięcie i 

zatrzymanie kadr z wyższym wy­
kształceniem. Absolwentowi wyższej 
uczelni przydziela się działkę bu­
dowlaną, pomaga przy wzniesieniu 
domu. Nie ma co ukrywać, inwes­
tycja taka wiąże na całe życie. W 
ten sposó,!> 17 działek przekazano 
pedagogom, a ulica zyskała nieofic­
jalną nazwę - „nauczycielskiej". 

ławami , Nowy Dwór Gdai'1sld i Olimpią 
Elbląg. „ 

W ubiegłym tygodniu piłkarze LKS-u 
Łomża i Orła Kolno rozegrali kolejne 
spotkanie kontrolne; LKS przegrał z 
WKS wawel Kraków 0:2 (O:O) i pokonał 
Mławiankę 4:1 (3:0), juniorzy Orła wy­
grali z rówieśnikami z Mazura Pisz 
3:0, a seni-0rzy z tą samą drużyna 1:0. 
W niedzielę, 26 lutego br.. o godzinie 
15.00 na stadionie w Łomży ŁK.S po­
dejmować będzie ~łkarzy Sniardw. · 

W sobotę, 18 lutego br., w Kolnie od­
był się - zorganizowany przez Orla l 
WOSiR - turniej tenisa stołowego. Po­
mimo wcześniejszych z.głoszeń wzięli 
udział reprezentanci tylko pięciu za­
kładów pracy. Puchar Zakładu Gospo­
darczego WZSR ~dobyld tenisiści ZOZ-u 
Kolno (Jan Kleczyński, Januaz Zeniszał, 
Ryszard Rotkowsk.i), którzy '-'yprzedzill 
drużyny ZDZ, OBM, WZSR, Straży Po­
żarnej i ZG WZSR. 

za dwa tygodnie kolejny turniej tym 
razem w sfa.tkówce. Zgłoszenia przyjmu­
ją: Orzeł i WOSiR. 

Jf 
w sobotę, 25 lutego, o godzinie 10.00 

w sali WLKS-u Narew t.o~a pszy ul. 
Rybaki rozegrane zostaną mistrzostwa 
województwa w podnoszeniu Glężarów. ... 

W II wojewódzkiej spartak.iadzie mło­
dzieży w szachach zwycię±ył Wojciech 
KozlQwski przed Krzy5ztofem Sokołow­
skim i Maciejem J'akub0wsk1m. 

Natomiast w turnieju szachowym zor­
gan!.zowanym przez ŁSM dla młodzieży 
szkół podstawowych zwycl~ył Adam Za­
lewski pr:z.ed Marcinem WiDlko i Joanną 
Drożyner. 

3 II 84 TV 28 II 84 
!3 lutego 

5. Program dnia. 11.00. „Mieszkać". 16.łO. ,,o mnie, o tobie, o nas". n.oo. DTV 
lgon. 17.55. Telewizyjny Informator Wydawhicay. 18.05 Interstudio. li.JO: Sonda. 
o. Dobranoc. 19.10. „Od taczanki do rakiety" - film dokumentalny. 11.30 DTV. 
o Publlcystyka. 20.15. Teatr sensacji: w. Łysiak - „Selekcja". U.OO. DTV. Z!.25. 
gaz". 

OGRAM Il 
o. Wiadomości. 17.10. Spróbuj sam. 17.30. To się nadaje do telewizji. li.OO. Kraj­
azy kultury. 18.30. Program lokalny. 19.10. Pobocza sportu. li.IO. DTV. zo.oo 
eboje Dwójki. 20.JS. Filharmonia Dwójki - gra T. Saebahowa. Zt.30. Progr~ 
zyczny. 21.55. „Fantazja dur-moll„ - polski film obyczajowy. 
TEK H lutego 

OGRAM I 
5. Program dnia. ·11.00. Telekino. 16.30. DTV. 16.łO. Encyklopedia TDC. 17.05. 'Pią­

z Pankracym. 17.30. „Spojrzeć inaczej" - radziecki film fab. 19.00. Dobranoc. 
o. Na chłopski rozum. 19.30. DTV. zo.oo. Monitor Rządowy. Z0.30. „Bez początku 
ez końca" - serial CSRS. 21.40. Sprawa dla reportera. 22.00. DTV. 22.30. Film do­

entalny. 2J.30_. DTV. 
OGRAM Il 
o. Wiadomości. 17.10 .„Szach-mat". 17.30. „Człowiek z komputerem". 18.00. Pro­
cje ekranowe H. Kluby. i8.30. Program lokalny. 19.10. „Jak zosta~ dyrektorem?" 
teleturniej. 19.30. DTV. 20.15. „Picnic country". Zl.łO. ,,Jedyny nu:żczyzna" 

fab. prod. radzieckiej. 
OTA !5 lutego 

OGRAM I 
· S-0bótka, 10.30. Historia dramatu polskiego: s. Wyspiański - „ Warszawianka"• 
5 Program muzyczny. 12.20. Kamienie mówią po polsku. 12.50. Program rozryw­
vy, 13.15. Jarosław Iwaszkiewicz. 13.ł5. Hobby - przeszłość z przyszłośc_i. lł.05. 
a folkloru polskiego. H.ł5. Zdrowie. 15.15. DTV, 15.30. Kino nteprofesJonalne. 

o. „Czerwone t czarne" - film fab. 17.05. Program rozrywkowy. 1'1.!0. Studio 
rt. 18.30. Telewizyjna Lista przebojów. 11.00. Dobranoc. 19.10. Program przyrod· 
y. 19.30. DTV. zo.oo. „Człowiek zwany koniem" - western USA. z2.oo. Na iy­

" 22.35. Wiadomości sportowe. 22.55. operetka. t3.15. Kino nocne: „Dwa oblicza 
- horror prod USA. 

OGRAM II 
o. „Człowiek zwany koniem" - western USA. u.oo. Sobota w Dwójce, a w niej 
n.: „Księżycowa rusałka,, - film dla dzieci. „Religie l kościoły w Polsce", Wi­
te~, „Otwarta Księga" - serial radziecki. 11.30 DTV. IO.OO. Wieczór w teatrze 
tiiy. uro,vskim. 22.20. ,,Nana1' - serial francuski. 21.15. o. Stalłńska, JakieJ Die -

·DZIELA ZI lute10 
OGRAM I 
'a .T~leranek. 10.20. Antena. lO.ł5. Estrada folkloru. u.ot. Abstrakcjonizm ame-
5~5 - franc. film dokumentalny. u.oo. Poranek symfoniczny. lS:oo. Kraj u 

s e,1:1· 13.25. Telewizyjny Koncert życzeń. lł.15. Teatr dla dzieci: „Nlebiesłń 
:k • 15.15. DTV. 15.25. Losowanie Dutego Lotka. 15.ło. Leksyko• Polskiej 11uzy­
t•~zrvwkoweJ. 16.15. Człowiek i przyroda. 11.łS. Klub I kontynet6w. l'l.ł5. „Po- _ 

- bułgarski film fab. 19.00. Wieczorynka. 19.so. DTV. zo.oo. „Fanny" - se-
se~:rcuskl. z1.so. Sportowa niedziela. z2.oo. Przegląd międzynarodowy. ZZ.35. 
OGRA:i ~~baretu „Dobry nastrój". 

d~:F~nn y•• - serial francuski. 11.30. Krótkofalowcy - procram wojskowy. u.ot. 
·n0

1
' a w Dwójce, a w niej m.in.: Godzina dla zdrowia, Kalejdoskop filmowy 
·Oko", „ Ojciec Murphy" - serial USA, „Liszt" - serial węgierski, Wywiady 

fęt:~edzlc. 19.SO. DTV. io.oe. Studio Sport. u.oo. Okolice literatury. ll.łt. ,,z 
NIEnza szalonej gospodyni". zz.o5. ,,Droga przes mę1u;" - serial radziecki. 
OGflA~\LEK 17 l11te10 
5. Prog 
Yn z rani dnia. 11.oe. Magazyn ldny. lł.31. DTV. 11.łO Zwierzyniec. l'l.31. Ma-
nów,'~ią~kow~. 18.00. Innowacje. 11.so. Dtagaoza. li.Ot. Dobranoc. 11.i,o. Eeha sta­
opoWieŚć;• D V. 10.00. Publicystyka. Z0.15. Teatr Telewizji: K. Choiński - „Noc­
~GRAM i• Zl.10. w otwarte karty. 2Z.OO. DTV. ZZ.25. Kontakty. ZZ.55. DTV. 

tr:!!a~o:ioścl. 17.10. Magia kina. l'l.30. ,,Kapitan •chodzi ostatni" - serial. 11.30. 
tnagazy 0 alny, 19.10. „Pokręć głową" - teleturniej. li.SO. DTV. Z.0.15. Jarmark 
OREK n r ' zrywkowy. 22.00. ,,Wezwanie kapitana hajduk6w'• - film rumuński. 
O<.;ą.\M 1 17 luteco 
s. Prog · 
halki 1;a-:i dnia. li.OO. v przyjaciół. 1'.30. DTV. 11.łO. Tylko dla orlllt. 17.05. 
ia.30: • O. „Pod Jedn)'Ul dachem" - serial CSRS. 18.ZO. Całowiek dla ezlowle-

V. zo 00
8 P;s6b na export. 11.oe. Dobranoc. li.li. Procram »Ublic)'1tyczny. 11.so. 

uacJa' ż~w Ubśllcy1tyka. zo.1s. .,Fotografie na iclanle" - serial radziecki. 11.łO. 
V. no ciowa na świecie. u.oo. DTV. U.%5. S~d nad neczywlstołclll. U.Ol. 
OGRAM U 
o. Wiado · o. Progra1:i0~ci 17.10. Za klerowntc-. 17.SI. .Powroty". 1Lto. Galeria Drezdeilska. 
zvczny _ n. o alny. 11.10. Kibic doskonały. - teleturniej. 11.so. DTV. 11.tL Salon 

..-arszawa. Zl.SO. Teatr I macla. 

Biuro Wy!taw Artystycznych, w Łomży, 
ul. Armii Czerwonej 19 (czynne codzlen­
nle - opr6<:z pofliedzjałk:ów i dni po­
świątecznych - w godz. 12.00- 18.00, w 
soboty i niedz.iele w god;i. 13.00-16,00): 
„Grabarka" - wystaw& fo tografii Ka­
zimierza Cen tkowsldege. · 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
„30-lecie działalności Domu Kultury w 
L<>mży" - fotograficzna; linoryty Zdzi­
sława Romanowskiego, 

' 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

inż. JAROSŁAWOWI 
PIEŃCZYKOWSKIEMU 

prezesowi Zarządu „Społem" 
PSS. w Grajewie 

.z powodu śmierci 
TEŚCIA 

składają: 
Zarząd I pracąwnicy „ Spo- ' 
Iem" WSS w Łomży. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

STANISŁAWOWI 
SIENIAWSKIEMU · 

z powodu zgonu 

.OJCA 
składają: 

Prokurbtor Wojewódzki, POP 
oraz pracownicy Prokuratury 
Wojewódzkiej w Łomży i pro­
kurator rejonowy woj. łomżyń­
skiego. 

Klub-Galeria w Lomty, 1>1. .żegllckie­
go (ceyr>ny codziennie w gorlz. 12.00--
18.00): wystawa :z,blorów Łom!yń.sltiego 
Towarzystwa Fotogra!lcznego; ,J.-OmVJ 
na poeztówkach n.lemieckieb z okresu I 
wojny śwl.atowej" - c7.asowa; „Bez ty­
tuhf' - malarstwo Wladysław..a Mści­
chowskiego. 

Klub ,,Stale Zajęcie", ul. Wo.is.ka Pol-
skiego 1 (czynny eodrlennie w godz 
9.90-7A>.OO, w poniedz1ałkl w godz. a.00-
-16.00, w wolne sOboty l niedziele w 
godz. 14.00-7A>.OO): malarstwo Wtadysława 
Mścichowskiego; malarstwo amatorów 
(klub „Malina • na Górce Zawadzkiej). 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

inż. JOZEFOWI 
POCZOBUTOWI 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
prac:e>Wnicy Komendy Woje­
w6dzldej Straży Pożarnych w 
Łomży. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

ZENOBII MURACH 
i 

JERZEMU MURACH 
dyrektorowi Szkoły Podstawo­
wej w Szczepankowie z po­
wodu zgonu 
MATKI i TE$CIOWEJ 

składają uczniowie ze Szko'y 
Podstawowej w Szczepanko­
wie. 

K-885 

. 

' 

URZĄD MIEJSKI W ŁOMŻY 
ogłasza przetarg 

. . . 
n1eogron1czony 

na wykonanie następujących robót: 
- wykonanie chodnika z płytek 35 X 35 przy ul. Wojska Polskie­

go na odcinku od ul. Spokojnej do Włókienniczej, 
- wykonanie chodnika i krawężników, przy ul. Przyjaźni no osie­

dlu BC, 
- wykonanie chodnika i krawężników przy ul. Ks. ~ord. Wyszyń­

skiego no odcinku od ul. Sikorskiego do Mickiewicza, 
- remont kapitalny chodnika przy ul. Bernatowicza i Nowogrodz­

kiej oż do skrzyżowania z ul. Wiejską wraz ze skrzyżowaniem, 
- remont kapitalny ul. Zaułek Cmentarny, 
- wykonanie wodociągu 0 100 mm w ul. · Rzemieślniczej o dłu-

gości 120 m, 
- wykonanie wodociągu 0 150 w ul. Nowogrodzkiej na odcinku 

od ul. Sikorskiego do wyzwolenia o długości 200 m, 
- wykonanie kanału sanitarnego 0 200 z rur kamionkowych no 

osie lu ~ w Łomży o długości 171 O m, 
- wykonanie kanału sanitarnego 0 200 w osiedlu O o długości 

1000 m, 
- wykonanie wodociągu 0 1 OO w ul. Piaski o długości 800 m, 
- wykonanie szaletu miejskiego zagłębionego przy ul. Świer-

czewskiego. 
Dokumentację no wykonanie w/w robót oraz wszelkie informacje 
ich dotyczące można uzyskać w Wydziale Gospodarki Terenowej 
Urzędu Miejskiego, Plac Żeglickiego 14, pok. 30, tel. 30-22. 
W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspołecznio­
nej oraz spółdzielnie rzemieślnicze. Oferty należy składać na w/w 
adres w ciągu 1 O dni od daty ukazania się niniejszego ogłosze­
nia. 
Urząd zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub zrezygnowania 
z przetargu bez podawania przyczyn. 

---------------------------------------------------------------------"'"'!. 
Wojewódzka Spółdzielnia O~rodniczo-Pszczelarska . w Łomży 

poszukuje 
wśród jednostek uspołecznionych i nieuspołecznionych producen­
tów do wykonania każdej ilości skrzynek uniwersalnych zgodnie 
z normą BN-77/7161-33-2. 
Przetarg odbędzie się w siedzibie WSOP w Łomży, ul. Gwardii 
Ludowej 14 w dniu 12 marca 1984 r. w godz:. 10.00 i 12.00 
Oferty należy składać do WSOP, Dział Handlowy w Łomży pi­
semnie do dnia 1 O mareo 1984 r. 

----------------------------------------------------
ou~oszenia drobne 

SPRZEDAM nowego Fiata 12&p (1984). 
Lomża, tel. 27-44 (po 15.00). 

K-886 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B, c 
nr 5724/'10. Zygmunt Szypulski, Dobrzy­
jałowo, Zdrojowa li. · ' K-888 

SPRZEDAM ładOW8C% ciągnikpwy NUJ 
w dobrym stanie. Łomża, tel. i.t-7ł . 

K-890. 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne (6,72 ha) 
w Krzewie Nowym koło Łom~y wraz z 
nowyml budynkami gospodarski.ml l do­
mem parterowym. Jerzy Wykowski, 
Krzewo Nowe U, 11-łOI Drozdowo. 

K 113 

SPRZEDAM komplet nowych części do 
Fiata 126p wraz z karoserią 1977). Łom 
ta, Konstytucji 3 Maja lł/39. 

K-89ł 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. C 
E, nr 0422f19, Józef Janczewski, Łom1a 
Reymonta lWl. 

K-891 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, T, nr 
4014174, Andrzej Alh\skl, Kalinowo 34 
18-421 Piątnica. 

K-1484 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A, B. C 
E, nr 6692/'16. Witold Lupldłowsld, Lom 
t.a, Lukaslńskiego Sł. 

K-1485 
SPRZEDAM Syrenę Bosto (1978}. Lomta 
ot. Waryńsk.le"o 3164, tel. 49-SO • 

K-1416 

4 I 
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HEKSAGRAM 17: Stronnictwo 

gora. Tui - jezioro, 
przy j0mność 

v\t 1tar.anzzm - ;Jeszcze bardziej 
radykalny od weganizmu - wyklu­
c~a z diety produkty gotowane, za-
1.ecajqc tyiko pokarmy „żywe", a 
więc te, które można spożywać- na 
su.rowo. Witarianie zadowalają się 

~okami war:::ywnymi i owocowymi 
wyciskanymi ze §wieżych Toślin -
hodowanych bez użycia jakichlcol­
wiek chemicznych specyfików. Soki 
i surówki wstajq strawione przez 
organizm w przeciąg'lt 20 minut i 
::aopatrują jego ~om6rki we wszyst­
kie potnebne sldadniki odżywcze. 
Zyskuje się dzięki temu przyplyw 
niezwyklej energii i jasności umy­
słu. W itarianom wystarcza białko 
ro§linne. gdyż ich przewód pokar­
mowy p1·2yswa1a znacznie większq 

t!ość białka niż rrzeciętnego mię­
sożercu. a pr:;y tym jest czysty, wol­
ny od ś"i.uzu. toksyn i r esztek po-

L F5? El< Jzii!VlltN 

l ·E 
·---.. 

„. 
CZY MOZIA PRZEZYĆ 

KRZESLOELEKTRYCZI E 
(2) 

-11-
„Nie rusza się. Już iue żyje" . 

- A więc mówiono o mnie. Lecz 
ja nie byłem martwy. Czułe~ jed­
nak, że mam tylko głowę. Nic z 
tego nie rozumiałem. Głowa bez 
ciała? Właściwie byłem tylko móz­
giem. Nagle zdałem sobie sprawę, 
że znajduj- się w samochodzie, któ­
ry w szaleńczym tempie jedzie po 
oierównym terenje. To było moje 
pierwsze świadome wrażenie. 

„Jeszcze jeden zastrzyk ... " - u-

\ m „ „ 
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t I 

o 
I I 

---ruch.„ 

---dół · Chen - piorun, 

DECYZJA: Najwiękst.y sukces. 
Naleganie na właściwy kurs daje 
nagrodę i uwalnia· od błędu. 

KOME.STARZ: Hek agram wyra-

karmowych. Jelita ludzi odżywza­
jących się tradycyjnie sq zabloko­
wane najróżniejszymi nieczystościa­
mi i nie mogą wchłonąć włafriwej 
porcji gotowanego biallca. 

* * * Dotychczasowe dośw·iadczenia zwo-
lenników witarianizmu sq rozmaite. 
Niektórzy po pierwszych p·róbach 
czują się źLe i szybko . rezygnują, 
inni osiągajq doskonale rezultaty. 
Poprawia im się zdrowie, wyglqd, 
samopoczucie, sprawność fizyczna i 
umysłowa. Najbardziej uchwytnym 
bezpośrednim efektem tej diety jest 
uwolnienie or ' nadmiaru śluzu n-le 
tylko pr~ewodu pokarmowego, ale 
również i dróg oddechowych. Od­
clech staje się lekki. swobod·ny, glę­
boki i tak łatwy i orzeźwi-0jq.q;, 
.iak rugdy pr=::edtem. 

sły!-'zalem. Wtedy poczulem, że tam, 
gdzie mi wbito igłę, posiadam ser­
ce. Powracałem do życia. Ruszałem 

żuchwą, lecz jeszcze wiele minut 
upłynęło, nim zrozumiałem. że mam 
także i inne części ciała. 
Wre~zcie udało mi się otworzyć 

oczy. Zobaczyłem wtedy nad sobą 

twarz mężczyzny. Spoglądał na mnie 
klującym wzrokiem. :rJPrany był 
jak chirurg do operacji , z maską 
na twarzy. 

„Nie ruszać się" - powiedział, 
kiedy spróbowałem poruszye głową. 

- Boli - wyszeptałem. - Strasz­
na jazda. 

Wóz stanął. Byłem w sanitarce. 
Po szczegółach poznałem, że był to 
autobus pogrzebowy przerobiony na 
salę operacyjną. I w takim wozie 
przyvvrócono mnie do życia. 

- A więc jednak przybyliście -
szepnąłem do jednej z postaci w 
bieli i z maską na twarzy, bo po 
ich groźnych spojrzeniach poznałem, 
że to byli nasi ludzie, a nie lekarze. 
Pokiwał głową. Co mi miał od­

powiedzieć? Szef wydał rozkaz, aby 
sprowadzić sławnego profesora X. 
A dalszy ciąg akcji został przez na­
szych sprawnie zorganizowahy. 
Kosztowało masę forsy, żeby za 
pośrednictwem wpływowych senato­
rów spowodow'ać zgodę gubernatora 
na wydanie moich zwłok. Przepro­
wadzili to jednak sprawnie i dzięl\:i · 
temu żyję. Lecz kiedy jestem sam 
i zamknę oczy, stale mam przed 
sobą ową zieloną salę o wielkości 
katedry. Stale też dręczy mnie oba­
wa przed strasznym potworem · ó 
szerokim pysku i s~ośnych oczach. 

*· * * O tej zielonej sali Fred Philipp!' 

ze.i 11a,1\V,\'ŻSZ} ~IJIH:l.!:O: dla tych. co 
idą la wlc,iśc:iwym r upierają się 

przv t~·m mocno. Wyraża idee po­
st~pb\.\'cH1ia zgodnie z rytmem cza­
su (po l inii na.1mnicjc;zcgo oporu) 
itd. 

Kiecl_y JUZ raz oddaliśmy prze­
wodnictwo innym, nie musimy się 

martwić o to, co powinri.o być zro­
bione - możemy · spać spokojnie . 
Nie jcste~my odpowicJzialni za to, 
co się dzieje_ 

OBRAZ: Piorun w jeziorze - w 
miejscu zimowego spoczynku. Gdy 
.zapada ciemność, czło-w ielt wartoś­
ciowy odpoczy\\'a spokojnie. 

Linia 1 - Ludzie u władzy pod­
legają z1nianie serca - właściwa 
determinacja przynosi- powodzenie. 
Poszukanie szerszych kontaktów z 
ludźmi da dobre rezultaty. 

, I ... inia 2 - N ie moiemy zach o-· 
wać jednego i d;-ugiego, nie mo­
żemv zadawać sie z obiema kobie­
ta-mi np. należymy do młodszej -
Lo stracimy starszą. 

Linia 3 - Należymy do starszej, 
stracimy młodszą. Na razie nie 
działać, ale trwać przy podjętej 
decyzji. 

Linia 4 - Naśladujesz kogoś z 
podlych moty"·ów. Upieranie s.ię 
przy tym przyrifosie nieszczęście, 
jeśli 'Pozostaniesz ~derny - nie 
doznasz szkody. 

Linia 5 - Pełne zaufanie przy­
nosi p~:)\vodzenie. 

Linia 6 - Sam możesz przejąć · 
inicjatywę, osiągnąć OOWtrcie ludzi 
z otoczenia. Ludzie wpływowi. Gd 
których zależysz. \V.\•czcrpali htż 
arsena1 swych szykan. 

W czasie. gdy bawil na Zachod­
nkj Górze. król złoźvł ofiarę. 

myślał do ko11ca życia. Proszono dok­
tora Cornisha kilkakrotnie o wy­
tłumą.czenie tego objawu. Myśleli 

lowiem jego kompani, że chodzi tu 
o jakąś manię prześladowczą, o po­
czątek choroby umysłowej. Lecz 
doktor przecząco potrząsał głową: 

- My tej zagadki nie wyjaśnimy. 
Dajmy lepiej spokój jego mózgowi. 
Możliwe, że na skutek żaru poskle­
jało się w nim kilka komórek i w 
ten sposób w korze mózgowej po­
wstały anomalie. T~ objawy to on 
przeżyje. Niech sobie spokojnie 
wspomina ową zieloną salę. Dobrze, 
że się to nie skończyło gorzej. 

Fred Philipps miał zdrowie jak 
tur. Z czasem jednak - mogło się 
wszak wydać, że on nadal żyje i 
przebywa w M~ksyku, co groziło 
perspektywą ponownej wizyty na 
krześle elektrycznym - zaczął pić. 
Szczególńie w nocy nawiedzały go 
częste napady strachu, gdy we śnie 
czy na jawie pojawiał się tajemni­
czy potwór, 

W ten sposób Fred Philipps za­
chorował na marskość wątroby, a 
na ·to nic ni.:: mógł poradzić nawet 
doktor X. 

Op.inia publiczna nie dowiedziała 
się nigdy, czy tajemniczym dokto­
rem X:, który Freda spro\.vadził z 
tamtego świata, był doktor Cornish, 
czy . też ktoś imF. 

Doktor Cornish jest światową 

. slawą w dziedzinie doświadczeń z 
· martyvymi· zwierzętami. Twierdzi on 
. m.in .. "iż może przywrócić do życia 
zwierzęta, które utraciły życie na­
wet przed· ~ilkqma dniami, ale pod 
warunkiem, że natychmiast po zgo­
nie umieści się je w 1od6\vce. 

HEKSAGRAM 18: rozkład 

guru : Ken - góra 
--- upór 

dć. ·: Sun - wiatr, ------ 01"7CWO .• 

DECYZJ A: Korzyść z przekro­
czenia wielkieJ wody. Sukces trzy 
dni przed i trzy dni po. Zastano­
wicm.ie. 

KOI\'IENTARZ: Hcksagrąm wyra­
ża ideę naprav,ry tego. co zostało 
kiedyś zepstJte, zniszc~ońe i znaj­
duje się w stanie rozkfadu. Zapo­
wiada się· sukces właściwie podję­
tej naprawie. To, co zdarzyło się 
raz, z pewnością zdarzy się znowu. 
Istnieją powody, aby sprawę czy 
rzecz naprawić i wykorzystać w 
przyszłości.- J est tu także idea zja­
wisk cyklicznych, kiedy po każdym 
cyklu następuje początek. 

OBRAZ: Wiatr u oodnóża góry. 
Pobudzając ludzkie serca-. człowiek 
wartościowy wytrąca innych z iner­
cji. 

Linia 1 - ·Trzeba wziąć na sie­
bie błędy poprzedników i naprawić 
je. J est to kłopoliwe, ale się opłaci. 

Linia 2 - Tylko w pewnej mie­
rze możesz czuć się odpowiedzialny 
za błędy poprzedników. · 

Linia 3 Niewielka · odpowie-
dzialność. 

Linia 4 Pożalujesz swej tole-
rancji. 

Linia 5 
za UC'zynki 
chwałę. 

Biorąc "la siebie winę 
iruwch - uzyskujesz 

. Linia 6 - Jest wolny, może ro­
bić, co uważa za stosowne. P od wa­
runkiem, że działa z wvższvch mo­
h.· \\ów. 

W prasie fachowe.i szeroko oma­
wiauy i długo dyskutowany . był je­
go eksperyment z foksterierem. 
Zwierzę uśpiono m1e:->zanka eteru z 
azotem. Po sześciu minutach serce 
psa przestało bić. Lekarz otworzył 
mu wtedy żyłę i · ·s trzyknął w nią 
dawkę roztworu soli nasyconej z do­
datkiem adrenaliny, wycjągu z wą­
troby i nie\vielkiej ilości krwi kró­
lika, z której usuniętó czynniki koa­
gulacyjne. 

W tyni stanie psa włożono do lo~ 
dówki. Po kilkudziesiqciu godzinach 
wyjęto go stamtąd ł 1rnłysząc ma­
sowano. Bez przerwy podawano mu 
tlen. Po kilku minutach martwy 
dotąd czworonóg zaczął drgać, ru­
szać nogami, a jego serce podjęło 
normalną pracę. 

W stanie mi~dzy ż~ ciem a Śmier­
cią pies trwał os iem naście godzin 
-i trzynaście minut. Przy tym nor­
malnie oddychał i poruszał kończy­
nami, lecz kiedy mu zaaplikowano 
roztwór glukozy, zakoliczył życie, 
tym razem ną dobre. 
Doświadczenie to nie było orygi­

nalnym rozwiązaniem doktora Cor­
ni~ha. Z podobną myślą nosił się 
bowiem przed prawie czterdziestu 
laty jego nauczyciel George Wa­
shington Crile. 
Doświadczenie z ł~redem Philip­

psem jest poniekąd tajemnicą, gdyż 
lekarzowi - wykonawcy zabiegu­
nie można niczego udowodnić. żad­
ne z pru1stw oficjalnie na taką 1r6-
bę w klinice czy szpitalu nie wy­
razi zgody. O przeżyciach osób, któ­
re przywrócił do życia, doktor Cor­
nish milcz~· td uparcie. 

(Cdn.) 
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